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Społeczeństwo Nowej Huty
uroczyście obchodziło XVI rocznicę

wyzwolenia Krakowa
Podobnie jak  w la tach  ub ie- an i K rakow a, an i żadnych in - łych  p arty zan tó w , k tó rzy  z 

»łych Nowa H uta uroczyście nych m iast spod o k u pac ji«  b ron ią  w  ręku  w alczyli z oku- 
>bchodziia rocznicę w yzw olę- Na zakończenie części o fi- pan tem . Cala uroczystość o r-  
aia K rakow a. Na k ilk a  dn i c ja lne j p rzew odniczący Z a - gan izow ana by ła  pod egidą

TELEWIZJA NA USŁUGACH KOMBINATU

Uroczysty mo­
ment składa- 
lia  wieńców u 
stóp pomnika 
iv Krzesła w i­

cach.

Mistrz Bogusław  Lorek przy próbaeh z kamerą telew izyjną.

srzed pam iętną datą  p rzęd-
¡tawiclele społeczeństw a n ą j-  
nłodszej dzielnicy złożyli 
vieńce i  w iązanki kw iatów

rządu  Fabrycznego  T PPR  tow. 
Cała w ręczył w iązank i k w ia ­
tów  konsulow i i p rzedstaw i­
cielow i W ojska.

Z w iązku B ojow ników  o W ol­
ność i D em okrację, a  akadem ii 
przew odniczył w iceprzew odni-

la miejscach uśw ięconych 
trw ią niewinnie pom ordow a­
nych przez hitlerow ców  bo- 
owników o w yzwolenie — w  
izasie II wojny św iatow ej.

18 stycznia odbyła się w  
łu c ie  im. Lenina uroczysta 
ikadem ia, na k tórej re fe ra t 
ikolicznościowy naw iązujący 
lo w alk  o wyzwolenie K rako ­
wa w 1945 roku w ygłosił se ­
kretarz propagandy K F tow. 
in d rze j Nowicki. U dział w 
ikadem ii wzięli m. in. p rzed - 
taw iciele partii, w ładz te re -  
lowych, wojska o raz  konsul 
5SRR w Krakowie tow. W fil­
io w.

Tow. Wołkow w ygłosił 
krótkie przemówienie, w  k tó - 
■ym przekazał pozdrow ienia 
>d żołnierzy radzieckich i spo- 
eczeństwa radzieckiego dla 
połeczeństwa Nowej H uty  i 
laszego m iasta. M ówiąc o 
>erspektywach rozbudow y 
irzemysłu i całej gospodarki 
5SRR, tow. Wołkow w yraził 
'łębokie przekonanie, że w ię- 
:v przyjaźni między Polską

K rajem  Rad będą się jeszcze 
jardzie j zacieśniać. Siła Z w iąz­
ku Radzieckiego jest gw aran ­
tem naszego bezpieczeństw a i 
ladzieją, iż nigdy w ięcej nie 
¡ajdzie potrzeba w yzw alania

*
Wiązankę 

kw iatów  od 
społeczeństwa 

Nowej Huty 
wręcza konsu­
lowi ZSRR w  
Krakowie tow.

Wołkowowi 
(trzeci od pra­
w ej strony) 

przewodniczą­
cy Zarządu Fa­

brycznego 
TPPR tow.

Cała.

W  części a rty styczne j w y - ezący K oła ZBoWiD w  Hucie 
stąp iły  zespoły Zakładow ego dyr. K. Wajnbergcr.
D om u K u ltu ry . A kadem ię u -  J . JJ,
rozm aiciły  w spom nien ia  by -

Z aczęło się w szystko jeszcze 
w tedy  k iedy  polska te le ­
w iz ja  s taw ia ła  p ierw sze 

k ro k i, a o te lew izji p rzem ysło ­
w ej m ożna było co najw yżej 
p rzeczy tać  w zagran icznych  
p ism ach . H u ta  postanow iła  
w prow adzić  u siebie X I Muzę 
i w prząc  ją do usług p rzem y­
słu. Z aproszen i p rzedstaw ic ie ­
le znanej ang ielsk iej firm y  
PY E przeprow adzili p róby  w  
S ta low ni, k tó re  m im o k iep ­
skiego o św ietlen ia  ha li w y ­
pad ły  na  ogół pom yślnie. N ie­
s te ty  tra n sa k c ji z A nglikam i 
n ie  zaw arto , gdyż za dużo by 
to kosztow ało  hutę .
„A L FA ” ZD A JE EGZAM IN 

Jed en  z p ierw szych kom ple­
tów  u rządzeń  do te lew izji 
p rzem ysłow ej, w yprodukow a­
nych  przez  W arszaw skie Z a­
k łady  Telew izyjne, został sp ro ­
w adzony do naszej hu ty , aby  
tu w  w aru n k ach  p racy  w y ­
działów  hu tn iczych  zdawjać 
egzam in sw ojej p rzydatności. 
U rządzenie  to  ochrzczono 
nazw ą „Alfa”. Jednocześn ie  
d lą pogłęb ien ia  w iadom ości z 
zak resu  telew izji i poznania  
ta jn ik ó w  eksp loatac ji „A lfy”, 
trzech  p racow ników  W ydziału 
T eletechnicznego hu ty : inż.Lu- 
dwik Mikrut, m istrz  Bogusław  
Lorek i Stefan Spychowskł, 
w y jecha ło  do W arszaw y na 
przeszko len ie  w WZT.

„A lfa” przeszła przez w iele 
w ydziałów  h u ty , a dośw iad ­
czenia jak ich  dostarczy ła  o b ­
słudze są n iezw ykle ciekaw e. 
W W alcow ni G orącej B lach 
służyła  do obserw acji z w ija r­
k i ru lonów  i następn ie  w e j­
ścia kęsisk  do pieców  p rzep y ­
chow ych, w  Z gniataczu  do o b ­
se rw ac ji tra n sp o rtu  kęsisk, 
k o n tro li p racy  nożyc i in ­
nych jeszcze operacji. Z aw ę­
drow ała  n aw et do Siłow ni, 
gdzie obserw ow ano przy  je j 
pomocy k ilk a  na raz  w odow ska-

zów. O sta tn ie  z te j serii próby 
odbyły  się w  W ydziale T ran ­
spo rtu  K olejow ego. Na szk la­
nym  ek ran ie  m on ito ra  w idać 
było ja k  na  d łoni cały rejon  
k on tro low anej s tac ji, obserw o­
w ano ruch  parow ozów , pocią­
gów, śledzono przejazdy.

Ja k i je s t b ilan s tej p ie rw ­
szej serii p rób? O odpow iedź 
prosim y inż. Tadeusza Rasz­
kę.

— P ró b y  w ypad ły  na ogół 
dobrze. W arto  podkreślić, że 
sk łada ją  się one na całe nasze 
dośw iadczenie  w  te j dziedzi­
nie. W każdym  z badanych 
punk tów  stw ierdziliśm y  p rzy ­
datność „A lfy ” — m niejszą 

lub  w iększą, a le  najpom yśln iej 
zakończyły się dośw iadczenia 
w w alcow niach . Je s t tu  bo­
w iem  dostateczn ie  jasno, nie 
m a dużego zapylen ia , tem pe­
ra tu ra  n ie  je s t  za w ysoka. 
S tosunkow o k iepsko  w ypadły 
próby  w T ranspo rc ie  K olejo­
w ym , zw łaszcza przeprow a­
dzane w  nocnej porze i na 
S talow ni.

PR Ó B Y  I CO D ALEJ?

D ośw iadczenia zresztą nie 
są jeszcze w  pełn i zakończone. 
S p raw a  je s t zbyt skom plikor 
w an a , aby m ożna zała tw ić ją 
od  ręk i. P ró „y  u łatw iło  spro­
w adzen ie  ostatn io  do huty 
drug iego  kom pletu  telewizji 
p rzem ysłow ej, p race  ruszyły z 
w iększym  rozm achem  naprzód. 
W te j chw ili ob iek tem  do­
św iadczeń  jes t W ydział R ur 
Z grzew anych . O bserw uje się 
tu , ko rzy s ta jąc  z usług m agi­
cznego ek ran u  m onitora , p ra ­
cę w y rzu tn ik a  ru r  na ruszty 
i p racę  prostow nic. Wynik 
tych  p rób  przeszedł wszelkie 
oczek iw ania: „A lfa” u łatw iła  
znaczn ie  pracę opera to ra , da ■ 
jąc  m u jasne , szerokie  pole 
w idzen ia . E kran  in fo rm uje  o 
ty m  co się dzieje i zarazem  
ostrzega  przed niebezpieczeń­
stw em . Spełniać w ięc będzie 
w ażną fu n k c ję  w  dziedzinie 
BHP, nie m ów iąc już o tym, że 

(D okończenie na  str. 2)

Jmimii nim taitsiaieś jmsMcnm Unponu 

grób ta  dziś!
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Wartościowe nagrody czekają
na zwycięzców konkursu sportowego „Głów '

B id zitccł nowatorzy pradukcii wierni inszych hitnitów

Ich doświadczenia
pomagajq również nam

19 bm . w  naszej hucie  gościliśm y p rzed ­
staw icie li W szechzw iązkow ego S tow arzy­
szenia W ynalazców  i R acjonalizatorów  
ZSRR m. in. P.Riabakonia, A. Sabanowa 
i P. Głazkowa, k tó rzy  p rzy jech a li do P o l­
sk i na zaproszenie CRZZ, w  celu zapozna­
n ia  się z osiągnięciam i i m etodam i pracy 
now ato rów  p ro d u k c ji z w iększych zak ła­
dów  p rodukcy jnych . K o rzy sta jąc  z te j 
o k az ji w  kom binacie zorganizow ano spot­
kan ie  gości radzieck ich  z działaczam i ru ­
chu  rac jo n a lizac ji i w ynalazczości, po ­
św ięcone w ym ianie  dośw iadczeń oraz 
om ów ieniu  bieżących zadań  i sposobów 
ich  rea lizac ji. W spo tkan iu  w zięli także 
u d z ia ł p rzedstaw icie le  k ie row n ic tw a  go­
spodarczego i politycznego h u ty , m. in. 
d y re k to r  ekonom iczny inż. W. Kiinstler, 
sekretarze K F PZ PR  tow . Z. Jakus, M.

Najduchowski i A. N owicki oraz  p rzew od­
niczący R ady Z ak ładow ej K om binatu  J. 
Stefanik.

Z całokształtem  p racy  naszych rac jo n a ­
lizatorów , uczestn ików  spo tkan ia  zapo­
znali inż. inż. K sicn iew icz i P rzybylsk i. 
O p lanach  dotyczących szerokiego stoso­
w ania  postępu technicznego i w ynalazczo­
ści w  p rodukcji i znaczeniu  tego zagad­
n ien ia  d la naszej gospodarki narodow ej 
oraz o przedsięw ziętych już na tym  od­
cinku k rokach  — m ów ił tow . Z. Jakus.

Z dużym  zain teresow an iem  w ysłuchali 
uczestnicy spo tkan ia  re la c ji P io tra  R iaba- 
konia o s tru k tu rze  organizacyjnej organu 
kieru jącego  ru ch em  racjonaliza to rsk im  i 
w ynalazczości oraz osiągnięciach now ato­
rów  produkcji w  K ra ju  Rad. W ynalazczość 

(D okończenie na  str. 2)

D la uczestn ików  naszego 
k o n k u rsu  sportow ego m am y 
m iłą w iadom ość. L ista  naszych 
nagród  w zbogaciła się o rad io ­
odbiorn ik  „S onatina’1, u fu n ­
dow any przez  D yrekcję  P rzed­
sięb io rstw a Przem ysłow ego 
B udow y H u ty  im . L enina, eks­
p res do p a rzen ia  kaw y, k tó ­
rego  fu n d a to rem  je s t C em en­
tow n ia  N ow a H u ta  oraz teczkę 
skórzaną  ofiarow aną przez 
N ow ohuckie P rzedsięb iorstw o 
T ransportow e.

T ak w ięc na zwycięzców 
k o n k u rsu  czekają :

1. Telewizor marki Turkus
2. Radioodbiornik „Sonati­

na”
3. Ekspres do parzenia ka­

wy
4. Zegarek na rękę męski
5. Teczka skórzana
6. Tort
T. Wieczne pióro 
8. Wieczne pióro.
W szystkim  funda to rom  — 

D yrekcji H u ty  im. L enina, 
D yrekcji P rzedsięb io rstw a 
Przem ysłow ego B udow y H u­
ty, C em entow ni, Spółdzielni 
U sług P rzyzak ładow ych, No­
w ohuckim  Z ak ładom  G astro ­
nom icznym , N ow ohuckiem u 
P rzedsięb io rstw u  T ranspo rto ­
w em u, P rzedsięb io rstw u  B u­
dowy M iasta  sk ładam y serde­
czne podziękow anie.

Nagrody konkursowe zosta­
ną w najbliższych dniach w y­
stawione w  K lubie M iędzy­
narodowej Prasy i Książki w  
Nowej Hucie. W najbliższych

nu m erach  obok kuponu  poda­
m y rów nież szczegóły zw iąza­
ne  z ogłoszeniem  w yników  
k o n k u rsu  i sk ładu  kom isji 
konkursow ej. O tym  kogo ty ­
p u ją  inn i p rzeczy tacie  na s tr. 
7. A w ięc czekam y n a  kupony!

KUPON
KONKURSU-ANKIETY

GŁOSU NOWEJ HUTY
Za najlepszego sportow­
ca Nowej Huty w roku 
1960 uważam:
1 . ....................... ........................
2. ......................................
3. ............................................
4. ............................................
5. ............................................
6. ..............................................
7. ............................................
3 . ...............................................

Nazwisko i imię .............

Adres .......................— ~ •
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Jubileusz walcowników  
z P-61 rozpoczęty
P ięcio lecie  W alcow ni C iąg łej 

B lach n a  G orąco zostało za­
in au g u ro w an e  w  środę  18 bm . 
u roczystym  posiedzen iem  tzw . 
M alej K o n fe ren c ji Sam orządu  
R obotniczego, k tó ra  b y ła  po­
św ięcona o m ów ien iu  p racy  w 
ciągu  5 la t. U dzia ł w  k o n fe ­
re n c ji w zięli m. in . d y rek to r 
p ro d u k c ji inż. A. Jew asiń sk i, 
sek re ta rz  K F  P Z P R  tow . M. 
N ajduchow sk i, przew odniczący  
R ady  Z ak ład o w ej K o m b in a tu  
tow . J . S te fan ik  i sek re ta rz  
R adv  R obotn iczej tow . J . C ho­
m a .’ P o n ad to  obecn i byli 
p rzed s taw ic ie le  w ydziałów  
w sp ó łp racu jący ch  bezpośred ­
n io  z W alcow nią.

R e fe ra t okolicznościow y w y ­
głosił b. k ie ro w n ik  W alcow ni 
G orącej B lach  inż. Je rz y  Fol- 
fa s iń sk i, k tó ry  z  dn iem  1 s ty ­
cznia b r. o b ją ł fu n k c ję  g łów ­
nego w alcow n ika  h u ty , z as tęp ­
cy d y re k to ra  p ro d u k c ji. N a­
k re ś lił  o n  h is to r ię  w ydzia łu , 
podsum ow ał 5 -le tn i dorobek , 
k tó rego  im p onu jącym  efek tem  
są  3 m iliony  to n  b lachy  w y ­
p ro d u k o w an e j d o tąd  na  po­
trzeb y  k ra ju  i  zagran icznych  
odbiorców .

Z ko le i odbyło  się w ręczen ie  
dyplom ów  u zn an ia  d la  d ługo­
le tn ich , w y ró żn ia jący ch  się 
p raco w n ik ó w  W alcow ni. M. in. 
dyplom y o trzym ali: b ry g ad z i­
s ta  w y k ań cza ln i K ry n ig e r , st. 
b ry g ad z is ta  C ader, st. p iecow y 
W yjaśn ia ł, st. p iecow y L ask o ­
w sk i, st. w a lcow nik  zespołu 
F rażm ow sk i, st. p raco w n ik  
g ru p y  w y k ań cza jące j W łoch.

P o zd ro w ien ia  i g ra tu lac je  
p rzek aza li załodze: w  im ien iu  
D y rek c ji H u ty  tow . A. Je w a ­
siń sk i i  w  im ien iu  o rg an izac ji 
po litycznych  i  społecznych 
tow . J . S te fan ik .

W dn iu  dzisie jszym  tj . w  
sobotę w alcow nicy  spo tykają  
się na  sw ojej u roczystości z 
p rzed s taw ic ie lam i D yrekcji, 
K F  P Z PR , R ady  Z ak ładow ej 
K o m b in a tu  o ra z  w ładz  te re n o ­
w ych  dzieln icy . W dn iach  22 i 
29 bm . w ezm ą u dz ia ł w  p rz e d ­
s taw ien iu  N iew iarow icza
„G dzie d iabeł n ie  m oże” w  
T ea trze  im . H. M odrzejew skiej 
w  K rakow ie . B ardzo  m iłym  
dopełn ien iem  jub ileuszu  b ę ­
dzie w spólne zw iedzan ie  h u ty  
p rzez  ich  rodz iny  w  d n iu  29
stycznia . jd

D rugi tydzień trw a jtił 
kam pania spraw ozdawczo- 
w yborcza w  K om itetach Za­
kładow ych ZMS HiL. Gdy p i­
szem y te słow a, mam y za so­
bą w iększość zebrań, nato­
m iast przed sobą jeszcze tylko  
3 organizacje, które w  n aj­
bliższych dniach w ybiorą w ła ­
sne kom itety zakładow e. 
Obraz w ięc kam panii nie jest 
pełny i z ostatecznym i wnio

Jednego, *e organ izacja  n ie  w y ­
k orzysta ła  w szy stk ich  m o ż liw o śc i  
w  rea liza c ji co d z ien n y ch  zadań. 
O gran iczy ła  s ię  ona do  m in im u m , 
ch oć  stać  ją b y ło  na program  
m ak sim um .

W P-50: WZROST 
ORGANIZACJI, 

GORZEJ Z DYSCYPLINĄ

Z araz  na w stęp ie  m uszę 
stw ierdzić , że zeb ran ie  w  S ta -

sk am i trzeba się w strzym ać łow ni przeszło m oje oczekiw a- 
przynajm niej jeszcze tydzień, nie. Zarówno re fe ra t jak  i d y- 
Dziś chcem y jedynie zrelacjo- skusja , a przede w szystk im

Z wyborów w ZMS
Duża frekwencja

i  żyw a  d y sk u s ja

Z  ż y c ia  p a r t i i

nować przebieg konferencji w  duża frek w en c ja  sp raw iły  
dalszych organizacjach. W aszem u spraw ozdaw cy m iłą

W P-40 NA PIER W SZY M  niespodziankę. G łów ne sp ra -  
M IE JSC U : K W A L IF IK A C JE  Wy, jak ie  znalazły  się na po - 

I  PO ST Ę P  TECH NICZN Y  rZąd k u  dziennym  to : n iedo-
N ieprzypadkow o ch y b a  te 

dw ie  sp raw y  zaznaczyły się w  
d y sk u sji n a  k o n fe ren c ji sp ra ­
w ozdaw czo - w yborczej ZMS 
W ielk ich  Pieców . O lbrzym ie 
zadan ia  (sta le  w zrasta jące), o 
k tó ry ch  bardzo  c iekaw ie m ó­
w ił k ie ro w n ik  w y dzia łu  inż. 
R udzińsk i, w y m ag ają  ciągłego 
doskona len ia  u m ie ję tnośc i z a ­
w odow ych i u sp raw n ian ia  
p racy . M łodzież i je j o rg an i­
zacja  m ogą odegrać tu  pow aż­
ną ro lę . In ic ja ty w a  u tw o rze ­
n ia  b ry g ad y  postępu  te c h ­
nicznego — o czym  szerzej 
m ów ił tow . S. W ronka  p o w in ­
na  być podchw ycona przez 
inne  g rupy . W zajem na pom oc 
w  op racow yw an iu  w niosków  i 
ro zw ijan ie  postępu  techn icz-

s ta tk i w  p racy  o rgan izacy jne j 
g ru p  i kom ite tu  Zakładow ego 
o raz  n iedosta teczna  p raca  
ideow o-polityczna.

W  d y sk u s ji podkreślano  p o ­
w ażny  w k ład  p racy  I se k re ta ­
rza  Jońca  i g a rs tk i ak tyw u , 
k tó ry  by ł n iew spółm ierny  do 
p racy  pozostałych  członków  
k o m ite tu  i całej o rganizacji. 
M iał ra c ję  tow . S tasik , k tó ry  
szukając  przyczyn  słabej je ­
szcze p racy  ZMS S ta low ni w i­
dział je  w  b ie rne j postaw ie 
..masy członkow skiej”, a  nie 
ty lko  k iepsk ie j p racy  k om ite ­
tu .

N a z e b ra n iu  p ad ło  d u ż o  u w a g  
k ry ty c z n y c h  po d  a d re se m  k ie -

nego to  jed y n ie  słuszna  d roga ro w n ic tw a . n ie k tó ry c h  k o le k ty -
do u lżen ia  sobie w  ciężkiej 
p racy  i zastępow an ia  siły  rąk , 
siłą  in tensyw nego  m yślen ia  —

w ów  o d d z ia ło w y ch  <np. z es ta w y ) 
1 d o z o ru  te c h n ic z n e g o  (n p . p rz y ­
g o to w a n ie  w sa d u ). D y sk u s ję  ce­
c h o w a ł w ię c  k ry ty c y z m  w  ““s t  fi­

na co szczególna uw agę zw ro - dQ l do innych
cił obecny na  zeb ran iu  I se ­
k re ta rz  K F  ZM S tow. inż. 
E dw ard  R obak.

O m a w ia n o  ta k ż e  in n e  s p ra w y . 
M im o  ró ż n ic  w  o c en ie  d o ty c h c z a ­
s o w e j p ra c y  k o m ite tu  g ru p y  ( je d ­
n i u w a ż a ją ,  że z ro b ił  o n  du żo , 
in n i ,  że b a rd z o  m a ło ) w ię k sz o ść  
d y s k u ta n tó w  zg o d n a  b y ła  co do J. Ł

Radzieccy nowatorzy
gośćmi naszych hutników

(D okończenie ze  str . 1) 
i  rac jo n a lizac ja  w  Z w iązku  R adzieck im  
podobnie ja k  i u  nas je s t w ażną dźw ignią  
postępu  technicznego. Do 1957 społeczną 
działalność w śród  rac jo n a liza to ró w  w  za ­
k res ie  ro zw ijan ia  ich tw órczej in ic ja ty ­
w y i udz ie lan ia  im  pom ocy, p row adziły  
Z w iązk i Zaw odow e. M asow y rozw ój w y­
nalazczości p rzynoszący gospodarce r a ­
dzieckiej m ilia rd y  ru b li e fek tó w  rocznie 
stw orzy ł po trzebę  u tw o rzen ia  W szech- 
zw iązkow ego S tow arzyszen ia  W ynalazców  
i R ac jona liza to rów  (W OIR), p racu jącego  
jednak  n a d a l pod  k ie ru n k ie m  zw iązków  
zaw odow ych.

R ozw ijan ie  m asow ej tw órczości w y n a ­
lazczej i  ra c jo n a liza to rsk ie j przez  W O IR 
odbyw a się m. in. poprzez w spó łudzia ł je ­
go w  op racow yw an iu  te m a ty k i ra c jo n a li­
zatorsk ie j, ogłaszan ie  i o rgan izow an ie  
ko n k u rsó w  d la  rea lizac ji p lanów  te m a ty ­
cznych i w ażnych prob lem ów  tech n icz ­
nych o raz  om aw ianie k ie ru n k ó w  rozw oju  
ru c h u  na  zeb ran iach  i kon ferenc jach .

W  o sta tn ich  m iesiącach  W O IR szeroko 
p o pu laryzu je  i  ro zw ija  in ic ja ty w ę  m ło­

dych  inżyn ierów  z S w ierd łow ska, k tó rzy  
zo rganizow ali „społeczne b iu ro  k o n s tru k ­
cy jn e”. C elem  te j in ic ja tyw y  je s t usunięcie 
tru d n o śc i pow sta łych  w  ty m  przypadku  
w  dziedzinie op racow yw ania d o kum en ta­
c ji techn icznej d la  w ynalazków  i p ro je k ­
tó w  rac jo n a liza to rsk ich  przez zakładow e 
b iu ro  k o n stru k cy jn e . Z ałożeniem  o rg an i­
zacy jnym  społecznych b iu r k o n s tru k ­
cy jnych  je s t ko rzystan ie  z is tn iejących  
u rząd zeń  zak ładow ych przez społecznie 
p racu jący ch  m łodych inżyn ierów  i te ch ­
ników , po godzinach p racy  zaw odow ej, w  
celu  opracow an ia  bezp ła tn ie  bądź częścio­
w o odp ła tn ie  do k u m en tac ji technicznej, 
zw iązanej z w n ioskam i w ynalazców  i r a ­
c jonalizatorów . Jednocześnie w yzw ala się 
w te n  sposób in ic ja tyw ę m łodej k ad ry  
techn icznej. In ic ja ty w ę  organ izow ania 
społecznych b iu r  podjęło już 7 tysięcy 
m łodzieży z około 400 zak ładów  pracy .

N a podobne tru d n o śc i w  op racow yw a­
n iu  do k u m en tac ji n ap o ty k a ją  w  sw ej p ra ­
cy rów nież  nasi rac jonalizatorzy . P ad ło  
w ięc w iele  p y tań , na k tó re  w ycze rp u ją ­
cych odpow iedzi udzielili tow arzysze r a ­
dzieccy. N a zakończenie tow . Z. J a k u s  
serdeczn ie  podziękow ał p rzedstaw icielom  
W O IR, prosząc ich rów nocześnie o p rz e ­
k azan ie  życzeń od naszej załogi d la  r a ­
dzieck ich  now ato rów  p ro d u k c ji i w szyst­
k ich  p racow n ików  tam tejszych  zak ładów  
pracy . (kan)

Szkolenie podstawą dobrej
pracy propagandowej

O b e cn i n a  z e b ra n iu  p rz e d s ta w i­
c ie le  K o m ite tu  Z a k ła d o w e g o  p a r ­
t i i  z to w . G rabczyńsk im  i Z w iąz ­
k ó w  Z a w o d o w y c h  to w . K n a w ą  n a  
cze le , p o d k re ś la l i  z as łu g i ZM S. 
ró w n o c z e ś n ie  w sk a z y w a li b ięd y  1 
k ie r u n k i  d a lsz e j d z ia ła ln o śc i.

ZB L I2.A  S IĘ  T E R M IN  K O N F E R E N C JI 
S P R A W O Z D A W C Z E J K O M IT E T U  F A ­
B R Y C Z N E G O  P Z P R  H U T Y  IM . L E N IN A . 
O B E C N IE  C A LA  O R G A N IZ A C JA  P A R ­
T Y JN A  K O M B IN A T U , A  W R A Z  Z N IĄ  
I O R G A N IZ A C JA  P A R T Y JN A  W A L C O ­
W N I B LA C H  Z IM N Y C H  P R Z Y G O T O W U ­
JE  S IĘ  DO N A L E Ż Y T E G O  S P O T K A N IA  
K O N F E R E N C JI. Z IN IC JA T Y W Y  O R G A ­
N IZ A C JI P A R T Y J N E J  Z A Ł O G A  P-6Ż 
W  G R U D N IU  U B . R O K U  P O D JĘ Ł A  Z O ­
B O W IĄ Z A N IE  W Y PR O D U K O W A Ć  D O ­
D A T K O W O  4 TYSIĄCE: TO N  B LA C H Y '. 
M IM O  P O W A Ż N Y C H  T R U D N O Ś C I W 
W Y K O N A N IU  R O C Z N E G O  P L A N U  P R O ­
D U K C JI, W  W Y N IK U  S Z E R O K IE J  M O ­
B IL IZ A C JI I W Y S IŁ K U  Z A Ł O G I, Z O B O ­
W IĄ Z A N IE  TO DO K O Ń C A  G R U D N IA  
R O K U  1960 Z O S T A Ł O  W Y K O N A N E .

O rgan izacja  p a r ty jn a  W alcow ni B lach  
Zim nych liczy obecnie 151 członków’ 

i k andydatów  p a rtii , je d n a k  s ta n  te n  n ie  
może nas zadaw alać, gdyż w  s to su n k u  do 
całej załogi (w ynosi ona ponad  1.200 osób), 
je s t jeszcze za  m ały. W IV  k w a rta le  ro k u  
ubiegłego nie p rzy ję to  an i jednego  k a n ­
d y d a ta  w  nasze szeregi. W skazu je  to  n a  
fak t, że w  pew nym  okresie  o rg an izac ja  
nasza  zam knęła  się w  sobie, s trd c iła  k o n ­
ta k t  z bezparty jnym i. D latego  też  czoło­
w ym  zagadnien iem  w y su w ający m  się w  
naszej p racy  p a rty jn e j , je s t zdecydow a­
ne działan ie  w  k ie ru n k u  zw iększen ia  s ta ­
nu liczebnego naszej o rgan izacji;- chce­
m y i będziem y p rzy jm ow ać  w  nasze sze ­
reg i dobrych, su m iennych  i odd an y ch  
sp raw ie  socjalizm u ro b o tn ik ó w  i p ra c o ­
w ników  dozoru  technicznego.

W ażną ro lę w te j p racy  w inny  o d g ry ­
w ać g rupy  p a rty jn e , najn iższe  ogniw a n a ­
szej o rgan izacji, s ty k a jące  się b ezp o śred ­
nio w  sw ej p racy  z b ezp arty jn y m i. D la­
tego też  obecnie k ładz iem y  szczególny n a ­
cisk n a  u ak ty w n ien ie  g ru p  p a rty jn y ch . 
C hcem y, aby w szystk ie  p rob lem y, z k tó ­
rym i s ty k a  się b ry g ad a  czy oddział, n ie  
były obce dane j g rup ie  p a rty jn e j . C hce­
m y podnieść ran g ę  i znaczen ie  g ru p o w e­
go party jnego , poprzez b ran ie  p rzez  niego 
udzia łu  w  k o lek tyw ach  u s to su n k o w u ją ­
cych się do poszczególnych p racow ników .

P o n ad to  chcem y, ażeby  sp raw y  członka 
czy k a n d y d a ta  p a r t i i  p rzy  — jak to się 
pow szechn ie  m ów i —  zaw alen iu  w pra­
cy, by ły  w pierw ' ro zp a try w an e  na grupie i 
p a r ty jn e j  i by  dop iero  po wyciągnięciu w 
s to su n k u  do n iego w niosków  partyjnych, 
by ły  s to so w an e  w obec n iego ewentualne 
w n io sk i a d m in is tra c y jn e . Zagadnieniem- 
n ie ro z łączn ie  z ty m  zw iązanym  jest rea- 
liz ac ja  p o s tu la tó w  i w niosków  członków 
p a r t i i  i cz łonków  załogi.

W  do tychczasow ej p rak ty ce  utarło się 
ta k , że to w arzy sze  często  na zebraniach 
g ru p  czy o rg an izac ji p a rty jn e j stawiają 
y /n iosk i, p o ru sz a ją  szereg  problemów, a 
późn ie j w  co dz ienne j p racy  zapominają 
o n ich . A  je ś li  n a w e t re a lizu ją  je, to nie 
d a ją  odpow iedz i zg łasza jącym  poszczegól­
ne p rob lem y . W  zw iązku  z tym  Komiiet 
Z ak ład o w y  p o stan o w ił ożyw ić pracę grup 
p a rty jn y c h . W  ty m  celu  każdem u z człon­
k ów  K Z  zo sta ła  pow ierzona opieka nad 
je d n ą  z g ru p . O prócz tego  zespół organi- 
zacy jn y  o p raco w a ł zeszy ty  d la  grupowych, 
w  k tó ry c h  będzie  p row adzona ewidencja 
całości p ra c y  g ru p y . B ędą też zapisywa­
ne  w n iosk i, po  to , by  n a  każdym  następ­
n y m  z e b ra n iu  g ru p y  daw ano  wyjaśnie­
n ia  w  zg łoszonych  sp raw ach .

W ażnym  z ag ad n ien iem  w  pracy nad 
ro zb u d o w ą  sze reg ó w  p a rty jn y c h  jest dzia­
ła ln o ść  ag itacy jn o -p ro p ag an d o w a . Dlate­
go te ż  szczegó lną  uw agę  poświęcań; 
szko len iu  p a r ty jn e m u . O becnie mamy ■ 
zespoły  szko len iow e. P ra c ę  ich mimo pe­
w n y ch  b ra k ó w , ocen iam y pozytywnie 
O prócz tego  p o stan o w iliśm y  do końca br 
szko len iow ego  p rzep ro w ad z ić  4 zebrani; 
o tw a rte  P O P  (szkolen iow e — o tematyc 
św ia to p o g ląd o w ej). P ie rw sze  zebranie ju 
odby ło  się  w  sty czn iu , u d z ia ł w  nim wzię­
ło  p o n ad  90 to w arzy szy , co świadczy i 
w ie lk im  z a in te re so w a n iu  tą  tem atyką; dla­
tego  też  w  ro k u  p rzy sz ły m  stworzymy ze 
spół s tu d io w a n ia  z ag ad n ień  światopoglą 
dow ych.

W ŁADYSŁAW  SENIUTA 
Sekretarz KZ PZPR 

W alcow ni Blach na Zimno

/ V c » «  ro sn tw w tę

Sprawy kobiet
można załatwić

S zczupła , c iem now łosa  
to w arzy szk a . U rodz iła  
się w  1923 ro k u . W 
h u c ie  p ra c u je  od 1954 
roku . C iągle w  p lan o ­
w an iu . O becnie pe łn i o - 
bow iązk i k ie ro w n ik a  
p lan o w an ia  w y k o n aw ­
czego w  W ydzia le  O d­
lew nie. Czy za jm o w a ła  
się p racą  spo łeczną? 
O w szem  i to  n a w e t d u ­
żo. Bez p rz e rw y  n iem a l 
sp ra w u je  ja k ą ś  fu n k c ję  
zw iązkow ą. B y ła  ju ż  
p rzew o d n iczącą  R a d y  
K o b ie t w  P io n ie  G łów ­

nego M echanika. T eraz  się uczy n a  S tu ­
d ium  N auk  Społecznych. Czy ła tw o  godzić 
n au k ę  z p racą?  N a pew no nie. M usi p ro ­
w adzić  dom , m a tro je  dzieci.

Jed n ak że  żyw ym  je j za in te reso w an iem , 
budzącym  z m ie jsca  w y m ian ę  uw ag  je s t 
— posługu jąc  się  słow am i to w arzy szk i
IRENY  W IE C ZO R K O W E J — w ciąż  „o t­
w a rty  p ro b lem  p ra c u ją c y c h  k o b ie t”.

W łaściw ie w ychow an ie  i u św iad o m ie ­
n ie  społeczne m łodzieży je j zd an ie m  — 
zależy w  znaczym  s to p n iu  n ie  ty le  od

m ężczyzn, co od k o b ie t. A le to  sprawa ¡x 
boczna w  te j rozm ow ie . A  w ięc: chód 
o z a tru d n ie n ie  k o b ie t; tr z e b a  poza tyi 
szu k ać  d la  n ich  ła tw ie jsz e j pracy, pra 
su w ać  m ężczyzn  do tru d n ie jszy ch , wym; 
g a jący ch  w y siłk u  fizycznego  zajęć. A 
n a s  w  hucie , gdzie k o b ie ty  stanowią 
p roc. ogółu za tru d n io n y ch , są  jeszcze lic 
n e  pod  ty m  w zg lędem  możliwości. Po; 
ty m  sp ra w a  usług  i odnośnych przedsii 
b io rs tw  h an d lu , p rzed szk o li itd. Rówti 
w ażn e  je s t  u ła tw ie n ie  rob ien ia  zakupę 
po  godzinach  p ra c y  i ja k  to  się mówi ,i 
c ia  n a  codzień”. W iele ty ch  spraw  nie je 
jeszcze  n a leżyc ie  rozw iązanych .

T o w arzy szk a  I. W ieczorek mówi: J 
m a  u n a s  w  N ow ej H ucie placówki, 
k tó re j m ożna  by  ra z  w  miesiącu kog 
w ziąć  do pom ocy  p rzy  m yciu okien i 
W re z u lta c ie  n ie  m a się czasu na i]' 
osob iste . I b y w a , że człow iek zajęty j 
n a  „ trzy  zm ian y ” (do 14-tej praca w ; 
k ład z ie , p ó źn ie j szko ła  i wreszcie dziec 
U w ażam , że ko b ie to m  trzeba  pomaj 
l ró w n o cześn ie  u św iad am iać  je  społeczr

Tow . W ieczorek , członek p artii od 1 
k u  la t, u w a ż a , że n a  zbliżającej się ki 
fe re n c ji  K o m ite tu  F abrycznego  PZPR i 
leża ło b y  pośw ięcić  uw agę  i te j, ją bez; 
ś re d n io  in te re su ją c e j tem atyce. Mo; 
p rz e d s ta w ić  p ew ne  konstruktyw ne w 
sk i K D  P Z P R  czy D RN  w Nowej Hu 
D otyczyć one m ogą urucham iania i 
a u k c j i  a r ty k u łó w  pół-w yrobów , obli! 
n y ch  po tań szy ch  cenach  niż wiele spi 
d a w a n y c h  w  sk lep ach  garmażeryjn 
itp . R ów nocześn ie  poprzez zwiększ' 
s iec i u s łu g  (czasam i są to  niewielkie 
k ład y ), liczn e  ko b ie ty  zainteresowane i 
cą m og łyby  ją  uzyskać  w  naszej dziel:

(r

Telew izja
na usługach Kombinatu

nyćh  o trzy m a ją  n a  s ta le  u rz ą ­
dzen ia  TV. Z am ów iły  one ju ż  
dla sieb ie  „A lfy”, p rzekona ły  
się bow iem  w  p rak ty ce  o r e a l­
nych  korzyściach  z te lew izji.

(D okończenie ze  str. 1) 
zaoszczędzi być może w ydzia­
łow i 2—3 etaty.

PLA N Y  N A  PR ZY SZŁO ŚĆ

M ate ria ł zeb rany  dzięk i p ró ­
bom  je s t n iezw ykle bogaty . 
P osłuży ł on  d la  p rzep ro w a­
dzen ia  licznych inw estycji 
zdecen tra lizow anych  o ra z  d la  
b iu ra  p ro jek tó w  przy  p ro je k ­
to w an iu  now ych w ydziałów  
h u ty . B ędą one od razu  w ypo­
sażone w u rządzen ia  te lew izji 
przem ysłow ej. Być może je ­
szcze w  tym  ro k u  W alcow nia 
Z gniatacz, W alcow nia G orąca 
B lach i W ydział R u r Z grzew a-

O u rząd zen ia  TV „d o b ija” 
się ju ż  także  Z ak ład  K okso­
chem iczny. R ozpatrzono p ro ­
je k t w stępny  za in s ta lo w an ia  
„A lfy” do o b se rw ac ji p racy  
w yw ro tn icy  w agonow ej w ęgla  
i do k o n tro li b a te r ii  koksow ­
niczych. W sum ie ZK m a m ieć 
ok. 25 k am er te lew izy jnych  i 
ck . 12 kom pletów .

D la S iłow ni p lan y  p rzew i­
d u ją  za in s ta lo w an ie  8 kom ­
pletów . N ajw iększą  rew e lac ją  
i jednocześn ie  na jw iększym  

usp raw n ien iem  będzie um ożli­
w ien ie  g łów nem u in ży n ie ro ­

w i S iłow ni k o n tro li licznych 
tab lic  pom iarow ych  i dzięki 
tem u  w ydaw an ie  dyspozycji 
o raz  lepszą koo rdynac ję  p racy . 
Inne  u rządzen ia  posłużą do 
ob se rw ac ji w odow skazów .

W sum ie do 1965 roku pro­
jektuje się zainstalow anie w 
naszej hucie ok. 30 kom pletów  
telew izji przem ysłowej, a być 
może życie i szybki rozwój te­
chniki przyspieszą znacznie 
realizację tych planów. jd

TA BE L A  W Y K O N A N IA  ZADAJ* 
PRZEZ HUTĘ DO 18 BM . 

W ŁĄCZNIK

p roc . piana
X ;  U V  a t e r í '/  P I A *

Z  G R Z E C Z N O Ś C IĄ  —  
Z A W R Z Y J  S O JU SZ  

A  U N I K N IE SZ
W IE LU  P R Z Y K R O Ś C I

ZMO w  p ro d u k c ji w ap n a
S iło w n ia  
ZMO w p rod u k cji d o lo m itu  
Z akład  W ap ien n iczy  

w  C zatk ow icach  
W ydz. W -l w  prod . sta li 

e le k tr y c zn e j  su ro w ej  
W ielk ie  P iece  w  prod.

żu żla  gran u l, i sp ie n io n e g o  
W alcow n ia  Z im n a  B la ch  
A g lo m e ro w n ia
ZMO w  prod. w y ro b ó w  zasad. 
ZK w  prod. k o k su  og. 
S ta lo w n ia
W ydzia ł WT-3 w  w y ro b a ch  

k u ty ch
W ie lk ie  P ie c e
ZK  w  p rod u k cji k o k su  w p . 
ZMO w  w y ro b a ch  szam ot. 
W alcow n ia  Z gn ia tacz  
W alcow n ia  G orąca  B la ch  
W ydzia ł Wf-3 w  k o n str . sta l.

118
117
113

10«

105
104
103
103
101
101

100
100

99
94
94
93
92

W yd zia ł w-3 w p ro d . o g ó łe m  W 
W yd zia ł W -l w  p ro d . o g ó łe m  S€ 
W yd zia ł R ur Z g r z e w a n y c h  70

P o  p o ło w ie  m ie s ią c a  w ię k s z o ś ć  
w y d z ia łó w  h u ty  le g ity m u je  s ię  
w y k o n a n y m i z n a d w y ż k ą  p la n a m i. 
S z c ze g ó ln ie  r y tm ic z n ą  p ra cą  m o ­
gą s ię  p o sz cz y c ić  za ło g i W y d z ia łu  
D olom  i tow  o -W a p ien n eg o  ZMO, 
ZW C za tk o w ice , WralcowTii Z im ­
n e j B la ch , A g lo m e r o w n i, Z a k ła d u  
K o k so c h e m ic z n e g o  i  S ta lo w n i.  
A g lo m e r o w n ia  w y p r o d u k o w a ła  
ju ż  d o d a tk o w o  o k . 4 ty s .  to n  
sp iek u , S ta lo w n ia  o k . 1 ty s .  to n  
sta li, W a lco w n ia  Z im n a  B la ch  ok . 
1 ty s . to n  b la ch y .

Z p o d sta w o w y c h  w y d z ia łó w  h u ­
ty  p o n iże j  100 p ro c . p la n u  z n a j­

d u ją  s ię : Walcownia 
W a lco w n ia  Gorąca Blach 
d z ia ł R ur Zgrzewanych. I 
n ik o m  z P-61 brak w te, 
ok . 3 x ty s . to n  blachy d< 
N ied o b ó r  w ydzia łu  jest * 
24-god zin nego postoju Zgi 
o k tó ry m  p isa liśm y w pop 
n u m erze . Nieplanowani 
p o c ią g n ą ł za sobą nie*? 
zadań  i Z gniatacza i " 
G o rą cej . Z aległość  po*'1 
je d n a k  szyb k o  odrobiona 
raz n a leży  pom yśleć  o od 
n im  fin iszu  na koniec > 
ab y  p lan  p ierw szego  
ty m  rok u  w yk on ać  z nad1

(
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KOMUNIKACJI
„Gdzie *ię pan  p c h a ? -  T u  

moje nogi a nie p e rsk i d yw a ­
nik. Ale magiel

Gdzieśmy to ju ż  słyszeli? 
Skąd znam y całą se r ię  tych  
m niej, lub w ięcej cenzura l- 
nych powiedzonek i epitetów ? 
No, jasne! Oczywiście w  tr a m ­
w aju.

K ażdy niem al p raco w n ik  
H uty im. Lenina do jeżdżający  
do kom binatu z K rakow a lub 
choćby z cen trum  N ow ej H u­
ty  jest codziennym św iadk iem  
i uczestnikiem  tych iście d a n ­
tejskich scen, rozgryw ających  
się w przeładow anych ponad 
wszelką dopuszczalność w o­
zach tram w ajow ych. Bo k ło ­
poty z kom unikacją  to  już 
stara  i mocno zadaw niona h i­
storia. od la t oczekująca j a ­
kiegoś rozw iązania — ja k  do­
tąd  ciągle bezskutecznie. J a k ­
że cieszyliśm y się w szyscy, 
gdy dw a la ta  tem u w p ro w a­
dzono bezpośrednią ko m u n i­
kację  autobusow ą pom iędzy 
kom binatem  a K rakow em . B y­
liśmy przekonani, że now a l i ­
n ia autobusow a rozw ik ła  choć 
w części kłopoty  k o m u n ik a ­
cyjne. N iestety p rzekonaliśm y  
się. że sy tuacja na ty m  odcin­
ku nie uległa specjaln ie po ­
prawie. Jest to zresztą zu ­
pełnie oczywiste, bo podczas, 
gdy kom binat stale się rozbu­
dowuje. w zbogacając się o 
nowe obiekty produkcy jne , a 
tym  sam ym pow iększa w ielo­
k ro tn ie  liczbę sw ych p racow ­
ników, skład taboru  tra m w a ­
jowego pozostaje bez zm ian.

Przejdźm y jed n ak  do k o n ­
kretów . Otóż najgorsza sy tu a ­
cja w ystępuje  na lin ii p ią tk i. 
K u rsu je  tu  8 składów  z trz e ­
ma w agonam i m niej w ięcej co 
4— 7 m in u t (teoretycznie, bo 
w  p rak tyce  różnie byw a). Ten 
stan  rzeczy u trzym ujący  się 
bez zm ian od przeszło dw u 
la t nigdy nie był zadow ala­
jący, a cóż dopiero obecnie, 
gdy na sku tek  rozbudow y 
w alcow ni ilość p racow ników  
w zrosła o k ilk a  tysięcy, nie 
licząc załogi budow lanej. 
A larm uje  w ięc w yrasta jąca  
liczba w ypadków , dziw i lek ­
kom yślność pasażerów  w ie­
szających się na schodkach, 
w yskakujących lub  w sk ak u ­
jących w biegu. Cóż je d ­
nak m ają robić ci n ieszczę­
śliwcy nie chcąc spóźnić się 
do pracy a po p racy  ia k  n a j­
szybciej pragnący  znaleźć się 
w domu, by w ypocząć w  ciszy 
rodzinnego ogn iska’

Nie lepiej dzieje się  n a  l i ­
nii 15-tki, k tó ra  posiada  ty l ­
ko 7 składów  3-w ozow ych. 
Dla rozładow ania p rzec iążen ia  
ruchu  wr godzinach ran n y ch  
zm ieniono już godziny pracy . 
I tak  P rzedsięb iorstw o P rz e ­
mysłow e Budowy H iL  rozpo­
czyna pracę  o 6.30, 6.45 i 7- 
m ej. N atom iast H u ta  o godzi­
nie 6 00. 6.30, 7.00, 7.30. N ie 
rozw iązuje to  jed n ak  całości 
zagadnienia. N adm ierna  c ia­
snota nadal k ró lu je  w  t r a m ­
w ajach. O kazuje się n aw e t, że 
zm iany te w ypad ły  n iek o rzy ­
stn ie  d la  w ielu p racow n ików  
kom binatu. Np. m ieszkańcy  
Ruszczy i Cła, ro b o tn icy  z 
Pionu Głównego M echan ika , 
k tó rzy  kończą p racę  o godzinie 
35.30 nie m ają  po łączen ia  z 
tym i miejscowościam i bo o- 
sł a tn i autobus odchodzi z 
Pleszew a o 22.45. Je s te śm y  
przekonani, że M PK  p rz y s to ­
suje rozkład jazdy  na te j  t r a ­
sie do obecnych po trzeb .

Problem  kom un ikac ji w e­
w n ą trz  Nowej H u ty  zostan ie  
częściowo rozw iązany  przez 
uruchom ienie w  najb liższych  
dniach trzech now ych lin ii 
autobusow ych, n a  k tó ry ch  w  
odstępach 7—10-m inutow ych 
kursow ać będzie 20 „S anów ”. 
Czynna wzięć będzie k o m u n i­
kac ja  na trasie: P iać  C e n tra l­
ny  — Czyżyny — Łęg, P lac  
C en tra lny  — K rzesław ice  —

Zesław ice i  C zyżyny — M ono­
pol — ul. E nge lsa -M arksa- 
D em akow a — O rk an a  — Szpi­
ta l M iejski. P onad to  p rzed łu ­
żona zostan ie  dotychczasow a podstaw ow ym  zasadom  k u l- 
lin ia  au tobusow a z P lacu  tu ry  i dobrego w ychow ania.

by się wysiadanie, gdyby p a -  rzy s tan ie  20-tki przez p rze- 
sażerow ie u s taw ia li się na rzucenie jej w  godzinach n a j-

. . . . . . .  w iększego nasilen ia  ruchu ,p rzystankach  w  k o le jk i i w  s. . szczególnie od 6.C0 do 7.30 na
jak iś  zorganizow any sposob lin ię : P lac C en tra lny  — W al-
zajm ow ali w  nim  m iejsca s ta -  cow nia. Z likw idow anie p rze- 
ra ją c  się m aksym aln ie  i jak  siad k i na Rondzie, w prow adza­
na jekonom iczniej w ykorzystać jącej w iele zam ętu i y tru d n ia -  
ca lą  p rzestrzeń  wozu. O beszło- jące j sp ra w n e  poruszanie  się 
by się w tenczas na  pew no bez pom iędzy śródm ieściem  a no- 
w ielu  p rzyk rych  scen i tra g i-  w ą, ta k  w ażną dla K rakow a, 
cznych n ieraz  w ypadków , dzielnicą. W odpow iedzi na 
P rzecież w każdym  cyw ilizo- tę  p ropozycję M PK sypnie 
w anym  k ra ju , a  także  w in -  na pew no law iną 'b o g a ty ch  
nych m iastach  Polsk i pasaże- a rgum entów  o „trudnościach  
row ie zachow ują się w  ten ob iek tyw nych  i o nie do 
w łaśn ie  sposób. D laczegóż przezw yciężenia tru d n o śc iach ”, 
w ięc my. obyw ate le  K rak o w a  Jedno  je s t jednak  pew ne, 
i Nowej H uty  m am y być g o r- że najw yższy  już czas na 
si. P rzecież to w styd  zacho- zlikw idow anie te j o lb rzym iej 
w yw ać się (choćby w tak  cięż-, s tac ji p rze ładunkow ej „ ludz­
kich  w arunkach  k o m u n ik a - kiego to w a ru ” i  u sp raw n ien ie  
cyjnych), w  sposób u rąg a jący  kom un ikac ji pom iędzy starym  

' ' "K rakow em  a najm łodszą jego 
dzielnicą.

ści, k tó ry  n a jrad y k a ln ie j i ju ż  ja k  rów nież i pracow nikom , 
defin ityw nie  rozw iązałby cięż- likw idu jąc  częste w ypadk i o - 
k i problem  tru d n o śc i kom u- raz spóźnienia i absencje  w  
n ikacy jnych  to zbudow anie w pracy . Zwłaszcza w  zw iązku z 
najb liższych la tach  kolei e lek - rozbudow ą kom binatu , p rze- 
trycznej na w zór lin ii łączą- w idzianą do 9 m ilionów  ton 
cej T rójm iasto . Duża szybkość sta li na rok  1970 zbudow anie 
oraz przepustow ość, tak ie j no- tak ie j lin ii kolei e lek trycznej 
w oczesnej kolei przyniosłaby  s ta je  się nieodzow ną koniecz- 
nieocenione korzyści zakładom  nością. A więc już dziś trzeba 
pracy z kom binatem  na czele o tym  rea ln ie  pomyśleć, dz

I Ł M  O R M O

C odziennie o g ląd an y  w id ok : „ w in o g ro n a "  n a  »chodkach .

C entra lnego  przez  Luboczę do T akie  w niosk i n asu w ają  się 
W adowa. w  odniesien iu  do pasażerów .

Z d rug ie j zaś strony , k u ltu -  O dnośnie zaś czynników  m ia ­
ra  oraz zdyscyplinow anie p a -  rodajnych , k tó rym  sp raw y  
sażerów  pozostaw iają  także  kom unikacji, szczególnie w in -

Przecież np. n a  Ś ląsku  d łu ­
gość n iek tó rych  Unii tra m w a ­
jow ych przeb iegających  przez  
szereg w ielk ich  m iast z K a to ­
w icam i w łącznie w ynosi oko­
ło 50 km  (m. in. na Unii z G li­
w ic do M ysłowic). N ie p rze ­
szkadza to  oczyw iście fu n k ­
cjonow aniu . ograniczonej z re ­
sztą kom unikacji, w ew n ą trz  
m iast posiadających  n ie raz  o 
w iele węższe u liczki od K ra ­
kow a. U ruchom ienie  w  n a j­
bliższym  czasie podstacji e le k ­
trycznej pozw oli na p ew ­
no na częściowe rozw iązanie 
tego prob lem u tj. połączenia 
N ow ej H u ty  z n iek tó rym i 
dzie ln icam i K rakow a.

N ajw yższy też czas pom y­
śleć o z likw idow aniu  p rze jaz ­
dów  kolejow ych  w  C zyżynach 
i na u licy  M ogilskiej, k tó re  są 
p raw d ziw ą zm orą  d la  k o m u ­
n ik ac ji m iędzy Huta. a K ra k o ­
w em , pow odując przez częste 
p -ze taczan ie  w agonów  naw et 
15 m inutow e przesto je  t r a m ­
w ajów  czy sam ochodów . P o ­
żądanym  je s t rów nież zw ięk­
szenie ilości autobusów  „po­
sp iesznych” —- k tó re  sk raca ją  
o  k ilka m in u t przejazd  z C en- 
tru m  do R onda. W arto  by też 
zreform ow ać ceny b ile tów  nie 
dla w szystk ich  dostępne na 
codzień. Jeżeli bow iem  b ile t z 
S a lw a to ra  na  B ielany  kosztu je  
ty lko  80 groszy, podczas gdy 
odległość o raz  czas prze jazdu  
są p raw ie  tak ie  sam e- ja k  z 
D w orca na P lac  C en tra lny , na 
jak ie j w ięc zasadzie m iesz-

w iele do życzenia. O ile sp ra - ny leżeć na sercu, stanow iąc kancy N owei H uty m uszą p e ­
w niej i bez n iepo trzebnych  n iejako  zasadniczy p u n k t h o - 3 lub  4 złote by dostać się 
konflik tów  oraz o rdynarnych  noru  proponu ję: au tobusem  do. K rakow a,
u ta rczek  słow nych odbyw ało  W pierw szym  rzędzie w yko- W reszcie p ro jek t przyszło-
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lu te g o  b r . m ija  1 5 -ta  do rę k i a tu ty  w  otoczeniu, z
d rug ie j zaś p rzeciw staw iać się 
w rogiej propagandzie . W w a l-  

■ kach  z bandam i w  naszym  c11 ObywatelsKie|. Jest więc w ojew ództw ie zginęło 42 
okazja do podsumowania członków  ORMO. Tc o fia ry  
działalności ormowców, nie odstraszy ły  jed n ak  ludzi 
którzy przez lata istnienia Q p p̂ Qtępow an ia  w  szeregi 
organizacji wnieśli poważ- p Q zlikw idow aniu  band  ro - 
ny wkład w  utrzymanie ła- ia o rgan izac ji O RM O -w skiej 
du i porządku publicznego, w yraźn ie  się zm ieniła. -P rz e -

ORMO utw orzone zostało w  istacza si<; ona w organ izację  
tru d n y m  okresie , gdy w'alka 
o pełną  stab ilizac ję  życia 
w' k ra ju  w ym agała  w iele o - 
fia rnośći i poparc ia  ze strony  
społeczeństw a d la  w ładzy  lu ­
dow ej.

N iem al codziennie — w spo­
m ina jeden  z  zasłużonych 
działaczy o rg an izac ji S tan i­
sław  M aj — w yjeżdżaliśm y w 
różne strony  w ojew ództw a 
krakow skiego. P rzem aw iało  

■się w ów czas na  zebraniach, 
w y jaśn ia ło  ludziom  sy tuację  
po lityczną i zam ierzen ia  w ła ­
dzy ludow ej. Z te ren u  w raca ­
ło się często późną nocą, p rze­
znaczając na sen  zaledw ie k il­
ka  godzin. R esztę dosypialo 
się w czasie podróży, o ile nie 
przeszkodziły  jak ieś przygody 
po drodze, o  k tó re  nie było 
trudno .

W tam tych  p ierw szych la-

opartą  o  coraz bardziej, spo­
łeczne zasady, m. in, w ybie­
ra lności kom endantów  i do ­
w ódców  drużyn.

Na 'te ren ie  naszej dzielnicy 
o rgan izacja  ORMO zrzesza w  
sw ych szeregach 290 człon­
ków. C odzienną ich troską  o - 
prócz w ydatne j pomocy udz ie ­
lanej MO w  w ykryw an iu  d rob ­
nych nadużyć, je s t zapobiega­
nie przestępczości w śród n ie­
le tn ich . Jed n ą  z fo rm  p ro fi­
lak tycznych  w prow adzonych 
osta tn io , w  tym  zakresie  jes t 
pow ołanie z in ic ja tyw y  K o­
m endy D zielnicow ej MO na 
każdym  osiedlu dow ódców  
g ru p  ORMO, którzy  będą 
w spółdziałać z k ierow nictw em  
szkół o raz  K om itetów  B loko- 
w ych w  zapobieganiu .c h u li­
gańsk im  w ybrykom . D owódca 
ta k i będzie b ra ł udział w  po­

tach  naszej niepodległości siedzeniach K om itetu  B loko- 
w ieie jeszcze było  różnego ro - in terw en iow ał w  w y-
dzaju  band. S ta ran o  się p rze-
szkadzać naszym  poczyna­
niom . I m nie się zdarzało, że 
o trzym yw ałem  zaw iadom ienie, 
bezpośrednio lub  przez kogoś 
z nadesłanych  ludzi, że żywy 
do K rakow a nie w rócę. I tak  
byw ało... Tym czasem  m y w  
czasie spo tkań  z ludnością 
sta ra liśm y  się przekazyw ać 
jej najce ln ie jsze  a rg u m en ty , 
by z jednej strony  przekonać 
m łodzież robotn iczą i dać jej

W  poprzedn im  felie ton ie , pośw ięco­
nym  w zo ro w ym  b ib lio tekom  publicz- 
n ym  N ow ej H u ty  — w spom nia łem  to 
zakończen iu  o n iem n ie j w zorow ej i po­
żytecznej działalności K lu b u  M iędzy­
narodow e j : P rasy  i K siążk i p rzy  Placu  
C entra lnym . W spom nia łem  nie ty lko  
jako często z  urządzeń  te j p laców ki k o ­
rzysta jący  u ży tk o w n ik  — ale rów nież  
ja ko  autor i prelegent lite ra ck i, przez  
ów K lu b  upow szechniany.

M oje zupełn ie  na tura lne se n ty m e n ty  
podziela ją  chyba inn i p isarze i p u b li­
cyści. W szakże  n iejeden  z nas p rzy k ła ­
dał ręk i do b lisko  p ięćdziesięciu  im prez  
lite ra cko -a r ty s tyczn ych  p rzez  now o-

iiaszfoUeton
Sentymenty, 
fakty i cyfry

są

A ndrzeja  L isow skiego na ten  tem at w y ­
gląda m n ie j w ięcej tak:

— W ielką  zachętą do dalszej pracy  
jes t dla nas pozy tyw na  ocena do tych ­
czasow ej d za la lnośc i, dochodząca ze 
strony now ohuckiego społeczeństw a i 
w ładz. Biorąc to pod uw agę, pragnie­
m y, zachow ując skrysta lizow ane  ju z  
fo rm y  aktyw ności, u lepszać stale ich  
realizację. C hodzi nam  zarów no o u- 
zyskanie  jeszcze w iększych  w ska źn ikó w  
frekw en c ji, ja k  też doskonalenie w  
sensie problem ow ym . Nie obojętne dla 
uzyskan ia  pożądanych w yn ikó w  będzie 
na pew no nasilenie fo rm  naszej pracy  
treściam i św iatopoglądow ym i. W iem ynow ią źródło Cennych in form acji, 

lile ra cko -a r ty s lyczn ycn  . .« g l szkołą  now ego spojrzenia na sz tu kę . Na  (>0w-em , że korzysta jący  z nasze j pla
- K lub «« sam ym  ty  ko ro ku  1960 przyM ad: sły$zy  się C2ęsto> że k lu b o .. ców ki m ie szka ńcy N ow ej H u ty  (nie tyl

we w y s ta w y  now oczesnego m alarstw a  ko zresztą  oni!) oczeku ją  od nas n ie  
pom agają  byw alcom  T ea tru  Ludow e

zorganizow anych . T a k  w ięc —  A natol 
S tern , zn a n y  poeta, k r y ty k  i tłu m a c z ..
T a k  w ięc  — W ładysław  B odnicki, dra- 
m etu rg  i. p roza ik , autor c y k lu  pow ie­
ściowego o M atejce... T ak  w ięc  — gru­
pa ..M uszyna”, skup ia jąca  paru kra -
i  .  . _ . ,  > i  ,  _ _  t  b t u t u u / u / e y u  1 / i i . i y t . ż . u / u u  ó i c  n u  u c w i w  P T U C Z T l I J C n  1\ U S śc u ~ u a  n  u o a u  •**»-«’ »

ko w sk ich  poetow  i prozai ow  m  s~ " do w łaściw ego unow peześnienia d eko - ustaw iczne  ua trakcy jn ian ie  odbioru  
go pokolenia... racji w n ę trz  now ohuckich  m ieszkań... t y c h wartości...

Jed n a kże  n ie  ty lk o  litera tu ra  jest 
przedm io tem  im p rez organizow anych

ty lko  odpow iedniej ro zryw k i a r ty s tycz -  
go w odbiorze w izji p lastycznej tcys ta - no -ku ltu ra ln e j, ale rów nież rzeczowego  
w innych  tam  sz tuk . A  znów  dział sprze- w yjaśniania  pod sta w o w ych _ pojęć poii- 
daży reprodukcji m alarstw a polskiego tycznych , społecznych, czy  też  m oraino- 
i św ia tow ego przyczyn ia  się na pew no e tycznych . Naszą zaś troską  m usi być

W o m aw ianym  roku 1960 w zrosła po- K ończę ten zapis sen tym en tów , fak - 
- . _ . w ażnie frekw en c ja  k lubow ej c zy te ln i tów  i cy fr . A le, że naw et n a jw iększy

przez K lub  M iędzynarodow ej P rasy  i czasopism _ Zapoznaje się z  ich treścią en tuzjasta  lub i trochę pogrym asic —  
K s.arki m  N ow ei Hucie. Snraw u  m ię- (przy znakorni te j  kaw ie!) około 800 postąpię i ja podobnie. M am  na m yśli

osób d zienn ie  — czyli 24 tysiące m ie - pew ien  m a n ka m en t typ u  o b iek tyw nego . 
siecznie. C yfrę  to skali ro k u  zechcą szkoda, że im prezy au torsko-odczytow e  

- . . . C zyte ln icy  usta lić  sobie sami... Ja na- m uszą odbyw ać się w  sali c zy te ln i cza-
stęp  znakom itego  p ia n is ty  w ęgiers te- tom iast podam  jeszcze inną cyfrę: oko- sopism . W ym ia ry  i charakter ogolny tej 
go Lajosa T e le k y ’ego, laureata m ięd zy - }q 2qq osób korzysta  ze sta łych  k u r -  sali, znakom icie  dostosowane do je j

K sią żk i w  N ow ej H ucie. S p ra w y  m ię  
ćłzimarodowe, fi lm  czy m u zyka  — sk ła ­
dają się rów n ież  na ich program . Pa­
m iętam y na p rzyk ła d  gościnny w y -

narodow ego ko n ku rsu  im. Liszta.., „ „ „ . .  ,,,,
im prez k lu b o w ych  ko rzysta ł w  1960 r. k i e g 0 j angielskiego, niem ieckiego), 
co d w u d zie s ty  m ieszkan iec  N ow ej H u ty  
— bo ta k i w łaśn ie  w ska źn ik  s ta ty s ty ­
czny  w yn ika  z c y fr y  p ięciu i pół tysią ­
ca słuchaczy.

Jeszcze w ięcej — bo około 20 tysięcy
osób przew inęło  się w  ubiegłym  ro - f yczne na tom iast zdobyłem  dokonaw szy  
ku  przez salę w ystaw ow ą K lubu . Co _nalot,,„ kier0w nika  K lubu, m ar A n -

sów ję zy k ó w  obcych (m. in. fra n cu s- przeznaczenia  codziennego n iezupeł­
nie dobrze służą w spom nianym  im pre-

Różnorodność fo rm  działalności K lu ­
bu M iędzynarodow ej Prasy  i K siążk i 
przy  Placu C en tra lnym  znana m i by  -

zom. Duża przelotow ość czyteln i, k o ­
nieczność w ygłaszania p re lekcji p rzy  
rów noczesnym  u-ykorzystyw cK iu  po­
m ieszczenia  przez c zy te ln ikó w  czaso-

p ią ty  m ieszkan iec  N ow ej H u ty  ko rzy­
sta z  tego jedynego  m iejsca  sta łych  e k s ­
pozycji m a larstw a , g ra fik i i fo tografi

ła — ja k  w spom nia łem  —  z  bezposred- {sm k tć r zy  w }aśnie w tedy  a n ie k iedy  
niego dośw iadczenia. In form acje  s ta tys- ‘¡n d z(e j m ają  wo]ną chw ilę  na lek tu rę  —

w szys tko  to  u trudnia  osiągnięcie na- 
, , . , stro ju  in tym ności, jakże  ważnego dla

drzeja L isow skiego. Nie za w .ele  czasu  t „enta. i u czestn ików  ew en tua lnej
r t / t  r w i  o i n o r l l r i  m  sr t o n  T M } 1 1 l i i  o ls  i o m  ‘  ”na pogaw ędki m a ten m łody w iek iem  
ale dośiciadczony p ra k tyką  organiza

ki. Ilość pow ażn ie jszych  w ysta w  okre-  (or _  jednakźe  "2 iście dzienn ikarską
„bezw zględnością” udaw ałem , że nieśia się cyfrą  16. T a k  ta ięc — dzieła 

plastyczne  W ojciecha K rakow skiego ,

dysku s ji.
A le ten problem  rozw iązać m oże — 

to śposobnym  czasie  — kto inny. D zi-
- ' , , . - UUCU Ili ICI/V V.U n v i l  li t  w iu n
K azim ierza  M iku lskiego . Jerzego - j ak f U K ołow ałem  więc skw ap liw ie  po-

dostrzegam  tego ca łk iem  oczyw istego siaj na tom iast chcie liśm y m ów ić o po-

irosielskiego, Józefa  Szajny... trzebne m nie  i C zyte ln ikom  „Głosu”
In ic ja ty w y  now ohuckiego  K lu b u  po- cy fry , oraz — zgodnie z odw iecznym

k ryw e ją  się z zapo trzebow aniem  sp e - zw ycza jem  — w yp y tyw a łem  o tzw . p la - Hucie, 
łecznym  now ohuck ie j publiczności. S ta - n y  na przyszłość. Sum a w ypow .cdzi

zy tyu m ych  stronach „rzeczy sam ej w  
sobie”, czyli o działalności K lubu  M ię­
dzynarodow ej P rasy i K siążk i w  N ow ej

ADAM WŁODEK

padkach  szkodliw ego w pływ u 
rodziców  na w ychow yw anie 
dzieci, zak łócania spokoju  p u ­
blicznego ftp .

P ow ażne zadania  m a do 
spełn ien ia  ORMO także  w  za­
k ładzie  p racy . Ju ż  sam o is t­
n ien ie  o rgan izac ji przyczynia  
się do zm niejszenia p rzes tęp ­
czości. P rzy k ład em  tak im  m o­
że być S talow nia. Z chw ilą 
zorganizow ania jednostk i 
ORMO w  tym  w ydziale, p ra ­
w ie  całkow icie w yelim inow a­
no  często pow tarzające  się 
tam  k radzieże w szatni.

O rm ow cy zadek larow ali w  
m in ionym  roku  22 tysiące go­
dzin na prow adzone w spólnie 
z M ilicją ak c je  m ające na ce ­
lu  zm niejszenie p rzestępczo­
ści w  N owej Hucie. W w ielu  
w ypadkach  zapobiegli on i
kradzieżom  m ien ia  społecz­
nego w y k ry w ając  m. in. zło­
dziejską sza jkę  rozk rad a jącą  
m a te ria ły  budow lane z te renu  
kom binatu  i  nowego osiedla 
D-2.

Z o k az ji przygotow ań do 15- 
rocznicy  pow stan ia  ORMO 
pod ję to  w iele  w artościow ych  
zobow iązań p rodukcy jnych  o -  
ra z  o ch a rak te rze  po rzadko - 
w ym  w  Nowej H ucie. M. in. 
g ru p a  ORM O-wców ze S ta ­
low ni zaoszczędziła już w  ten  
sposób dla swojego w ydziału  
ponad 26 tysięcy złotych. W ie­
le cennych zobow iązań z rea li­
zow ali także ORM O-wcy z 
ZMO i ZK.

Na szczególną pochw alę za 
w ydajną  p racę  w  ORMO za­
służy li Andrzej Zieliński, S ta­
n isław  Wolek, Tadeusz W yż- 
ga, Kazimierz Paśko i W alen­
ty Samiec.

C hcąc w ykonać nowe zw ię­
kszające  się sta le  zadan ia  m. 
in. w  zw iązku z w yboram i do 
rad  narodow ych i Seim u PR L, 
p row adzi się obecnie akcję  
m ającą  na celu zw iększenie 
szeregów  ORMO. P lan u je  się 
także zorganizow anie w  kom ­
binacie Rady ORMO. P raca  na 
tym  tru d n y m  odcinku w ym a­
ga w ysiłku  i um iejętności. 
W alka z przestępczością nie 
jest bow iem  w ykonyw aniem  
jak ichś w yuczonych działań  — 
to p raca, k tó ra  nie znosi sza ­
blonów . P raca  orm ow ca w y­
m aga serca, w ym aga pełnego, 
osobistego zaangażow ania się. 
N iew ątp liw ie coraz w ięcej lu ­
dzi tego pokro ju , u jrzym y  w  
szeregach O chotniczej R ezer­
w y M ilic ji O byw atelskiej.

k ań



« r . l GŁOS NOWEJ HUT?

Stalownia
-T lenow a

Konwęrtorowo—  
już w budowie

Kombinatu
•  NOWE URZĄDZENIA  

DLA KOM BINATU
P o n a d  16 ty s .  to n  m a sz y n  l 

u rz ą d z e ń  te c h n ic z n y c h  o t r z y ­
m a ła  w  u b ie g ły m  ro k u  n asza  
h u ta ,  z c zeg o  o k o ło  5 ty s ię c y  
p o ch o d 7 i 7. im p o r tu .  P o d s ta ­
w o w e  a g re g a ty  h u tn ic z e  m a ją  
je sz c z e  w  w ię k sz o ś c i m a rk i  
f i r m  z a g ra n ic z n y c h , g łó w n ie  
ra d z ie c k ic h .  Z a to  c ię ż a r  za­
o p a t ry w a n ia  k o m b in a tu  w  
m a sz y n y  i u rz ą d z e n ia  s łu ż ą ­
ce do  t r a n s p o r tu ,  e n e r g e ty c z ­
n e  i o b r a b ia r k i  p r z y ję ły  ju ż  
za ło g i z a k ła d ó w  k ra jo w y c h .  
Na p rz y k ła d  o lb r ^ / m ie  u r z ą ­
d z e n ia  d la  n o w y c h  b a te r i i  k o ­
k s o w n ic z y c h , ta ś m y  s p ie k a ln i ­
cze i n ie k tó r e  ro d z a je  su w ­
n ic  b ę d ą  ju ż  o b e c n ie  p r o d u k o ­
w a n e  w  k r a ju .  N a le ż y  n a d ­
m ie n ić ,  że b u d o w a  n o w y c h  o- 
m e k tó w  p r o d u k c y jn y c h  i a g re ­
g a tó w  h u tn ic z y c h  w  b ie ż ą c e j 
p ię c io la tc e  p o c h ło n ie  ISO t y ­
s ięcy  to n  m a sz y n  i u rz ą d z e ń  
te c h n ic z n y c h .

W je d n e j i  hal p rodukcyjnych 
w  H ucie  im. L enina

Podczas gdy w  hali S ta­
lowni szybko posuw ają się 
naprzód prace przy budo­
wie ostatniego już tego ty ­
pu pieca m artenowskiego  
nr 10, na polach opodal 
ZMO w yrasta z ziem i no­
w y w ielk i obiekt huty — 
Stalownia K onw criorow o- 
Tlenowa. Parę dni temu 
brygady ZBM nr 2 zaczęły 
wznoszenie- fundam entów  
pierwszego obiektu nowej 
Stalowni tj. m ieszalnika. 
Kolej przyjdzie potem i na 
inne obiekty.

Stalownia K onw ertoro- 
w o-Tlenow a budowana jest 
w oparciu o najlepsze w zo­
ry i dośw iadczenia z tere­
nu kombinatu. Przy fun­
damentowaniu uw zględnio­
no w  szerokim  zakresie 
tzw. „Pale Franki". W tej 
chw ili specjaliści z Przed­
siębiorstwa „G eosprzęt” z 
Gliwic w bijają przy pomo­
cy 7 kąfarów pale zastępu­
jące z pow odzeniem  daw ­
ny tradycyjny sposob 
wznoszenia fundam entów.

Jednocześnie z pracami 
fundam entowym i trwa, aby 
nie opóźnić budowy, przy­
gotow ywanie frontu robót 
i organizowanie całokształ­
tu prac do w iosenno-let­
niego sezonu budowlanego. 
N ajwięcej trudności na­

stręczają roboty ziemne: 
przeprowadzanie prowizo­
rycznych dróg i niwelacja  
terenu, gdyż nie tylko po­
goda jest przeciwko budo­
wniczy m, ale niezagospo­
darowany teren staw ia o- 
pór.

Na koniec zajrzyjmy jesz­
cze na chw ilę do „starej” 
Stalow ni M arienowskiej. 
Hala jest już zamknięta na 
stałe, oszklona — „pochód” 
obiektu w  teren dobiegi o- 
statecznie kresu. Przy 19 
m artenie gospodarzą praco­
w nicy Przedsiębiorstwa 
F.udówy Pieców  Przem y­
słow ych, PIP 1 Elmontu. 
B iali murarze prowadzą 
w ym urówkę dohi pieca i 
montaż konstrukcji lewego 
regeneratora. Specjaliści od 
instalacji przemysłowych 
— kończą precyzyjny mon­
taż licznych przewodów i 
rurociągów. Elektrycy zaś 
m ontują urządzenia, które 
dadzą martenowi życie, siłę 
oraz ruch. Harmonijnie 
splatająca się w całość pra­
ca w ielu  fachowców dała 
już pewne przyspieszenie 
harmonogramów na nie- 
kfórych odcinkach budowy. 
Termin uruchomienia piec* 
we wrześniu br. musi być 
niezaw odnie dotrzymany.

jd
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Nowy rok-nowe zadania
W dniu 22 grudnia ubie­

głego roku została pod­
jęta  przez Sejm Polskiej 

Rzeczypospolitej Ludowej U - 
ehwała o Narodowym Planie 
Gospodarczym na rok 1961.
P oprzedziły  ją  debaty  p le n a r-  m ym  podstaw ę 
ne oraz p raca  w  K om isjach akum ulacji.

średn ich
popraw ę

w ne podniesien ie  
piać. a  tym  sam ym  
stopy życiowej.

O bniżka kosztów  w iasnych  
m a w całym  przem yśle  w y­
nieść 1.4 proc. d a jąc  tym  sa- 

do w zrostu

Sejm ow ych. Znaczenia jej dla T rudno  oczyw iście w  ram ach  
całego kraju na pewno szero- * krótkiego

•  ZASŁUŻYLI NA PO ­
CHWAŁĘ

P rz e s z ło  14 m in  zł z y sk u  w y ­
p ra c o w a ła  w  u b .  ro k u  za ło g a  
W y d z ia łu  P r o d u k c j i  U b o c z n e j.  
R o cz n y  p rz e ró b  w y n ió s ł  w  
ty m  czasie  p o n a d  49 m in  zł. 
P la n  na  ro k  b ie ż ą c y  z a k ła d a  
p ra w ie  d w u k r o tn y  w z ro s t  z a ­
d a ń  i u ru c h o m ie n ie  p r o d u k ­
c j i  n o w e g o  a s o r ty m e n tu  w y ­
robów '. M. in . z o d p a d ó w  r u r  
w y k o n y w a ć  s ię  tu  b ę d z ie  na  
e k s p o r t  d o  E g ip tu  ru s z to w a ­
n ia  b u d o w la n e . P o z a  ty m  w  
p ie rw s z y m  p ó łro c z u  b r .  n a  p o ­
t r z e b y  p ra c o w n ik ó w  k o m b i­
n a tu  W P U  w y p r o d u k u je  o k o ­
ło SCO p ra le k  e le k t r y c z n y c h .  W 
W iększym  s to p n iu  n iż  d o ty c h ­
cza s  w y k o rz y s ta n y  z o s ta n ie  
ta k ż e  żu że l w ie lk o p ie c o w y  do. 
w y ro b u  p u s ta k ó w  b u d o w la ­
n y c h  i c eg ły .

*  NOWY ASORTY - 
MENT WYROBÓW W AL­
COWANYCH

W  b ie ż ą c y m  r o k u  c o ra z  w ię ­
c e j  b la c h  w a lc o w a n y c h  n a  
z im n o  o p u szc z ać  b ę d z ie  n a szą  
h u tę  w  p o s ta c i  u s z la c h e tn io ­
n e j .  W  h a l i  W a lco w n i B la ch  
Z im n y c h  in s ta lu je  s ię  b o w ie m  
n o w o c ze sn e  u rz ą d z e n ia  o c y -  
n o w n i b la c h , z a k u p io n e  w  S ta ­
n a c h  Z je d n o c z o n y c h . N ad  ic h  
m o n ta ż e m  c z u w a ją  d w a j  a m e ­
ry k a ń s c y  p rz e d s ta w ic ie le  f i r ­
m y  „ A e n tn a ” z P i t t s b u r g a ,  
k tó r a  je s t  ic h  d o s ta w c ą . P o  u -  
iu c h o m ie n iu .  k tó r e  n a s tą p i  w  
d ru g im  k w a r ta le  b r .  O c y n - 
k o w n ia  p ro d u k o w a ć  b ę d z ie  
k i lk a d z ie s ią t  ty s ię c y  to n  b la c h  
. .b ia ły c h ” .

T r w a ją  tu  ta k ż e  o s ta tn ie  
p rz y g o to w a n ia  d o  u r u c h o m ie ­
n ia  n o w e g o  o d d z ia łu  b la c h  
t ra n s fo rm a to ro w y c h , k tó ry  p r o ­
d u k o w a ć  b ę d z ie  ro c z n ie  4 
ty s ią c e  to n  b la c h y  d la  p o t r z e b  
b u d o w n ic tw a  e n e r g e ty c z n e g o .

ko w yjaśniać nię trzeba. W 
zw ięzłych i krótko ujętych dy­
spozycjach określa ona zada­
nia dla wszystkich gałęzi na­
szej gospodarki narodowej w  
pierw szym  roku nowego p la­
nu 5-letniego.
~J rea lizow an ie  tych  zadań 

pozw oli na w zrost dochodu 
narodow ego  w  stosunku do 
roku  1960 o okólo 5 proc., a  w 
ram ach  podziału  tego dochodu 
inw estyc je  w zrosną o 9.5 proc. 
w  sto sunku  do w ielkości w y­
ko n an e j w  1960 r. co daje  nam  
g w a ra n c ję  dalszego w zrostu  
up rzem ysłow ien ia  k ra ju . Ro­
snąć będzie rów nież odpow ie­
dn io  fu n d u sz  spożycia co daje  
nam  ręk o jm ię  popraw y bytu . 
Z w iększen ie  nakładów  na in ­
w esty c je  w yn ika z podstaw o­
w ego zad an ia  NPG roku  1961, 
k tó ry m  je s t dążenie do rozw i­
ja n ia  sił w ytw órczych k ra ju  
drogą dalszego rozszerzania 
dz ia ła lności inw estycy jnej o - 
ra z  pow szechnego w prow a­
dzan ia  postępu technicznego i 
o rgan izacy jnego  w  zak ładach  
p racy . Je s t nakazyw ana in ­
ten sy w n a  rozbudow a p rzem y­
słów  hutniczego i chem iczne­
go, o ra z  rozszerzenie inw esty­
c ji w  ro ln ictw ie. M usi rów nież 
pokaźn ie  w zrosnąć (aż o 7,7

a r ty k u łu  u jąć  
w szystkie z ad an ia  g ospodar­
cze czekające k ra j  w  tym  ro ­
ku i dlatego o g ran iczam  się 
tylko do p rzy toczen ia  jedyn ie  
k ilku  podstaw ow ych  w ytycz­
nych. k tó re  s tan o w ią  p o d sta ­
wę do bliższego ok reś len ia  
zadań przem ysłu  hutniczego, 
a  naszej hu ty  w szczególności. 
Główny przyrost produkcji 
hutniczej ma nastąpić w  H u­
cie im. Lenina, której U chw a­
la Sejmu PRL pośw ięca sporo 
uwagi. P rzy  w zroście w a rto ­
ści p rodukcji g lobalnej w c a ­
łym przem yśle  o 7,7 proc. 
w artość p ro d u k c ji p rzem ysłu  
hutniczego m a w zróść o 7.5 
proc. a naszej h u ty  około 15 
proc. P ro d u k c ja  stali m a 
w zróść o 6.2 proc. i p rzek ro ­
czy 7 m in ton. ale w  naszej 
hucie ten  w zrost w yniesie o - 
koło 15 proc.

Jako  podstaw ow e zadanie 
hu tn ic tw a  w ro k u  1961 o k re ­
ślono opanow anie

w alcow n ię  drobną, ogniwo ocy- 
now ni b lach, c iągią ocynkow - 
n ię  b lach , tym czasow e oddzia­
ły b lach  transfo rm ato row ych  
i p ro fili giętych. Pod- koniec 
roku  w in ien  być oddany do 
e k sp lo a tac ji najw iększy w  
k ra ju  i jeden  z najw iększych 
na  św ieeie w ielk i piec n r  4. 
R ów nocześnie będą rozpoczy­
n ane  i kon tynuow ane w bu ­
dow ie dalsze obiek ty  naszej 
h u ty .
' y y  sp raw ach  popraw y

procesów  
produkcy jnych  w nowo u ru -  

ob iek tach  (czylicham ianych 
w  H ucie im . L en ina  i w  H ucie 
„W arszaw a”), zw iększenie p ro ­
dukcji w yrobów  w alcow anych 
ze stali o podw yższonych w ła ­
snościach. U chw ała w zyw a 
hutn ictw o do przekroczenia  
planów  p ro d u k c ji w yrobów

uzy ­
sków  zw raca się Sejm  

w p ro st do naszej hu ty  żąda­
jąc  zm niejszenia rozpiętości 
m iędzy  w skaźn ikam i założo­
nym i w  pro jekcie  w stępnym  
a o siąg an y m i faktycznie.

W zakresie  rozw oju techn i­
k i żąda  się od hu tn ic tw a  
zm nie jszen ia  zużycia w ęgla 
koksu jącego , skrócenia cza­
sów  rem ontów  i zw iększenia 
w ydajnośc i agregatów  i zw ię­
kszen ia  produkcji deficy to ­
w ych  w yrobów  w alcow anych. 
W pr»st do naszej hu ty  jes t za­
ad resow ane  zadanie zakończe­
n ia  p rób  z stosow aniem  gazu 
ziem nego na w ielkich piecach.

P o d an e  w  tym  k ró tk im  o- 
p raco w an iu  zadania  p rzem y­
słu h u tn ic tw a  i naszej hu ty  są 
p o d staw ą  do dy rek tyw  i w y­
tycznych  N arodow ego P lanu  
G ospodarczego naszej hu ty  na 
bieżący rok  i będą rozpraco­
w yw ane w  szczegółowym p la ­
nie techniczno-przem yslow o- 
finansow ym , k tó ry  będzie p re ­
cyzow ał je d la  w szystkich je ­
dnostek  p rodukcyjnych  hu ty .

BiI ilans ca ło ro czn e j p ra c y  
[naszych h u tn ik ó w  w y p a d ł 
'b a rd z o  dob rze , sp is a li się 
oni tak . ja k  p rz y s ta ło  n a  

najw iększą  za łogę  w  k ra ju . 
W p rodukcji g lo b a ln e j p rz y ­
ro s t w y p ra c o w a n y  w  ciągu  
roku  sięga Ś,7 p ro c . pow yżej 
w ykonanych  z a d a ń  z ro k u  
1959. Za cy frą  tą  k ry ją  się to ­
ny d o d a tk o w ej su ró w k i, sta li 
i w yrobów  w a lco w n i o  w ie lo - 
m iiiońow ej w a rto śc i.

W
cach o 14,9 prne., w Stal**, 
o 11 proc. i Wa?cowci Gon 
cej B'ach o 55 proc. ”

ciągu roku, mimo wył 
nan ia  większych i ( J  

n ie jszy ch  zadań, obniży! ; 
s ta n  zatrudnienia w "w  
p rzec ię tn ie  o 0,2 proc. Ba-'-' 
w y raźn e  efekty dało 
w an ie  przerostów  w admi- 
s tra c ji . S tan  zatrudni«^» in 
cow ników  umysłowych £ 
te ra z  p raw ie  o 5 preć. ni u-

JAK HUTNICY
ZAKOŃCZYLI ROK 19(0

P lan  p ro d u k c ji to w a ro w e j w  
cenach zbytu  w y k o n a n y  został 
w 102,4 proc., p rz y  czym  w sz y ­
stk ie  zak łady  h u ty  w y w iąza ły  
się w  ca łe j p e łn i ze sw oich 
zadań. Z ak ład  h u tn iczy  w y ­
konał p lan  w  101,5 proc., Z a ­
k ład  K oksochem iczny  w  100.2 
proc.. ZMO w  130 p roc. i Z a ­
kład W apienn iczy  w  C z a tk o ­
w icach w  103,6 p roc . W arto  
podkreślić, że p ia n  p ro d u k c ji 
tow arow ej roku  ub ieg łego  był 
w  po rów nan iu  z ro k iem  1959 
w yższy o 13.1 p roc., a now ych  
agregatów  w ła śc iw ie  huc ie  nie 
przybyło.

U zyskaliśm y  p rz y ro s t p ro ­
dukcji w ynoszący  np. w  a- 
so rtym encie  k o k su : 3 proc., 
ag lom eratu  —  13 proc., su ró ­
w ki — 6.3 proc. (pom im o n ie ­
w ykonania  w  pe łn i zad ań  ro ­
cznych), s ta li m a r te n o w sk ie j
— 16.4 proc., s ta li e lek try czn e j
— 2,6 proc., k ę s is k  —  17,4
proc., b lach  g o rąoow aleow a- 
n y c h — 20 proc., b lach  zim no­
w alcow anych — 101 proc.
w yrobów  szam otow ych  — 5 
proc., zasadow ych  — 13 proc., 
zapraw  — 5 proc. i en e rg ii 
e lek trycznej — 7 proc. Z tego 
w niosek, że zadecydow ało  n ie  
U ruchom ienie now ych  m ocy 
p rodukcyjnych , a ie  w ydajność

I pracy. Podniosła się ona dla 
przykładu na W ielkich P ie -

n iż  p rzed  rokiem, a preds) 
b io rs tw u  wyszło to tylko g
zdrow ie.

C ieszyć  bardzo musi wyki 
n a n 'e  zarów no ilościowy; 
p lan ó w  produkcji, jak i pr. 
w ic  ca ikow ite  pokrycie zatai 
w ień  naszych odbiorców jpj 
p rzed n io  było z tym dużo z 
rze j). O bydw ie walcowu 
b lach  zasłużyły  sobie za tog 
duże b raw a, szczególnie Wy 
co w n ia  G orąca Blach, któn 
jak o ść  produkcji jest cen; 
lepsza , dorów nując najfc 
szym  „m ark o m ” świata.

A w yn ik i ekonomiczne?! i 
te j dziedzinie czas niej- 

s ta ł zm arnow any. Jeszcze j 
p ó łm e tk u  było bardzo ile 
ak u m u la c ją , wydawało się, i 
h u ta  n ie  zdoła wykonać v  
ją tk o w o  trudnych  i -złożony 
z ad ań  w  tym  zakresie. Je 
n ak że  z biegiem  czasu sjl» 
c ja  u leg ła  poprawie. Do y 
zytyw nych  wyników w dń 
dżin ie produkcyjnej, moa 
będzie w  końcowym bilar1' 
rocznym  dopisać takie «t 
konanie planu akumoln. 
1.106 m in  złotych zysku pą 
n io s ła  gospodarce naród« 
n asza  hu ta , k tó ra  kosz 
w p ra w d z ie  cały  naród wi 
w yrzeczeń , a le która za 
te r a z  ta k  w spaniale  oww

Rekordowy wynik
odlew ników

N łenotowany dotąd w ynik , 
nie tylko zresztą w  skali n a ­
szej huty, ale całego kraju, 
uzyskali pracow nicy W ydzia­
łu Odlewnie W -l. P otrafili 
oni dzięki um iejętgiej eksp lo ­
atacji przedłużyć żyw otność  
pieców, bijąc na jednym  z nich  
rekord eksploatacji. P iec ten  
dal 2 tys. spustów  z jednego  
trzonu. Cyfra ta jeszcze n ie ­
w iele m ówi, ale gdy porów nać 
ją ze zw ykle osiąganą liczbą  
spustów dokonanych na tego

rodzaju piecach 1 nie przfb 
czających 900 do 1.000 — 
dać, że sukces odlewni 
jest w ielki.

W arto podkreślić, że j«i 
nie tylko osiągnięcie »K 
jednego pieca. Wydaj"' 
w zrosła na wszystkich oiflj 
kach pracy naszych odltń 
a do rekordowego wynika P* 
ca, który jest rezultatem V 
w et na miarę światową. fi* 
czyniła się cała załoga *•

Zwycięzcy konkursu racjonalizatorskie!
c ze k a ją  na nagrody

Ogłoszony w io sn ą  ub. r. k o n ­
ku rs  ra c jo n a liz a to rsk i d aw n o  
się zakończył; o d b y ła  się n a ­
w et u roczystość  po łączona z 
w ystępam i a rty s ty c z n y m i. O - 
głoszono ju ż  now y k o n k u rs  z 
nagrodam i i w y ró żn ien iam i. 
Szkoda jed n ak , że do te j p o ry  
nie w yp łacono  n ag ró d  zw y ­

cięzcom  z poprzedniego W 
k u rsu . Zapom inanie o t? 
b ądź  co bądź nie błaW 
czynn iku  mobilizującym 
b ra n ia  udziału we wszeJ 
k onku rsach , nie sprzyja 3 
b y w an iu  nowych uczęstuj 
k o nku rsu .

proc.) p rodukc ja  przem ysłow a w alcow anych. W zrost p ro d u k -
szczególnie w aso rtym en tach  
ek sp o rto w y ch  wzgl. pozw ala­
jących  na  ograniczenie im por­
tu  co w inno  pozwolić na um o­
cn ien ie  rów now agi han d lu  za­
g ran icznego .

T ru d n a  przejściow o sy tu a ­
c ja  w  dziedzinie podaży siłv

cji należy uzyskać  przez po ­
praw ę o rgan izac ji p rodukcji i 
procesów technologicznych, o- 
raz  term inow e oddan ie  do ru ­
chu kluczow ych inw estycji, a 
na tych odc inkach  m am y w
n a s z e j  h u c i e  j e s z c z e  d u ż o  d o  
z r o b ie n i a .  P o p r a w a  o r g a n i z a -t-Jd W O*.. --------------- * % • »

roboczej stw arza konieczność cji pracy w inna nam  pozwol c 
w y k o rzystyw an ia  w szelkich  na w zrost w ydajności p racy, 
rezerw  za trudn ien ia  pozw ala- popraw a technologu  procesów. 
iacvch  na uzyskanie odpow ie- p rodukcyjnych  da nam  ząda- 
dn iego  do potrzeb w zrostu  ną popraw ę uzysków . p o p ja - 
w vdajnośc i pracv. W ystarczy w ę jakości naszych w yrobow , 
pow iedzieć, że 85 proc. p rzy - a term inow e oddan ie  do ru -  
ro s tu  w arfości m usi być po- chu naszych now ych ag rega- 
k ry te  w  przem yśle przez tów da k ra jo w i szereg now ych 
w zro st w ydajności pracy.

W zrostow i p rodukcji i w y­
d a jn o śc i p racy tow arzyszy 
w zro st funduszu płac w  p rze­
m yśle  o 3.4 proc. co wobec 
pow iększan ia  za trudn ien ia  
ty lk o  o .1,1 proc. oznacza pe-

deficytów ych w  k ra ju  a so rty ­
m entów  w yrobów  w alcow a­
nych.

Jak  w iadom o w  tym  roku 
m am y u ruchom ić  2 b a te rie  
koksowe, 1 piec m artenow sk i 
(dziesiąty w  naszei hucie).

Arrasy w Krakowie
14 bm. w  naszej hucie odbyło się z e b ra ­

nie poświęcone zapoznaniu załogi z h is to ­
r ią  pow racających do k ra ju  skarbów  w a ­
w elskich. Bardzo in te resu jącą  p re le k c ję  
na  ten  tem at wygłosił ad iunk t p ań stw o ­
w ych Zbiorów Sztuki na W aw elu m gr 
A lfred  Maksymowicz. Na zebran iu  ty m  
mówiono, a raczej radow ano się z fa k tu , 
że po 20-tu la tach  tu łaczki na obczyźnie 
bezcenne skarby w raca ją  do k ra ju . M yśli, 
k tó re  padły wówczas znalazły odbicie w  
depeszy uchw alonej przez uczestników  i 
w ysłanej do prezesa R ady M inistrów  Jó ze ­
fa  C yrankiew icza, w  k tó re j m. in. czyu>-

„Załoga H iL  w raz  z całym  społeczeńst­
w em  najm łodszej dzielnicy K rakow a z d u ­
żym  zainteresow aniem  śledziła p rzeb ieg  u -  
silnych starań  R ządu PR L o zw rot s k a r ­

bów  w aw e lsk ich  ew akuow anych w cza. 
o s ta tn ie j w o jn y  do K anady.

Dziś gdy w ra c a ją  one już do kraju. Pr ,.: 
gn iem y w y raz ić  naszą gorącą wdzięczno^ 
p rezesow i R ady  M inistrów  J. CyranKie*“ 
czow i. m in is tro w i spraw  zagranicznych ■ | 
R ap ack iem u  i m in is tro w i ku ltu ry  i sz", 
T. G aliń sk iem u  o raz  w szystkim  tym ,JL .j 
rzy  n a jw y d a tn ie j przyczynili się do od . ; 
sk an ia  ty ch  cennych  pam iątek nar 
dow ych . * . J

G orącym  naszym  życzeniem jest ^  
szybsze u jrz e n ie  ich na W awelu, z który I 
są  one n ie ro ze rw a ln ie  związane. Szcze0o- 
nie zaś w sp a n ia ły c h  arrasów  flam andzk i 
zam ów ionych  p rzez  kró la  Zygmunta 
g u sta  d la  ozdobien ia  określonych sflr 
stan o w iący ch  jedyną, oryginalną ca ” 
d ek o racy jn a , bez k tórych  kom naty wa 
sk ie  tr a c ą  w ie le  ze sw oistego uroku l , 
leżnego  im  trad y cy jn eg o  splendoru .

OD RED A K CJI:
W chw ili, gdy w ydajem y tern nu™e, 

„G ło su ”, a r ra sy  już  przybyły do Krako
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Współdziałanie

O ZA KŁADOW YM  DOM U KUL­
TURY HUTY IM. LEN IN A  P IS A ­
ŁO SIĘ J U Z  D Z IE S IĄ T K I RAZY. 
IN TERESO W A ŁA  SIĘ N IM  N IE  
TYLKO N A SZA  G A ZE TA , A LE 
RÓW NIEŻ IN N E PISM A  K R A ­
KOW SKIE. BYŁY’ W Y PO W IE ­
DZI PO ZYTY W N E I K R Y T Y ­
CZNE. TYCH O STATN ICH  MOŻE 
W IĘC E J. N IE  W SZY STK IE JE D ­
NAK SŁU SZN E.

Zarzucano mu b rak  szero­
kiego, masowego oddzia­
ływ ania na społeczeństwo, 
b rak  atrakcy jnych , p rzy ­

ciągających form  pracy k u l­
turalno-ośw iatow ej, w reszcie 
brak pozytyw nych w yników  
i sukcesów. A jednak  w brew  
wszystkim tym  zarzutom  ZDK 
naszej huty szeroko i w szech­
stronnie rozw ija sw-ą działal­
ność w  siedmiu podlegających 
m u placów kach. I tu ta j w ła ­
śnie wchodzi w  grę  nie zaw ę­
żanie działalności, ale raczej 
nadm ierne rozpraszanie je j w  
zbyt w ielu k ierunkach . W tym  
jednak w ypadku kierow nictw o 
Domu K ultury  dokonało już 
sam okrytyki i p rzystępu je  do 
stopniowego redukow ania n ie-

spotkało  się pełne zagospoda­
row anie ośrodka w ypoczynko­
wego nad  Z alew em  na D łub- 
ni. Z podobnym  entuzjazm em  
pow itano  in ic ja tyw ę urządze­
n ia  w  h a li w idow iskow ej w y­
stępów  T ea tru  M uzycznego z 
K rakow a, ja k  rów nież n ie­
m niej a trak cy jn y ch  im prez 
zespołów kra jow ych  i z ag ran i­
cznych. Czyż godzi się zatem  
oskarżać  nasz Dom K u ltu ry  o 
b rak  in ic ja tyw y  i energii?

A gdzie sukcesy? Oczywiście 
i tym i m ożna się pochw alić. 
N ow ohucki A m ato rsk i K lub 
Film ow y, to  jeden  z n a jle p ­
szych w  Polsce. F ilm y  n a k rę ­
cane przez jego członków' zdo­
były  ju ż  w iele nagród  na  k o n ­
k u rsach  k ra jow ych  i m iędzy-* 
narodow ych, a b a le t w chodzą­
cy w sk ład  Zespołu P ieśni i 
Tańca za ją ł o sta tn io  pierw sze 
m iejsce w  ogólnokrajow ych 
elim inacjach  zespołów am a­
torskich .

W sali skrytykow anego, z re ­
sztą i słusznie k ina  „.S finks-’ 
odbyw ają się rów nież p rzed ­
staw ien ia  M ałego T ea tru  A -

t i j e  się u jem nie n a  działalno­
ści D om u K u ltu ry , k tó ry  
zm niejszyć m usi i tak  n iedo­
stateczną ilość zespołów  a r ty ­
stycznych. K ierow nictw o hu ty  
szuka je d n a k  w łaściw szego 
rozw iązan ia  tego trudnego  za­
gadn ien ia  w ychodząc ze s łu ­
sznego założenia, że nie można 
dopuścić do obniżenia  pozio­
m u artystycznego  te j po trzeb ­
nej placów ki, lecz dążyć s ta ­
le do popraw y  je j sty lu  pracy.

Z inicjatywy- zw iązków  za­
w odowych w  dn iu  14 bm. w 
Radzie Z akładow ej K om bina­
tu  odbyła się specja lna  konfe- 
icn c ja  pośw ięcona te j sp raw ie 
z udziałem  przedstaw icie li Z a­
rządu  G łównego Zw iązku Z a­
wodowego H utników . WKZZ, 
KM PZ PR  w  K rakow ie, KD w 
Nowej Hucie, k rakow skiego  
Domu K u ltu ry  i  d y rek c ji 
kom binatu .

O m aw iając zadania , jak ie  
sto ją  w  br. przed p raco w n ik a ­
m i k -o  przedstaw iciel ZDK 
J. M aślanka nadm ienił, że w  
placów ce te j działa  06 zespo­
łów  artystycznych , zrzeszają­

Zcspól taneczny naw iązu je  do trad y c ji, p rzypom inając  w idow iska  reg ionalne.

których form pracy, odbiega­
jących od głów nych założeń 
program ow ych.

Zlikw idow ane zostaną w ięc 
w’ tym  sezonie ku rsy  k ro ju  i 
szycia. Zespól szachow y po­
stanowiono przekazać K lubow i 
Sportow em u „H u tn ik”, a k u r ­
sy- radiom cchaniczne L P Ż -to - 
wi. Na skutek ograniczeń f i­
nansow ych, gdyż w roku  b ie ­
żącym dotacje z funduszu  za­
kładow ego i zw iązkow ego zo­
stały  uszczuplone z 600 ty s ię ­
cy do 450 tysięcy zł, tak ie  fo r­
my pracy jak  ry tm ik a , k u rsy  
języków  obcych, dla dorosłych 
i dzieci oraz nauka gry  na  in ­
strum entach  prow adzone będą 
obecnie na zasadzie całkow itej 
sam owystarczalności.

O masowej działalności Z a­
kładowego Domu K u ltu ry  
n iech  świadczą liczby. A więc: 
4 tysiące stałych czyte ln ików  
biblioteki liczącej 35 tysięcy 
tom ów (w najbliższym  czasie 
p lanuje  się pow iększenie księ­
gozbioru do 40 tys. tom ów), 
560 osób zgrupow anych w' 
dziale ;■» tystycznym , blisko 30 
członków zespołów a rty s ty cz ­
nych Ogniska M łodych i 203 
dzieci uczęszczających na  ry t ­
mikę.

Nie są to w praw dzie cyfry  
im ponujące jak  na dzielnicę 
liczącą ponad 100 tysięcy m ie­
szkańców, biorąc jed n ak  pod 
uw agę szczupłe pom ieszczenia 
ZDK, który choć m inęło już 
l^-lccie Nowej H uty, ciągle 
jeszcze nie może doczekać się 
własnego, specjalnego b u d y n ­
ku. osiągnięcia te  są w cale n ie 
poślednie, a fak tem  je s t, że 
niem al wszystkie k ie ru n k i je ­
go działalności cieszą się z a ­
interesow aniem  i pow odzeniem  
w śród miejscowego społeczeń­
stwa.

Z dużym uznaniem  w śród 
mieszkańców naszej dzielnicy.

rnatorskiego, k tó ry  w y staw ia ­
jąc  tak ie  sz tuk i ja k : „G rube 
R yby”  — _ B ałuckiego, „K ro­
w oderskie Z uchy”, czy w resz­
cie ostatn io  „Z n ajd ę” — N ie- 
w iarowńcza cieszy się zrozu­
m iałym  pow odzeniem  w śród 
now ohuckiej publiczności, u - 
lu p e łn ia jąc  T ea tr  Ludow y, 
k tó ry  mim o w ysokiej k lasy  a r ­
tystycznej nie odpow iada w' 
pe łn i gustom  robotniczego 
społeczeństw a naszej dzielnicy.

J a k  już  nadm ien iłem , b u ­
dżet roczny ZDK w ynosi 2 m i­
liony złotych. Do kw oty  te j 
należy doliczyć 3,5 m iliona zł 
p rzeznaczane co ro k u  przez 
H u tę  im. L en ina m. in. na  w y ­
d a tk i ad m in is tracy jne , fu n ­
dusz p łac i dop ła tę  do b ile tów  
zniżkow ych na m asow e im ­
prezy arty styczne .

M imo tak  pow ażnych n a k ła ­
dów pieniężnych ze stró n y  h u ­
ty, kierowm ictwo D om u K u ltu ­
ry  zak łada  w  sw oich p lanach  
w ypracow anie we w łasnym  
zakresie  w  br. 1.550 tysięcy 
złctych n a  dofinansow anie 
w ielu im prez artystycznych , 
organizow anie w ystaw , odczy­
tów  i uzupełn ien ie  funduszu  
p łac dla n iee ta tow ych  p raco ­
w ników  k u ltu ra ln o -o św ia to ­
wych. O kazuje się jed n ak , że 
te  am bitne  p lany  nie zostaną 
zrealizow ane, poniew aż o s ta t­
nie zarządzenie m in is tra  k u l­
tu ry  i sz tuk i z ab ran ia  am a to r­
skim  zespołom  artystycznym  
pob ieran ia  za w ystępy w y n a­
grodzenia. H u ta  im . L en ina 
nie będzie też  w  stan ic  pokryć 
s ta le  w zrasta jących  w ydatków  
te j placów ki, sięgających już 
k ilk a  m ilionów  złotych. Spo­
w odow ane to  je s t m. in. zna­
cznym  zm niejszeniem  się fu n ­
duszu zakładow ego w  br.

O graniczenie dotychczaso­
wego funduszu  na pew no od-

cych w  sw ych szeregach 1.509 
osób, z czego 2 3 stanow ią h u t­
nicy. D ane te św iadczą, że 
n iesłusznie H u ta  im . L enina 
pokryw a w szystk ie koszty 
zw iązane z u trzym an iem  ZDK, 
jeżeli z jego usług  ko rzysta ją  
także w  dużej m ierze p racow ­
nicy innych  now ohuckich 
przedsięb io rstw  i zakładów  
pracy. W ypływ a z tego nastę ­
pu jący  w niosek : ZDK pow i­
nien być przekształcony  na 
środow iskow ą p laców kę k-o, 
finansow aną nie ty lko  przez 
kom binat.

Z k onk re tnym i propozycja­
mi idącym i w tym  k ie ru n k u  
w ystąp iła  na o sta tn ie j konfe­
rencji H. W in iarska  — se­
k re ta rz  KD P Z PR  w  Nowej 
Hucie. W ykazała ona, że p ro ­
w adzenie działalności k u ltu ­
ra lno -ośw iatow ej we w łasnym  
zakresie  przez w iele now ohuc­
kich przedsięb io rstw  nie da je  
pożądanych rezu lta tów  i jes t 
bardzo kosztow ne w  zw iązku 
z rozbudow ą adm in is trac ji. 
Należy więc scalić fundusze 
przeznaczone na ten  cel i zor­
ganizow ać jedną placów kę, 
k tó ra  przyczyni się na pew ­
no do ożyw ienia życia k u ltu ­
ralno-ośw iatow ego w  naszej 
dzielnicy i w  okolicznych je j 
grom adach.

Z ab iera jąc  głos w  dyskusji 
sek re ta rz  Z arzadu  Głównego 
ZZH H. K ow alski stw ierdził, 
że ZDK je s t jedyną  tego ro ­
dzaju  placów ką w  k ra ju , p ro ­
w adzącą tak  w szechstronną 
działalność k-o. M ówiąc o o- 
siągnięciach, zw rócił on u w a­
gę na n iepraw id łow e w y d a t­
kow anie p ien iędzy  m. in. na 
organizow anie w ielu  im prez 
artystycznych  w  O gnisku M ło­
dych, z k tó rych  korzysta  zn i­
kom a ilość załogi kom binatu .

Rozwój życia k u ltu ra lnego  
w  N ow ej H ucie uzależniony

Tańczy zespół Domu K u ltu ry . * i

jes t w  dużej m ierze od budo ­
w y nowego Domu K u ltu ry . 
C hlubiąc się osiągn ięciam i — 
pow iedział m. in. d y rek to r a d ­
m in is tracy jny  h u ty  St. Sw ier- 
czek — nie m ożem y zam ykać 
oczu na to w ażne d la  nas za­
gadnienie. T ym  b ardz ie j, że 
zak ładam y retiMidowę kom bi­
n a tu  do 9 m ilionów  ton  sta li 
rocznie, a co za tym  idzie 
zw iększenie ilości m ieszkań ­
ców Nowej H u ty  do 206 tys.

W iele cennych  w niosków  
dotyczących szerszego um aso- 

w ien ia  k u ltu ry  w śród  robo t­
n ików  kom binatu , u a tra k c y j­
n ien ia  form  p racy , w ym iany  
dośw iadczeń o ra z  zw iększenia 
re li w ychow aw czego oddzia ły ­
w an ia  ZDK zgłosili sek re ­
ta rz  KM P Z PR  w  K ra ­
kow ie tow. K arw ick i. p rzed ­
staw icie lka  W KZZ tow. Soł- 
tykow a, przew odniczący R a­
dy Z akładow ej K om bina­
tu  tow . S te fan ik  i k ie ro w ­
n ik  Domu K u ltu ry  w  K rak o ­
w ie tow. G rzyb. D la op raco­
w an ia  zaiożeń program ow ych
i s tru k tu ry  o rg an izacy jn o -fi­
nansow ej now ego środow isko­
w ego Domu K u ltu ry  pow oła­
no spec ja lną  kom isję. K on­
k re tn e  już propozycje zostana 
następn ie  p rzedysku tow ane i 
ew en tua ln ie  zatw ierdzone na 
d rug ie j naradzie ,’ k tó ra  odbę­
dzie się w R adzie Z a ja d o w e j 
K om binatu  w przyszłym  m ie­
siącu. dz

C Z Y T E L N IC Y

Droga R edakcjo.
Chciałem  poruszyć k ilka 

spraw , k tóre  dotyczą nie ty lko 
m nie, ale i m oich kolegów. 
Proszę fi zain teresow an ie  i in ­
te rw en cję  w  dyrekcji.

1. Przy drodze od dyrekcji 
do W alcowni Z im nej je s t po 
p raw ej stron ie  chodnik dla 
pieszych, a po lew ej dw u k ie ­
runkow a ścieżka asfaltow a d la  
row erzystów  oznaczona od 
strony  b ram y odpow iednią ta ­
bliczką, zresztą  jed y n ą  na 
przestrzen i aż do przecznicy 
koło W alcowni R ur. Jed n ak  
piesi nie chcą ustępow ać ro ­
w erzystom , a ruch  sam ochodo­
wy stw arza  n iebezpieczeństw o 
jazdy  ulicą. P rzydałyby  się 
w ięc odpow iednie tabliczki.

2. O statn io  p ran ie  odzieży 
pracow ników  W alcow ni Z im ­
nej (może w szystkich) jes t 
w ręcz skandaliczne. U bran ia  
zabrudzone sm arem  w y p łu k a­
no w  nafcie, ale 70 procent 
b rudu  zostało. W ziąłem tak ie  
ub ran ie  do dom u do p ow tó r­
nego p ran ia .

3. I jeszcze trzy  „porządko­
w e” prośby’. Po p ierw sze, że­
by zapobiec „chm urom ” sp a ­
lin , k tó re  w y tw arza ją  c iągni­
k i przyw ożące do naszego w y ­
działu (P-62) podk ład k i-sp o r- 
niki. Po drugie, żeby lam py

i p rzy  ulicy prow adzącej do 
I W alcowni św ieciły  zawsze 
j w tedy, k iedy trzeba , a nie „w 
•' k ra tk ę" , to znaczy, albo przez 

cały tydzień  bez przerw y, a l­

bo w  ogóle nie. I  po trzecie, 
żeby przedsięb io rstw a rem on­
tu jące  u lice w  m ieście i w  re ­
jonie kom binatu  zaw ieszały na 
b a rie rk ach  oddzielających roz­
kopane odcinki — czerw one 
la ta rn ie , lub  szkła o d b lasko ­
we. Z darzają  się bow iem  w y­
padki, że m otocykliści nie za ­
uw ażają  barie rek  i w p ad a ją  
na nie. Jeden  z naszych p ra ­
cow ników  złam ał sobie w ten  
sposób obojczyk i chorow ał 
45 dni...

JAN BAKA
O siedle K rakow iaków  42/6 

OD REDAKCJI
W sp raw ie  do tyczącej suw ­

nicow ych prosim y o sk o n tak ­
tow an ie  się z naszą red ak c ją  
codziennie m iędzy godziną 
10-tą a  14-tą.

Odpowiedzi
Redakcji

B O L E S Ł A W  W Ó JC IK . — D zię­
k u je m y  za n a d e s ła n y  lis t  i n o - 
w o ro czn e  ż y czen ia . S p ra w a m i p o ­
ru sz o n y m i p rzez  W as, z a in te re s o ­
w a liśm y  o d p o w ie d n ie  c z y n n ik i w 
H ucie .
*ZO FIA  M IC H A L SK A . — P rz e d e  

w sz y s tk im  p rz e p ra sz a m y  za spóź­
n io n ą  o d p o w ied ź . N ie s te ty  n a d e ­
s łan eg o  w ie rs za  n ie  m o żem y  w y . 
k o rz y s ta ć  w n a sze j g azec ie . Ka­
d z im y  c zy tać  w ię ce j p o ez ji w spó ł­
c z e s n e j i ż y czy m y  p o w o d zen ia .

Choinka noworoczna
<v Zasadniczej Szkole Budowlanej

„Poszła Karolinka"*, „Jak  
długo na W aw elu” i naw et 
„M arina” to p iosenki, k tóre  
przy  dźw iękach  o rk ies try  k lu ­
bow ej DZBM rozbrzm iew ały  
w św ietlicy na osiedlu  B-33, 
w  sobotę 14 bm. w  czasie 
„choinki now orocznej” ucz­
niów  now ohuckiej Z asadniczej 
Szkoły B udow lanej K rak . 
Żarz. Bud.

To K om ite t R odzicielski z 
p rzew odniczącym  ob. S talą , 
dzięki p racy  m atek , początku ­
jący . jak  i sam a szkoła, p rzy ­
gotow ał choinkę ze sw oich 
skrom nych  jeszcze funduszów ,

do k tó rych  dołączyła się 500- 
zlotow a nagroda o trzym ana z 
Prez. DRN w N. H ucie, za u - 
dział uczniów  w  jesiennej a k ­
cji zadrzew iania.

Na początku  uroczystości 
K om ite t R odzicielski rozdał 
uczniom  upom inki d la  w yróż­
n ia jący ch ’ się — przew ażnie  
ZM S-ow ćów, k tó rzy  w  czasie 
ub. fe r ii zim ow ych system om  
gospodarczym  n ap raw ili
sp rzę t szkolny i po lak ie row ali 
sto lik i szkolne. Na czoło g ru ­
py w ysunęli się uczniow ie: 
D ruzgała , K uciel, Ł oziński 1 
Z borow ski. W

Jubileusz
marnotrawstwa

Jak  głosi lokalne  pow iedzenie, Nowa H u ta  
m a trzy  zaby tk i — kopiec W andy, k lasz to r 
C ystersów  i... w a rsz ta ty  szkolne na  osiedlu 
Szkolnym  Ten o sta tn i „zabytkow y” ob iek t 
łączy się już ty lko  z najnow szą h is to rią  N o­
w ej H uty. Ju ż  w kró tce  obchodzić będziem y 
„ jub ileusz” — 10-lecie budow y w arsz ta tó w  
szkolnych. B ogata jes t h is to ria  te j budow y. 
Z apisana w pokaźnej ko lekcji korespondencji, 
ponagleń .protokołów  z posiedzeń w  różnym  
składzie i w  różnych m iejscach, k tórych  — 
jak  oblicza d y rek to r Z asadniczej Szkoły Za­
w odow ej w  N ow ej H ucie tow . O siecki — od­
było się chyba ze dw adzieścia.

L a ta  m ija ją , zbudow any w  1953 roku  b u ­
dynek w arsztatów ’ szkolnych niszczeje, pod­
czas gdy uczniow ie d la  k tó rych  w arsz ta ty  są 
przeznaczone m uszą się uczyć w  w arunkach  
w ięcej niż p rym ityw nych . W piw nicach 
T echnikum  H utniczego, k tó re  nota benc ta k ­
że nie zostało jeszcze kom pletn ie  w ykończone.

W sk rzę tn ie  g rom adzonej kolekcji a r ty k u ­
łów prasow ych są takie, k tó re  dom agały się 
ingerencji p ro k u ra to ra  i N IK -u. Słusznie, 
k toś przecież pow inien  ponieść odpow iedzial­
ność za n iep rzem yślane  decyzje, k tó re  n a ra ­
ziły państw o na n iepo trzebny  w ydatek  k ilk u ­
se t tysięcy złotych.

Ja k a  jes t tego przyczyna, że w a rsz ta ty  n ie ­
zbędne dla szkół zaw odow ych Nowej H u ty  od 
ty lu  la t n ie  m ogą się doczekać ukończenia? 
P rzede  w szystk im  zm ienne p ro jek ty . W p ie r­
w szym  p lan ie  zam ierzano tu  zorganizow ać 
w arsz ta ty  ceram iczne i m echaniczne. Zanim  
ów  p ro iek t został zrealizow any zm ieniono

decyzję. Postanow iono tu  u rządzić odlew nię. 
Ten p ro jek t także  został odrzucony. D ecyzja 
zupełnie słuszna — (nonsensem  byłoby budo- 
w an ie  odlew ni obok szkoły) — ale m ocno 
spóźniona. P odjęto  ją  bow iem  dopiero  w ów ­
czas, gdy była kom pletna  dokum entacja , gdy 
rozpoczęto budow ę. B viy już naw et że liw ia­
k i i część u rządzenia . N astępny  p ro jek t oka­
zał się jeszcze bardzie j n ieprzem yślany . Zde­
cydow ano m ianow icie budow ę ośrodka spa­
w alniczego. P ro je k t oczywiście upad ł. T akże 
dopiero  po kom pletnym  przygotow aniu  doku­
m en tac ji, k tó ra  okazała się p rzyda tna  jedyn ie  
jako  podstaw a do w yp łacen ia  hono rarium  
pro jek tan tom .

Po ty lu  latach n iepo trzebnej p racy , n iepo­
trzebnych  w ydatków , n iepo trzebnej s tra ty  
czasu w ie lu  ludzi, pow racam y do początku 
budow y, a w ięc do pustego, zniszczonego już 
budynku , św iecącego z daleka szpetnym i cze­
luściam i nieoszklonych okien.

Co dalej?  W dziale p lanow ania D yrekcji 
B udow y O siedli R obotniczych o trzym aliśm y 
so lenne zapew nienie, że budow ę rozpocznie 
się n a ty ch m ias t po o trzym an iu  kom pletnej 
dokum entacji. A poniew aż zgodnie z in fo r­
m acją  uzyskaną w  K u ra to riu m  k rakow sk im  
— k tó re  solidnie w zięło się osta tn io  za tę 
sp raw ę -— d okum en tac ja  m a być gotow a z 
początkiem  lu tego  nic nie stan ie  na przeszko­
dzie by  W’krótce podjąć budow ę. Tym  bai’-  
dz iej, że są i p ieniądze 3 m iliony złotych, 
przeznaczone na ten cel przez H utę  im. L e ­
n ina  jeszcze w ubiegłym  roku. Budow’ę m oż­
na by zresztą rozpocząć już teraz, dokum en­
ta c ja  części budow lanej je s t bow iem  od d aw ­
n a  gotowa.

M iejm y nadzie ję , że h is to ria  się już n ie  
pow tórzy, że ten  p ro jek t zostanie już z rea li­
zowany’, że DBOR i PBM  zaliczą ten  ob iek t 
do sw ych p ierw szoplanow ych budów  w  n a j­
bliższych m iesiącach. N a jego ukończenie 
czeka ponad  800 uczniów  szkół zaw odow ych,

H, NOSKOW ICZ
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— A r r . i M t n n y f H
U ro c z y s ty m  

p u n k te m  p ro g ra ­
m u  z eb rań  s p ra -  
w w d aw c o o  - w y ­
b o rc z y ch  ZM S 
J e s t w rę c ze n ie  
O d zn ak  J a n k a  
K ra s ick ie g o  za­
s łu żo n y m  d z ia ła ­
czom  m ło d z ie żo ­
w y m . N a z d ję ­
c iu :  m o m e n t w rę ­
cza n ia  B rą z s w e j 
O d zn ak i Z M S- 
ow com  z P io n u  
G łó w n eg o  E n e r­
g e ty k a , p rz e z  za­
s tęp c ę  cz ło n k a  
KC, I s e k r e ta rz a  
K F  ZM S. tow .
E. R o b ak a .

PO D  RED. J . Z.

Odznaczenia dla działaczy
młodzieżowych

N iem al każde zebran ie  
spraw ozdaw czo - w yborcze, 
.iakie odbyw ają  się obec­
nie w  H ucie im. L enina, 
posiada w  sw oim  po rząd ­
ku  dziennym  jeden  bardzo 
uroczysty  punk t. Je s t nim  
w ręczanie O dznaczeń Ja n k a  
K rasickiego zasłużonym  
działaczom  m łodzieżow ym , 
k tó rzy  m ają  duży w kład  
p racy  społecznej w  ruchu  
m łodzieżow ym .

U chw ałą KC ZMS O dzna­
czenia Ja n k a  K rasick iego  
o trzym ali: J a n  W osik — 
sek re ta rz  K F ZM S, s re b r­
ne oraz brązow e tow. tow . 
S tan isław  C isak  (W-3), E. 
B ednarczyk  (ZK), Józef J o ­
niec (P-50), S tan isław  S a r-  
nek  (ZMO), K azim ierz  
K la rm an  (P-40), Józef 
Skrzyszew ski (TE), F ra n c i­
szek S p y rk a  (TE).

N arada  zw ołana o sta tn io  
przez P rezyd ium  DRN m iała 
za zadanie om ów ienie zagad­
nień zw iązanych z budow ą 
dw u now ych szkół w Nowej 
Hucie — Szkoły Tysiąclecia 
na P lacu  T eatra lnym  i d ru ­
giej szkoły podstaw ow ej w  
Łęgu.

O dnośnie Szkoły T ysiącle­
cia, PBM  podało term in  jej 
ukończenia na dzień 21 lipca 
br., w aru n k u jąc  go rozebra­
niem  ba rak u , w  k tó rym  T ea tr

«w ^  ̂

nogram em . A w ięc d ru g i apel 
do DBOR: załatw cie bezzw ło­
czne dostarczen ie  b ra k u ją ­
cych planów ! Ich na ty ch m ia ­
stow e do tarc ie  do w ykonaw ­
cy, pozw oli na  uruchom ienie  
szkoły w  Łęgu pod koniec 
październ ika . W przeciw nym  
w ypadku  dzieci z te j części 
N ow ej H uty  będą nadal bo­
ry k a ły  się z ogrom nym i t r u ­
dnościam i w nauce.

Jeśli już  piszem y o szkołach, 
trzebą  koniecznie poruszyć je -

Kiedy otrzymamy
nowe szkoły?

Ludow y przechow uje swe de­
koracje . W zw iązku z tym  
p ilną sp raw ą je s t znalezienie 
zastępczego pom ieszczenia dla 
tea tru . O becny stan  robó t przy 
budow ie szkoły je s t zadaw a- 
la jący . W osta tn ich  dniach 
p rzystąp iono  ju ż  do robót in ­
sta lacy jnych  w ew n ątrz  b u ­
dynku, a  w ięc praca  przeb ie­
ga zgodnie z p lanem . Jedyną 
trudność stanow i b rak  całko­
w itej d okum en tac ji na w ypo­
sażenie budynku  szkoły wobec 
czego DBOR pow inien tę 
sp raw ę przyspieszyć, aby  re ­
sz ta  dokum en tac ji nadeszła 
ja k  najszybciej.

O w iele gorzej p rzeb iegają  
roboty w  budow anej szkole w 
Łęgu, I tu ta j b rak  dokum en­
tac ji, a le  n ieste ty  w  szerszym  
zakresie. Do tej pory  nie ma 
rysunków  sto lark i, ś lu sark i 
i m ałej a rch itek tu ry , co nie 
pozw ala na p row adzenie p rac  
zgodnie z usta lonym  harm o -

szcze jeden  problem . W  tym  
roku  na osiedlu  krzesław ick im  
oddanych  zostanie ponad 2 
tys. izb, a  dotychczas nie po­
m yślano  o dzieciach w w ieku 
szkolnym , jak ie  tu  zam ieszka­
ją . J a k  słychać, do budow y 
szkoły p rzystąp i się tu ta j do­
p ie ro  w m arcu! T rzeba konie­
cznie pom yśleć nad tym , aby 
z now ym  rokiem  szkolnym  
K rzesław ice  posiadały  cho­
ciażby jeden  paw ilon  lek cy j­
ny. Do sta ry ch  osiedli. Nowej 
H u ty  ze w zgórz krzesław ic- 
kich  daleka  droga i n iezbyt 
bezpieczna dla dzieci. A z re ­
sztą is tn ie jące  szkoły nie n a ­
rzek a ją  na b ra k  uczniów, 
w szędzie je s t c iasno ta , nauka 
odbyw a się na zm iany i nie 
m a m ow y o tym , by p rzy jm o­
w ać dzieci z innych  osiedli. 
Co na to w szystko  „czynniki 
o fic ja ln e”? (dr)

Proponuję :
raz w miesiącu do teatru

O tym , że te a tr  je s t jedną  
z najw artościow szych  ro z ry ­
w ek (o ile m ożna w  ogóle n a ­
zyw ać te a tr  rozryw 'ką), nie 
trzeba  zdaje  się przekonyw ać 
naszych C zytelników . D latego 
p rzystępu jem y  od razu  do 
propozycji. P oniew aż w brew  
m niem an iu  uczęszczanie do 
te a tru  nie należy do stałego 
rozk ładu  naszych zajęć po 
p racy , uw ażam y, że cennym  
byłoby podjęcie  przez grupy  
ZMS a k c ji m ającej na  celu 
spopularyzow anie te a tru  
w śród m łodzieży przez o rg a ­
nizow anie w spólnych w ycie­
czek na p rzedstaw ien ia .

N iek tóre  g ru p y  m a ją  w  tym  
zakresie  pew ne dośw iadcze­
nie, n ies te ty  są to  nieliczne 
w y ją tk i, a poza tym  idzie o 
system atyczne odw iedzanie 
te a tru , a  n ie  od p rzypadku  do 
p rzypadku . P roponu jem y  na 
początek, aby  każda g rupa u - 
w zględnila  w  sw oim  m iesię­
cznym  p lan ie  p racy  jedną  
„w ycieczkę” do te a tru . Oczy­
w iście, głów nie m am y na m y ­

śli T e a tr  L udow y, co n ie  z n a ­
czy, że trzeba  się  doń o g ra n i­
czyć. Z resz tą  zw ażyw szy ilość 
p rem ie r — nie s tarczy łoby  ich 
na cały  rok. D oskonałym  u -  
zupeln ien iem  ta k ie j w yciecz­
k i może być dy sk u s ja , lub  
spo tkan ie  z p rzed staw ic ie lam i 
te a tru . Jed n ak że  je s teśm y  re ­
a lis tam i i sądzim y, że w iele  
zrobim y, jeże li u d a  nam  się 
ty lko  obejrzeć 12 p rz e d s ta ­
w ień w  ciągu  roku . K onieczna 
je s t p rzy  tym , rzecz ja sn a , o - 
k reś lo n a  p o lity k a  w  d o b ie ra ­
n iu  re p e r tu a ru  w g za in te reso ­
w ań  i w a rto śc i sztuk i. N ie 
pow inno  ono być p rzy p ad k o ­
we, gdyż pam ię tać  trzeb a  o 
k sz ta łto w an iu  gustów  i w y ra ­
b ian iu  w łaściw ego sm aku  
estetycznego .

W ydaje  się, że w y tw orzen ie  
odpow iedniej a tm o sfe ry  d la  
t e a t r u  je s t rzeczą  i po ­
trzebną  i pożyteczną. N ie za­
szkodzi naw et, jeże li m iędzy  
g rupam i rozw in ie  się i w  ty m  
zakresie  ryw alizac ja ...

„Pociągiem Przyjaźni“

W ielkie i bardzo  a trakcy jne  
w yróżnienie spotkało  członka 
B rygady  P racy  Socjalistycznej 
z O dlew ni Ż eliw a tow. Teofi­
la Poroykacza. W yjechał on 
n iedaw no w 10-dniową podróż 
po Z w iązku R adzieckim  spe­
cja lnym  pociągiem  wiozącym

350 ZM S-ow ców , h a rce rzy , s tu ­
den tów  i członków  ZMW.

— P o d ró ż  by  ta  n a  p e w n o  b a rd z o  
c ie k a w a . J a k a  b y ta  J e j  t r a s a t

— P ierw szy  e tap , to B rześć 
gdzie p rzesied liśm y  się na 
„Pociąg  P rz y ja ź n i” ob słu g iw a­
ny w  całości p rzez  rad z ieck ich

W  roli k s ię ż n ic z k i ♦ F ilm

Scena z film u pt.

F ra n c u sk o -w io sk i film  „F O R - 
T U N E L L A ” zd o b y ł n a g ro d ę  
za s c e n a riu s z  n a  F e s tiw a lu  
F ilm o w y m  w  B ru k s e li ,  w 

ro k u  1958. R e ż y s e ro w a n y  p rzez  
F e llin ie g o , k tó re g o  p o p rz e d n ie  f i l ­
m y  b y ły  p e łn e  m o m e n tó w  d ra m a ­
ty c z n y c h  i je d n o z n a c z n e j w y m o - 
w y , o b ra z  t e n  z re a lizo w a ł n ieco  
in a c z e j. F e llin i n a p isa ł s ce n a riu sz  
sp e c ja ln ie  d la  s w e j żo n y  G iu le tty  
M assiny , n a to m ia s t  re ż y s e r  film u  
(ró w n ież  a k to r  E d u a rd o  de F il ip , 
po) p o p ro w a d z ił s ty l  f ilm u  w  in ­
n y m , lż e jszy m  k ie ru n k u .  D zieje  
b o h a te ró w  m ieszczące  się  d o s f i ­
n a le  w  k rę g u  fe llin iz m u , z o s ta ły  
n k a z a n e  w  to n a c ji  p o g o d n e j, k o ­
m e d io w e j. „ F o r tu n e l la ”  n ie  je s t  
p rz e sy c o n a  filo zo fią  do  te g o  s to p ­
n ia  co  „ L a  S t r a d a ”  czy  „ N ieb ie s k i 
p ta k ” , z a w ie ra  je d n a k  d u ż ą  ilość  
o b s e rw a c ji je d n o s tk i  i sp o łec z e ń ­
s tw a . F ilm  p o k a z u je  n a m  sz e ro k ą  
p a n o ra m ę  w sp ó łcze sn eg o  R zy m u , 
je g o  d z ie ln ice  a ry s to k ra ty c z n e  i 
u b o g ie  z au łk i.

J e d n a k ż e  g łó w n y  c ię ża r  film u  
sp o czy w a  n a  z n a k o m ity c h  k r e ­
a c ja c h  M assiny , S o rd ieg o  i P a u la  
D oug lasa . J a k  z w y k le  d o sk o n a ła  
je s t  zw łaszcza  M assina  w  ro li 
k s ięż n ic z k i z n ie p ra w e g o  ło ża  
N a n d y , p rz e k o n a n e j o sw y m  k s ią ­
żęcy m  p o c h o d ze n iu . N a  ty m  tte  
p o w s ta ją  c iąg łe  n ie p o ro z u m ie n ia  
z p rz y ja c ie le m , k tó r y  w re sz c ie  
p o rz u c a  ją  d la  in n e j  N a n d a , b łą ­
k a ją c  się po  R zy m ie , s p o ty k a  w 
dość  n ie z w y k ły c h  o k o lic zn o śc iach  
e k sc e n try c z n e g o  p ro fe s o ra  z k tó ­
ry m  z a m ie s z k u je  w  je g o  d o m k u  
w ra z  z g ro m a d ą  w ę d ro w n y c h  a k ­
to ró w ...

„P R E M IE R A  O D W O Ł A N A ” , to  
s e n s a c y jn y  “f i lm  p ro d u k c j i  N RD, 
z re a l iz o w a n y  n a  p o d s ta w ie  s z tu k i 
t e a t r a ln e j  pod  ty m  sam y m  ty tu -  
le m  A . G . P e te rm a n n a .  R eż y se r  
K u r t  J u n g  A lsen  s tw o rz y ł f ilm

u d a n y , k tó re g o  t r e ś c ią  są z a k u l i­
sow e w y p a d k i p o w o d u ją c e  p rz e ­
rw a n ie  p rz e d s ta w ie n ia  p re m ie ro ­
w ego  w m a ły m  te a t r z e  p ro w in c jo ­
n a ln e g o  m ia s te c z k a . P o  d ru g ie j  
s tro n ie  k u r ty n y  s p o ty k a m y  ró ż -

n y c h  lu d z i, je d n y c h  o d d a n y c h  be*  
r e s z ty  s w e j p ra c y  (V era ), in n y c h  
m y ś lą c y c h  ty lk o  o s w y c h  w ła ­
s n y c h  k o rz y ś c ia c h , z a ję ty c h  n ie ­
k ie d y  n ie z b y t c z y s ty m i s p ra w k a ­
m i (G o rsk y , N e u m a n n ) .

S ia d y  d łu g o  p o s z u k iw a n e g o  
p rz e s tę p c y  p ro w a d z ą  do  te a t r u ,  
g d z ie  ro z p o c z y n a  s ię  g ra  n á  
ś m ie rć  i ży c ie  m ię d z y  o rg a n a m i 
w ła d z  b e z p ie c z e ń s tw a  i n ie z n a n y m  
p rz e c iw n ik ie m . S ta w k ą  w  g r z e 's ą  
w y n ik i  d o ś w ia d c z e ń  c h e m ic z n y c h  
m i l ia rd o w e j  w a r to ś c i .  K to  z a m o r­
d o w a ł G o rs k v ’eg o  p o d c za s  p r e ­
m ie ry ?  z  a u te n ty z m u  w y d a rz e ń  
w -y n ik a ią  g łó w n e  w a lo r y  film u , 
ró w n ie ż  j a k  w  rz e c z y w is to ś c i  
ro z w ią z a n ie  d ra m a ty c z n e g o  k o n ­
f l ik tu  z a leż y  od  z n a le z ie n ia  w ła ­
ś c iw e j n i tk i .

P rz e b ie g  f i lm u  j e s t  z w a r ty  i lo ­
g ic z n ie  d o p ro w a d z o n y  do  k o ń c a . 
W id z  w c ią g n ię ty  j e s t  w  a k c ję  p o ­
s z u k iw a ń  p rz e s tę p c y ,  je g o  u ję c ia  
n ie  s k o n s tr u o w a n o  s z tu c z n ie ,  a le  
w y n ik ło  on o  w  sp o só b  o c z y w is ty  
z p rz e b ie g u  w y d a rz e ń .  S e n s a c y jn a  
a k c ja  z o s ta ła  p r z e k o n y w u ją c o  o b ­
sad z o n a  w  ś ro d o w is k u  te a t r a ln y m .  
W ro li V e ry  z o b a c z y m y  C h r is t in e  
L a sza r , k tó r e j  to w a rz y s z ą  P e te r  
H e rd e n , R u d o lf  U lr ic h , P a u l  R. 
ł l e n k e r  i in n i .  F ilm  w y p r o d u k o ­
w a n o  w  r o k u  1959. w  s u m ie  o b ra z  
b a rd z o  c ie k a w y , zw łasz cz a  d la  
a m a to ró w  s e n s a c j i  i e m o c jo n u ją ­
cy ch  k o n f l ik tó w .  (bs)

K om som olców , d z ięk i czem u 
w  b a rd zo  p rz y je m n e j a tm o ­
sferze  p rz y je c h a liśm y  p rzez  
B erezę  (tu  m ieśc ił się  p rzed  
w o jn ą  s ły n n y  obóz k o n c e n tr a ­
cy jny , w  k tó ry m  sa n a c ja  w ię ­
ziła kom un istó w ) i M ińsk  do 
M oskw y. P o w ita n ie  p rzez  r a ­
dziecką  m łodz ież  p rzesz ło  
w sze lk ie  n asze  oczek iw an ia .

— Co z w ie d z i l iś c ie  w  s to lic y  
ZSRR?

— 6 dn i p o b y tu  m in ę ’o  ja k  
z bicza trz ą s ł. O g ląd a liśm y  
w ie le  w sp a n ia ły c h  zab y tk ó w : 
m . Mn. M uzeum  W. L en in a , 
M auzoleum , P a ła c  K re m lo w - 
ski, G a le r ię  O brazów , s ły n n y  
U n iw e rsy te t im . Ł om onosow a, 
k tó ry  je s t ca łym  m ia s teczk iem  
s tu d e n c k im  z sa lam i w y k ła d o ­
w ym i, g a b in e ta m i, la b o ra to ­
r ia m i i... m ie sz k a n ia m i , ,  d la 
s tu d en tó w . B y liśm y  n a  pSfeed- 
s taw ien iu  b a le to w y m  w  T e a ­
trze  W ielk im . T ru d n o  to 
w szy stk o  p o k ró tce  op isać: ru ch  
m o sk iew sk ie j u licy , o g ro m n e  
w ieżow ce, p ięk n e  m e tro , sk le ­
py zape łn ione  w sze lk im i to w a ­
ra m i i to  s to su n k o w o  ta n im i, 
liczne zab y tk i n a ro d o w e j k u l­
tu ry ... W rażeń  m ie liśm y  co 
n iem ia ra .

Im p o n u jący  b y ł w ie lk i b a l 
m łodzieżow y na  S ta d io n ie  
S p o rto w y m  w L u żn ik ach . B ra ­
ło w  n im  u d z ia ł ok. 30 tys. 
m łodych  lu d z i z całego św ia ta . 
B y ła  to n ie  ty lk o  w sp a n ia ła  
zabaw a, a le  jed n o cześn ie  p o ­
tężna  m a n ife s ta c ja  jed n o śc i i 
so lid a rn o śc i m łodzieży  w  w a l­
ce o rzecz  n a jw a ż n ie jsz ą , o 
pokój.

— Z w ie d z i l iś c ie  z a p e w n e  ja k iś  
zak ład  p r a cy  w  M o sk w ie ...

— O czyw iście. M oja  g ru p a  
by ła  w s ły n n e j fa b ry c e  s i ln i­
k ów  e lek try czn y ch  i in n y ch  
u rządzeń  „D y n am o ”. Z a p o z n a ­
liśm y się tu  z o rg a n iz a c ją  i 
p rzeb ieg iem  w sp ó łzaw o d n ic ­
tw a  o ty tu ł  B ry g ad y  P ra c y  
K o m u n is ty czn e j. W fab ry ce  
te j ju ż  ok. 40 zespołów  zd o b y ­
ło ten  ty tu ł, a le  w szy stk ie  one 
w sp ó łzaw odn iczą  z sobą d a le j. 
M łodzież ra d z ie c k a  b a rd z o  p il­
n ie  się uczy. Są tu  liczne  szk o ­

ły p rzy zak ład o w e , m. in. sij, 
ła ś re d n ia , a naw et oddz-
w yższej uczelni, teehniczj. 
U czącym  się przysługują 
m a ite  p rzy w ile je , np. 28-dri- 
w y d o d a tk o w y  urlop ńą ^  
sk ła d a n ia  egzam inów.

— A n a s tę p n y  etap pośróŻT .
Z S R R ?

— B ył n im  Leningrad. ;
m ia s to  jeszcze bardziej m:, 
po d o b ało  niż Moskwą. j{ 
p rześ lic zn e , m oże trochę n 
dobne do K rakow a. Zwied­
liśm y  tu  P a ła c  Zimowy, .y 
zeum  M a ry n a rk i Wojenni 
p o k ła d  słynnego  krążowni) 
. .A u ro ra ”, E rm itaż. Byliśm-. 
te a trz e  na operze  . Dama p 
k o w a ”. N asza grupa uczy 
p am ięć  obrońców  oblężone! 
m ia s ta  po leg łych  w walce "z, 
k u p a n te m  hitlerow skim  sk» 
d a ją c  w ien iec  na grobie bok 
te ró w .

— P o  4 d n ia ch  trzeba by!« „ 
s t e t y  w r a ca ć . Co oprócz bojjtli 
w r a że ń  p r z y w ieź liśc ie  i  sobą 
p a m ią tk ę  z te j  podróży?

— Z d ra d z ę  tajemnicę: ap 
r a t  fo to g ra fic zn y  Zoria i j 
sk o n a łą  m aszynkę  elektryca 
do go len ia  i strzyżenia zar 
zem . W szyscy chcieli się pra 
k o n ać  ja k  dz ia ła . Do dziśop 
w ieśc iom  o wycieczce nie j 
ko ń ca . D la kolegów  przyw: 
ziem  w ie le  c iekaw ych wideł 
w ek . D zielę  się chętnie wrar 
n ia m i. m . in. p rzy  pomocy s 
d io w ęz ła  i gazety .

Zanotował: JD

A k tu a ln o ś c i szkoleni»!
W  c ią g u  t rz e c h  kwarta* 

u b . r .  w  n a sz e j h u c ie  prze» 
ło n o  o g ó łe m  przeszło 5: 
p r a c o w n ik ó w ,  co stanowi 
k o ło  30 p r o c e n t  załogi, 
s z k o le n iu  wewnątrz-zakUi 
w y m  w z ię ło  u d z ia ł 2.S2J « 
b y , l©o p ra c o w n ik ó w  
p o  p rz e s z k o le n iu  drugi i 
w ó d , p r a w ie  44)0 uczęszczali 
p r z y z a k ła d o w e j  szkoły pt 
s ta w o w e j ,  SI 8 do  średc: 
s zk ó ł te c h n ic z n y c h  1 zawód 
w y c h , a  243 do sd 
w y ż s z y c h  d la  pracujący;

C o  z o b a c z
1 usłyszymy w „Ognisku Młodych

**• h m - Rodź. l i  Z a b a w a  ta n ec z n a  
W. god*. 18 W ieczo rek  ta n e c z n y  
i3 . godz. 19. S p o tk a n ie  z z e sp o ­

łem T ea tru  L u d o w eg o
SŁ godz. 19. A u d y c ja  m u zy czn a  

w  w y k o n a n iu  z e sp o lą  KDK
»5. god*. 1«. W ieczo rek  ta n e c z n y  
**• godz. l i .  Z a jęc ia  K lu b a  M l o-

d y c h  W y n a la z c ó w . Film? ttt 
n ic z n e  „ A w a r ie »  i  „W alka i a 
ram i p rzy  p r a c y  na  tokarce”. J 
k o  d o d a te k : f ilm  fabularny 

2?. g o d z . 18.38 A ktualne zagi 
n ten ia  m ięd zy n a ro d o w e  w * 
red . B. G u tk o w sk ie g o  

godz. 28.15 W ieczór  pi om* 
w ło s k ic h .

C i*#  *  hotcmtm

Cena wstępu
I

/ł .p ją  h o z  obok  sa lo n u  Tc 
w a rzy s tw a  P rzy ja c ió ł S z tu  
P ię k n y c h  i- za in tereso w c  
n in ie  obraz, k tó r y  zobaczy  
lew  p rze z  w y s ta w o w e  okni 
P la ka t za w ia d a m ia ł o w y  
s ta w ie  o b ra zó w  T eodor  
C ro tta . M ia łem  ocho tę  o b e j 
rżeć  e k sp o zy c ję , m ia łer  
p rzy  ty m  dość d użo  czas i 
“ y ia  ty lk o  jed n a  p rze szk e  
au: za p o m n ia łem  w  dom  
p o r tm o n e tk ę  Po d o k ła d n y r  
zb a d a n iu  w s z y s tk ic h  k ie  
sze m  m a ry n a rk i i p ła szcz  
w y g rze b a łe m  d w a  z ło te  
o siem d z ie s ią t groszy . W y  
s ia rc zy  na  w stęp , c z y  ni 
w y sta rc zy ?  A  m o że  tu to  
się n ie  p łaci, a je ż e li si 
p łac i, to  ile  —  d w a  z łc ti 
tr zy , pięć? P o w in ie n e m  dc 
w ied zieć  s ię  tego  z  p laka  
tu . N ie s te ty , p o m in ię to  t 
k w e s tię  ta k to w n y m  m ile  w  
n iem . W s tą p ić  i za p y ta ć  -  
r n p ro s ts z e  w y jś c ie . Br 
w stąp ić , ba, za p y ta ć ! P rzy  
znać się do tego , że  n ie  oba 
?ętne m i je s t  c zy  zap łać  
zło tego  m n ie j  lu b  w ięce  
, -V znać  s tę  do u b ó s tw a  a 1 
bo sk ą p s tw a , do chęci w y  
fn a zen ia  d a rm o w eg o  w s ie  
p u  a lbo być  p o są d zo n y m  
pozorne  za in te re so w a n i  
m c la rs tw e in . M o je  p y ta n i  
m ogło  b yc  ró żn ie  in le rp r°  
to w a n e . W s ty d !

N ie  w s tą p iłe m  do  sa lonu  
byc m o że  n ie  o b e jr zę  ju ż  
n w d y  te j w y s ta w y ...  n iech  
to szlag  tra fi.

Cała h is to ry jk a  w ca le  nie  
:est w y d u m a n a .  O bseru -o - 
w a lem  m oi m ili szereg  p la ­
k a tó w  za w ia d a m ia ją c y c h  o

p rze ró żn y c h  imprezach, i
w y s ta w a c h , o rew iach, kon­
certach . P rzeglądałem  pro­
g ra m y  tea tró w  rozlep tow 
na  ta b lica ch  ogłoszeń  — 
ż-udnym  „z n ich  szanoui:
o rg a n iz a to rz y  n ie  zadali so­
bie tr u d u  um ieszczenia  «• 
b ile tó w  w stępu ... tc ¿od- 
n y m . C h lu b n y m  wyjątkii* 
są  k lu b y  sportow e , jedyny* 
w y ją tk ie m :  „...dorośli zło­
ty c h  p ięć , dziec i płacą po­
ło w ę ”. I k a żd y  od razu ich 
ile  fo r s y  m a  przygotoirot 
na tzw . ro zryw kę . Nic M 
ż a d n y c h  w ą tp liw ości, X- 
d n e j n iep ew n o śc i, zadne~ 
d o p y ty w a n ia  się, inform.:- 
w a n ia , p o d e jrzeń  wstydu 
c zo r t je szcze  w ie czep 
S p o r t n ie  robi bal ona > 
sw o je g o  w idza . IV sporci 
p o d o b n o  w a żn e  są fy!W 
ły d k i ,  b icepsy , torsy... mie‘ 
■'•nie w sze lk ieg o  kalibru. • 
d o p iero  na  sa m ym  końci 
p o g ardzana  głow a. Podob­
no, bo w b re w  te j  opinii P‘ 
g e n iz a to rz y  im prez sporto­
w y c h  p rze ja w ia ją  IcpsZ- 
, p o m y ś lu n e k ”, n iż  spece * 
w y zy w a n ia  się intelektual­
nego .

L u d z ie  opuszczają tank 
n ie  je d n o k r o tn ie  imprez* 
ty lk o  d la tego , że  nie zna­
ją  cen  b ile tó w  wstępu, i 
m u szą  się lic zyć  z ptenięd-’- 
in i. P rzed  dowiadywanie* 
s ię  w  ka s ie  powstrzyma* 
ich  fa ł s z y w y  w styd . Fałszy­
w y  w sty d ... w eźcie to P°* 
u w a g ę  panow ie . Falszyu- 
w s ty d  uw arunkow any  hi­
s to ry c zn ie , w ięc nie tu* 
1-ardzo zn o w u ż  fałszywy- 
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PÚ&ÜPA Produkcja w miejsce usług ♦  Nowe 
możliwości pracy dla inwalidów

P  IERW SZA , p ra w d z iw ie  s i ln a  
* fa ła  m ro zu  p rz y s z ła  p rę d z e j ,  a -  
l i l ie l i  s ię  je j sp o d z ie w a n o . P o  d h i-  
*szym  o k re s ie  ła g o d n e j,  n ie m a l 
w io sen n e j p ogody , w  n o c y  z  w to r ­
k u  na ś ro d ę  t e m p e ra tu ra  w  N o w e j 
H uc ie  s p a d ła  d o  — 18 st. C. M róz 
ch w y cił n ie  na ż a r ty .  C iśn ie n ie  a t ­
m o sfe ry czn e  w z ra s ta ło  z  g o d z in y  
n a  godzinę. N ad  P o ls k ę  n a d c ią g a ło  
zn ad  F in la n d ii c e n t ru m  ro z le g łe ­
go  i  b a rd z o  m o cn o  ro z w in ię te g o  
w yżu  b a ro m e try c z n eg o . a w ra z  z 
n im  zaczę ły  n a p ły w a ć  z  p ó łn o c n e ­
go -w sch o d u  m ro ź n e  m a sy  su ch eg o  
p o w ie trza  k o n ty n e n ta ln o -a rk ty c z -  
nego . z ro d zo n eg o  n a d  lo d a m i p o ­
g rążo n y ch  od  k ilk u  m ie s ię c y  w 
c iem nośc iach  n ie p rz e rw a n e j  n o c y  

. ok o lic  b ie g u n a  p ó łn o c n e g o .
P on iew aż  fa la  m ro ź n e g o  p o w ie ­

trz a  w zięia  k ie ru n e k  p o łu d n io w y  
n a jn iż sz e  te m p e ra tu ry  p rz e m ie ś c i­
ły  s ię  szy b k o  n a  p o łu d n ie  i tu  też  
(na P o d h a lu ) z a n o to w a n o  n a jw ię k ­
sze n a silen ie  m ro z u  (p o n iże j — 20 
s t . ) : '

N a jb liż sze  d n i p o w in n y  u p ły n ą ć  
p o d  z n a k ie m  s to p n io w e g o  o c ie ­
p len ia . W yż s łab n ie , a o d  p ó łn o ­
c n eg o  z ac h o d u  zb liża  s ię  z a to k a  
n isk ieg o  c iśn ien ia , z w ią z a n a  z  n i ­
żem  z n ad  A tla n ty k u . D o s ta n ie m y  
zn o w u  sp ły w  p o w ie trz a  z z a c h o ­
d u , a w ięc  z n ad  o c e a n u , k tó re  o 
te j p o rze  je s t  c ie p le jsz e , n iż  p o ­
w ie trz e  n a d  ląd em .

PROAlili

R ed ag u je  K o leg iu m . — W y d a je  
O śro d ek  In fo rm a c y jn o -P ra s o -  
w y  H u ty  im . L e n in a . A d re s  
R e d a k c ji:  H u ta  ira . L e n in a , 
.C en trum  A d m in is tra c y jn e  B u ­
d y n e k  „S ” , k la tk a  ,.B ”  —
T e le fo n y : K ie ro w n ik  O śro d k a  
428-99. .S e k re ta rz  o d p o w ie ­
d z ia ln y  re d a k c j i  c e n t r a la  401-1», 
w ew n . 47-89. S e k r e ta r ia t  a d m i­
n is tra c y jn y  55-61, R o zg ło śn ia  

Z a k ła d o w a  44-60.

K ra k o w sk a  D ru k a rn ia  P ra s o w a  
W ie lo p o le  1 K —4

J a k  in fo rm u je  nas k ie ro w ­
nictw o S półdzieln i W ielobran­
żow ej w  N ow ej H ucie, zak ład  
len  stopniow o p rzeksz ta łca  
sw ą działalność z usługow ej 
na  p rodukcy jną . Z m iany  te 
w y n ik a ją  z zasady spółdziel­
ni, że za tru d n iać  ona będzie 
p rzede  w szystk im  inw alidów , 
ludzi n iezdolnych  do cięższej 
p racy . Ju ż  w  te j chw ili 75 
proc. załogi, to  inw alidzi, k tó- 
ly m  um ożliw ia się p racę  w 
dom u, sposobem  chałupniczym , 
a w  c iągu  ro k u  bież. m ożli­
w ości te  będą system atyczn ie  
w zrastać . C hodzi tu  głów nie 
o p rzy jśc ie  z pom ocą kobie­
tom  obarczonym  licznym  po­
tom stw em , a znajdu jącym  się 
w  tru d n y c h  w aru n k ach  m a te ­
ria ln y ch  oraz ciężko poszko­
dow anym  inw alidom . Z ajm o­
w ać się oni będą m ontow a­
n iem  różnych  części w ykony­
w anych  w  zak ładzie  zam knię­
tym , gdzie odbyw ać się b ę ­
dzie p ro d u k c ja  poszczególnych 
elem entów . P rob lem  inw alidz­
tw a  w  N ow ej H ucie je s t sp ra -

Co ro k u  p e w n a  l ic z b a  p ra c o w n i­
k ó w  n a s z e j  h u ty  z n a jc ięż szy c h  
s ta n o w is k  g o rą c y c h , k o rz y s ta  z 
b e z p ła tn y c h  w czasów  w y p o c z y n ­
k o w y c h . W u b ie g ły m  ro k u  z t e ­
go  ro d z a ju  s k ie ro w a ń  do  D om u 
W y p o cz y n k o w e g o  „ S o n a to ”  w  Ż e ­
g ie s to w ie  Z d r o ju  i do  D o m u  W y ­
p o c zy n k o w e g o  Z H Z iS  w  W iśle  
M alin ce  sk o rz y s ta ło  ołć. 530 p r a ­
co w n ik ó w  h u ty  (430 w y p o c zy w a ło  
14 d n i w  Ż e g ie s to w ie , a 98 p ra c o w -

w ą niezw ykłe j w agi, dobrze 
w ięc, że zak łady  w  rodzaju  
Spółdzieln i W ielobranżow ej 
dążą do jego rozw iązania.

O becnie Spółdzieln ia roz­
szerza sw oją p ro d u k c ję  z tw o ­
rzyw  sztucznych, a  to  a r ty k u ­
łów  gospodarstw a domowego, 
ja k : now oczesne kw ietn ik i,
łyżk i w azow e, w ieszaki to a le ­
tow e itp. Poza ty m  w y rab ia  
się tu ta j różnego  rodza ju  opa­
kow an ia  dla fab ry k  p ro d u k u ­
jących  kosm etyki. O statn io  
p rzeprow adzane są rozm ow y 
7. „M iracu lum ” odnośnie p ro ­
du k c ji słoików  na k rem y, p u ­
dry , pasty  i inne. Część p ro ­
du k c ji opakow ań przeznaczo­
na je s t na eksport.

D rugi dział p ro d u k c ji spó ł­
dzielni, to  a rty k u ły  e lek tro ­
techniczne — a p a ra ty  pom ia­
row e. np. te rm opary , te rm o m e­
try  tarczow e, te rm ob¡m eta lo ­
we, w y łącznik i te rm iczne. W 
najb liższym  czasie ukażą się 
te rm om etry  kon tak tow e oraz 
do  urządzeń  chłodniczych. 
Poza tym  rozpoczyna się

n lk ó w  1» dni w  W iśle). T ym  »stat- 
n im  zap łac iła  h u ta  n a w e t  p rz e ja z d  
w  o b ie  stron y .

W b ieżący m  ro k u  lic zb a  p ra c o w ­
n ik ó w  h u ty  o b s łu g u ją c y c h  tzw . 
g o rą c e  s ta n o w is k a  ro b o c z e , k tó rz y  
w y ja d ą  n a  b e z p ła tn e  w czasy  w y ­
p o c z y n k o w e  b ęd zie  zn aczn ie  
w ię k sz a . P la n u je  s ię  ro z d z ie le n ie  
w śró d  w y d z ia łó w  h u ty  w  c iąg u  
ro k u  o k . ty s ią c a  s k ie ro w a ń  n a  
b e z p ła tn e  w czasy . (jd)

p rodukcja  oryginalnych, n ie­
d rogich  ży rando li (także na 
eksport), przełączników  e le ­
ktro technicznych , śru b o k rę­
tó w  z lam pką  neonow ą, g rza ­
łek  nurkow ych do szk lanek  i 
ładnych  lam pek  nocnych. T ak  
w ięc działalność spółdzieln i 
cp ie ra  się g łów nie n a  dw óch 
działach — p rodukcji z tw o ­
rzyw  sztucznych i e lek tro tech ­
nicznej. O granicza się n a to ­
m iast dz ia ł zieleńców , gdyż 
p raca  w  te re n ie  je s t dość cięż­
ka  i n ieodpow iednia  d la  in ­
w alidów . Pozostaw ia się ty lko 
p u n k t usługow y za jm u jący  się 
sadzeniem , sian iem  i u rządza­
niem  te renów  zielonych w se ­
zonie w iosenno-letn im . Nie 
p rzew idu je  się także  w  tym  
roku p row adzenia  robót przy 
ogródkach  jo rdanow skich , a 
jedyn ie  w ykończenie p ra c  już 
rozpoczętych.

N a zakończenie rozm ow y z 
prezesem  spółdzielni, og ląda­
m y p ro to typy  n iek tó rych  no­
w ych w yrobów . Z a in te reso w a­
ły  nas szczególnie oryg inalne 
i p rodukow ane na  -wzór za­
g ran icznych  kw ietn ik i, w  k tó ­
rych  m ożna dow olnie uk ładać  
k w ia ty  cięte. Ich  cena bardzo 
p rzystępna, bo nie p rzek racza  
10 zł, a  e fek t nap raw d ę  zna­
kom ity . R ew elacją  są także 
now e ty p y  żyrandoli, m ałe, 
sk ładane, ła tw e  do tran sp o rtu , 
a przez to  m ile  w idziane przez 
odbiorców . C zekam y na m a­
sową p ro d u k c ję  tych  p rzed ­
m iotów  i ja k  najszybsze u k a ­
zanie się ich w  sprzedaży.

B. S.

W ięcej bezpłatnych wczasów
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Konkurs sportowy trwa!
Kto będzie faworytem ar i?

M iniony tydzień  p rzyn iósł 
nam  now ą porc ję  k opert, w  
k tó rych  C zytelnicy p rz y sy ła ­
ją  po jednym  lub  po k ilk a  a 
naw et k ilkanaśc ie  kuponów  
naszego konkursu . Ci, k tó rzy  
w ysyłają  w iększą ilość k u p o ­
nów  słusznie rozum ują , że 
zw iększają tym  sam ym  sw oje 
szanse trafnego w y typow an ia  
najlepszej ósem ki sportow ców  
Nowej H uty a w ięc i zdobycia 
cennej nagrody.

L iczny udział C zy teln ików  
w  naszym  konku rs ie  sp o rto ­
w ym  wiąże się n iew ątp liw ie  z 
ogólnym  w zrostem  za in te reso ­
w an ia  m ieszkańców  N ow ej 
H uty  spraw am i sportu , ja k i 
obserwow aliśm y na  p rz e s trz e ­
ni ubiegłego roku. P ow ażne 
sukcesy zwłaszcza p iłk a rzy , 
żużlowców i bokserów  śc iąg a­
ją na now ohuckie stad iony  i 
hale  sportow e coraz liczn ie j­
sze rzesze kibiców. M ają oni 
w śród zaw odników  sw oich u - 
lubieńców.

Ja k  zdążyliśm y się zo rien ­
tow ać zarówno z n ap ły w a ją ­
cych kuponów jak  i z w ypo­
w iedzi C zytelników  poglądy  
na kolejność p ierw szej ósem ­
k i są dość różnorodne. Nie 
m a się czemu dziw ić — po 
raz pierwszy bow iem  ogłosi­
liśm y konkurs —  p leb iscy t 
sportow y i po ra z  p ierw szy  
w ybrana  zostanie czołów ka 
nowohuckich sportow ców .

Dziś zamieszczamy dalsze 
w ypowiedzi C zyteln ików .

Z astępca k ie row n ika  od ­
działu dróg i zieleńców  — 
Zbigniew  G órski n a  p ie rw ­
szym miejscu w  sw ej ósem ­
ce stawia S łow akiew icza. Tuż 
za nim  jego kolega W ie­
sław  Żuj;:, dalej żużlow iec 
Bogdan Jaroszew icz, . p iłk a rz  
H utn ika Janusz  C zepczyk, 
koszykarz S party  P io tr  J a -  
gićłłowicz, p iłkarz  H u tn ik a  
Jerzy  Król, koszykarz H u tn i­
ka Stefan Sochaczew ski o raz  
m łody siatkarz A ndrzej Z a- 
biełło.

D rugi z naszych rozm ów ców  
Kazimierz Białek z Z arządu  
S p rzę tu  PP B  H u ty  im . L en ina  
ty p u je  na p ierw sze m iejsce 
S łow akiew icza. Tuż za n im  
staw ia  Jaroszew icza, następn ie  
Ja n a  K ursę (tenis stołow y — 
W anda) J . Czepczyka, Z big­
n iew a G eyera (p iłkarze W andy) 
Józefa Polanow skiego  (członek 
d rużyny  p iłk i ręcznej W andy), 
J a n a  M uszaka (koszykarz 
S p arty ) o raz  T adeusza F ija ł­
kow skiego.

A jak  Wy, drodzy  C zyteln i­
cy, typu jec ie?  C zekam y na 
W asze kupony . P ro sim y  je 
w ysyłać n a  ad res  R edakcji 
G łos N ow ej H u ty , budynek  
„S” cen tru m  a d m in is tra cy j­
nego H u ty  im. L en ina . Z za­
znaczeniem  na koperc ie  „K on­
k u rs  spo rtow y”. P rzy p o m in a­
m y, że te rm in  zam knięcia 
k o n k u rsu  up ływ a z dniem  31 
styczn ia  br.

Co przyniósł tydzień?
H u tn ik  — P .ifa w ag  13:7. B o k ­

s e rz y  H u tn ik a  o d p a r l i  a ta k  za­
g ro ż o n e g o  s p a d k ie m  P a fa w a g u . 

N ie  p rz y sz ło  im  to  z re sz tą  ła tw o  
— zg o d n ie  z n a sz y m i p rz e w id y ­
w a n ia m i. O z w y c ię s tw ie  g ospo ­
d a rz y  z ad e c y d o w a ła  d o b ra  p o s ta ­
w a  p ię śc ia rz y  H u tn ik a  w  w ag ach  
ś re d n ic h  i c ię żk ich .

A o to  w y n ik i te c h n ic z n e : (p ię ­
ś c ia rz y  H u tn ik a  p o d a je m y  na  
p ie rw s z y m  m ie js c u ) :  w  m u sze j 
Z a le js k i  p rz e g ra ł  n a  s k u te k  k o n ­
tu z j i  łu k u  b rw io w e g o  z m is trz e m  
P o ls k i Z b . O lech em , w  k o g u c ie j  
B u ra k o w sk i n ie  z o s ta ł d o p u szczo ­
n y  d ó  s ta r tu  p rz e z  le k a rz a  i M il­
c z a re k  zd o b y ł p u n k ty  w a lk o w e ­
re m , w  p ió rk o w e j  B o cz a rsk i w y ­
p u n k to w a ł  G ó rn ik a , w  le k k ie j  
W o jty s z y n  p o k o n a ł L in k eg o , w  
le k k o p ó łś re d n ie j  B u k  z re m iso w a ł 
z K a p ą , w  p ó łś re d n ie j  G rz ą d z ie la  
u le g ł M ró w ce , w  J e k k o ś re d n ie j  
O lin ą e r  p o k o n a ł Ł u k a s ie w icz a . w  
ś r e d n ie j  C za jęck i w y g ra ł  z N ie- 
c h o w iczem , w  p ó łc ię ż k ie j  S ło w a­
k ie w ic z  zw y cięży ł b e z a p e la c y jn ie  
F in g e ra ,  w  c ię żk ie j K . B ie l w y ­
g ra ł  z W ło d a rc zy k ie m .

P o  o s ta tn ic h  s p o tk a n ia c h  p ię - 
Ic ia rz e  I I  lig i m ie ć  b ę d ą  3 -ty g o d -

n io w ą  p rz e rw ę  w  ro z g ry w k a c h . 
Z esp ó ł H u tn ik a  w y k o rz y s ta  ją  na 
s ta r a n n e  p rz y g o to w a n ie  s ię  do  d e ­
c y d u ją c y c h  s p o tk a ń  i u z u p e łn ie ­
n ie  b ra k ó w , k tó re  u ja w n iły  się 
m ię d z y  in n y m i w  m eczu  z P a fa -  
w a g iem . W p o c z ą tk a c h  m a rc a  
H u tn ik  ro z e g ra  d w a  sp o tk a n ia ,  
k tó re  b ęd ą  m ia ły  z ap e w n e  d e c y ­
d u ją c y  w p ły w  na  lo s y  m is trz o ­
s tw a  g ru p y  a w ięc  i a w an su  do  
e k s tr a k la s y .  B ęd ą  to  s p o tk a n ia  z 
C a rb o  w  K a to w ic a c h  w  d n iu  5 
m a rc a  o ra z  z A s to r ią  w  d n iu  12 
m a rc a  w  N o w ej H u c ie .

T e t rz y  zesp o ły  — H u tn ik , C a r­
bo  i Asfcoria raAją w  te j  c h w ili 
n a jw ię k sz e  szanse  n a  czo łow e lo ­
k a ty .  H u tn ik o w i d u że  „usługi** 
m oże  o d d a ć  d ru ż y n a  L eszk a  D ro ­
gosza — B łę k itn i  K ie lce , k tó ra  
s p o tk a  s ię  jeszcze  z a ró w n o  z A sto ­
r i ą  j a k  i  C arb o .

ŻUŻLOWCY WANDY 
W I LIDZE

KORUS WRACA NA TOR
G łó w n a  K o m is ja  B użlow a p o d ­

ję ła  o s ta tn io  d e c y z ję  o u tr z y m a ­
n iu  w  m o cy  re g u la m in u  ro z g ry ­
w e k  o m is trz o s tw o  I i I I  lig i żu­
ż lo w e j, o b o w ią zu jąc e g o  do  ro k u  
]»59 w łą cz n ie . N a te j  p o d s taw ie  
d ru ż y n a  W an d y , k tó r a  — ja k  p a ­
m ię ta m y  — z a ję ła  w  II  lidze  
p ie rw sze  m ie js c e  w  sw e j g ru p ie  
u z y sk a ła  aw an s  do  e k s tr a k la s y  — 
na  ró w n i z m is trz e m  g ru p y  p ó ł­
n o c n e j — S p a r tą  W ro c ław . Z te j  
o k a z ji s k ła d a m y  żu ż lo w co m  W an­
d y  se rd e c z n e  g ra tu la c je .

W iad o m o ść  o aw an s ie  żużlow ców  
n a  p e w n o  p rz y ję ta  z o s ta n ie  z za­
d o w o le n ie m  p rz e z  ty s ią c e  a m a to ­
ró w  „cz a rn e g o  s p o r tu ” . D zięk i 
te m u  b o w iem  w  ty m  ro k u  b ęd z ie ­
m y  m ie li o k a z ję  o g lą d a ć  n a  to -  
rz e  W an d y  w sz y s tk ic h  czo ło w y ch  
żu ż lo w có w  P o lsk i. M ecze z u d z ia ­
łem  d o sk o n a łe g o  z e sp o łu  S ta li  
R zeszów , W łó k n ia rz a  C zęs to ch o ­
w a , czy  d ru ż y n y  w o js k o w y c h  z 
G d a ń sk a  to  na  p e w n o  w ie lk a  
„ g ra tk a ”  d la  s y m p a ty k ó w  żużla.

W an d a  p rz y s tą p i d o  ro z g ry w e k  
o m is trz o s tw o  I  lig i p o w a żn ie

w z m o cn io n a . J a k  n a s  p o in fo rm o ­
w a ł p re z e s  k lu b u  p. A d am sk i — 
do  d ru ż y n y  p o w ra c a  M aciek  K o- 
rus, k tó re m u  sk o ń czy ł s ię  ju ż  
o k re s  d y s k w a lif ik a c ji .  P o n a d to  w  
b a rw a c h  W an d y  w y s tą p i w  ty m  
ro k u  czo ło w y  ż u ż lo w iec  łó d zk ieg o  
T ra m w a ja rz a  — M iro w sk i. To 
v '/ r a o c n ie n íe  w  p o łą c ze n iu  z p o ­
p ra w ą  fo rm y  m ło d y c h  z aw o d n i­
k ó w  p o zw o li d ru ż y n ie  W andy, na 
n a w ią z a n ie  ró w n o rz ę d n e j w a lk i z 
n a jle p sz y m i z e sp o łam i w  k ra ju .
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KURSA I WCISŁO 
MISTRZAMI W DEBLU 

TRZECH ZAWODNIKÓW 
NOWEJ HUTY 
W PIERWSZEJ 

DZIESIĄTCE OKRĘGU
W ro z e g ra n y c h  o s ta tn io  in d y w i­

d u a ln y c h  m is trz o s tw a c h  o k rę g u  
k ra k o w s k ie g o  w  te n is ie  s to ło w y m  
s ta r to w a l i  ró w n ie ż  zaw o d n ic y  
"W andy i H u tn ik a . N a jle p sz y  r e ­
z u l ta t  u z y sk a ł K u rsa  (W anda), 
k tó r y  w  k o ń c o w e j k la s y f ik a c ji  
z a ją ł I I I  m ie js c e . K u rs a  p rz e g ra ł  
w  p ó łf in a le  z w ic e m is trz e m  o k rę ­
gu B o d zo n iem  (C raco v ia ) a w  
w a lce  o  I I I  m ie js c e  p o k o n a ł F ra n ­
czaka  (G a rb a rn ia ) .  D ru g i re p re z e n ­
ta n t  W an d y  z a ją ł V I m ie jsce . N a j­
le p sz y  sp o śró d  te n is is tó w  H u tn ik a  
K ij z a ją ł w  k o ń c o w e j k la s y f ik a ­
c j i  V II m ie jsce , co t rz e b a  u zn ać  
za d u ż y  su k ce s  te g o  m ło d eg o  za­
w o d n ik a . S to c z y ł on  z re sz tą  w  
e lim in a c ja c h  b a rd z o  ła d n ą  w a lk ę  
z m is trz e m  o k rę g u  fS o ła  B yw iec) 
p rz e g ry w a ją c  n ie z n ac z n ie  — 2:3.

Z a w o d n ic y  W an d y  K u rs a  i W ci­
s ło  zd o b y li ty tu ł  m is trz a  o k rę g u  
w  g rze  p o d w ó jn e j a W cisło  w raz  
z L id ą  (A ZS K ra k ó w ) zd o b y ł m i­
s trz o s tw o  w  g rz e  m ie sza n e j.

W su m ie  u d z ia ł re p re z e n ta n tó w  
N o w e j H u ty  w  m is trz o s tw a c h  
o k rę g u  k ra k o w s k ie g o  w  te n is ie  
s to ło w y m  u z n a ć  n a le ż y  za p o z y ­
ty w n y . S tr a c i l i  w p ra w d z ie  ty tu ł  
in d y w id u a ln e g o  m is trz a  o k rę g u , 
a le  aż trz e c h  z a w o d n ik ó w  w y w a l­
czy ło  m ie js c a  w  czo łów ce .

+  IU 8IZC I1A  l i l i i !  *
K U LO CH  JA N  — zg u b ił le g i ty ­

m a c ję  u b e zp iec z en io w ą  w y d a n ą  
p rz e z  H iL.

W Y ŻY K O W SK I S Z C Z E P A N  — 
zęu b ił ty m czaso w ą  p rz e p u s tk ę  w y ­
d a n ą  p rzez  H iL.

K A C Z M A R E K  F R A N C IS Z E K  — 
zg u b ił p rz e p u s tk ę  s ta łą  w y d a n ą  
p rz e z  H iL  i k a r tę  ro w e ro w ą .

K O R E K T A  P IO T R  — zg u b ił 
ty m c z aso w ą  p rz e p u s tk ę  w y d a n ą
p rz e z  H iL .

BO SO W SK A  M ELA N IA  — zg u b i­
ła  le g ity m a c ję  szk o ln ą , w y d a n ą  
p rz e z  Z a sad n iczą  S zko lę  Z aw o d o ­
w ą  w  N o w ej H u c ie ,

PO D S IA D Ł O  S T A N ISŁ A W  —
zg u b ił ty m c z as o w ą  p rz e p u s tk ę , 
w y d a n ą  p rz e z  H iL .

JU R E K  A N D R Z E J — z g u b ił le ­
g i ty m a c ję  szk o ln ą , w y d a n ą  p rzez  
T e c h n ik u m  M ec h a n ic zn e  w  K ra ­
k o w ie .

P O P E K  B O LESŁA W  — zg u b ił 
ty m c z aso w ą  p rz e p u s tk ę , w y d a n ą  
p rz e z  H iL .

C A L IK  T A D E U S Z  — zg u b ił.p rze - 
p u s tk ę  n r  00010, w y d a n ą  p rzez  B a­
zę S p rz ę tu  P P B  H iL.

SZ Y M C ZA K  K A Z IM IE R Z  — zgu­
b ił p rz e p u s tk ę  s ta lą  n r  111735,
k s iążeczk ę  u b e zp iec z en io w ą , ś w ia ­
d e c tw o  szk o ln e  i k s iążeczk ę  w o j­
s k o w ą . w y d a n a  w  S a n d o m ie rz u .

m a ®
z eg ra  s ię  w  sąd z ie , p rz e d  k tó ry m  
s ta n ą  o b ie  sp ra w c z y n ie  p o d s tę p n e ­
go fa łs z e rs tw a .

TEN
NIEUDANA WYPRAWA

,KONIK" SIĘ NIE 
OPŁACIŁ

M iesz k an iec  M o g iły , S. F e d a , 
s tw ie rd z i ł po  p o w ro c ie  d o  d o m u  
k ra d z ie ż  f u t r a ,  z e g a rk a , b u tó w , 

i o d z ie ży  o  w a r to ś c i  c<k. 8 ty s .  z ło­
ty c h . W szczę te , p rz e z  M ilic ję  po­
szu k iw a n ia  n ie  p rz y n io s ły  je d n a k  
re z u lta tó w . A ie , ja k  s ię  czę s to  
z d a rza  w  ta k ic h  w y p a d k a c h , z ło­
d z ie j sam  się u ja w n ia . J a n  W oż­
n ia k  „ w p a d ł” ju ż  w  ty d z ie ń  p o ­
te m , p r /y  n a s tę p n e j w y p ra w ie . 
Z o ą ta ł p rz y ła p a n y  na k ra d z ie ż y  w  
m ie szk a n iu  pp . W ó jtn só w  w  B a- 
tn w ic a ch . W ów czas o k a za ło  się, 
że to  on  je s t  sp ra w c ą  p o p rz e d ­
n ie j  k ra d z ie ży . W łaśc ic ie l odzy­
s k a ł s k ra d z io n e  p rz e d m io ty , zło­
d z ie j p o w ę d ru je  na  ła w ę  o sk a rżo ­
n y c h .

J a n  W o źn iak  m a la t  M. N ie  zdo­
b y ł żad n eg o  zaw o d u , w y b ra ł  ,,lż e j­
szy  c h ie b ” . J a k  w y n ik a  z  k a r ty  
k a rn e j ,  J .  W o źn iak  b y ł ju ż  d w a  
la ta  te m u  k a ra n y  a re sz te m , ró w ­
n ie ż  za k ra d z ie ż .

PODSTĘP
A k ta  sąd o w e  d o s ta rc z a ją  d o w o ­

d ó w  n ie z w y k łe j pom y sło w o śc i. 
H e len a  K o n e c k a  u s iło w a ła  uzy ­
s k a ć  d la  sw eg o  m ęża zw o ln ie n ie  
re, s łu żb y  w o js k o w e j.  S p raw a  b y ­
ła  n a  d o b re j  d ro d z e . N iezb ęd n e  
b y ło  je d n a k  z aś w ia d cz e n ie  c iąży . 
W c h a r a k te r z e  c ię ż a rn e j p . K o­
n e c k ie j  poszła  do  p rz y c h o d n i rw 
V II w  N o w ej H u c ie  je j  z n a jo m a  
E u g en ia  K w a te ra .  P o d s tę p  s ię  u - 
d a ł, le k a rz  w y d a ł z a św iad czen ie , 
n ie  s p ra w d z a ją c  to ż sam o śc i p a ­
c je n tk i .  C ały  zab ieg  o k aza ł się j e ­
d n a k  n ie p o trz e b n y . W je d n o s tc e  
w o js k o w e j z o r ie n to w a n o  s ię  w  
p o rę , że z aśw ia d cz e n ie  z o sta ło  
s fa łsz o w a n e  i  ep ilo g  s p ra w y  ro -

S te fa n  D u d e k  (u r . 1938, zam . w 
P le sze w ie , b l. 41), w ra c a ją c  se  
s łu żb y  w o js k o w e j, p o s ta n o w ił za­
b ra ć  k o n n y  w ó z  ta b o ro w y . W  
p o m y sł te n  w ta je m n ic z y ł sw eg o  
bra-ta W ład y sław a  D u d k a  o ra z  
zn a jo m eg o  J a n a  W alczak a , k tó ry  
z d ec y d o w a ł s ię  w óz z ak u p ić . P óź­
n y m  w ie cz o re m  zam ó w ili w o zak a , 
w y k ra d l i  w óz , p rz y w ie ź li g o  z 
C zy ży n  i u k ry l i  w  s to d o le  J a n a  
W alczak a  w  P le szo w ie . N ie  d łu ­
go  s ię  je d n a k  c ie szy li zd obyczą , 
p a tro l  m il ic y jn y  w p a d ł w k ró tc e  
n a  t r o p  z ło d z ie i w ozu . W szyst­
k ic h  trz e c h  w sp ó ln ik ó w  k ra d z ie ­
ży, k tó ra  n a ra z i ła  je d n o s tk ę  w o j­
sk o w ą  na  s t r a tę  ok. 4.500 z ło ty ch , 
c zek a  ro z p ra w a  p rzed  S ą d e m  Po-? 
w ia to w y m  w  N o w ej H u c ie .

Podziękowanie
Dyrekcji Huty im. Leni­

na, Kierownictwu Walcowni 
Zimnej, Radzie Zakładowej 
i Robotniczej, przedstawi­
cielom Organiz. Partyjnej, 
współpracownikom, przyja­
ciołom j znajomym, którzy 
oddali ostatnią przysługę 
mojemu nieodżałowanemu 
mężowi —
ADAMOWI GEBAUEROWI
a mnie okazali wiele współ­
czucia

składa
ŻONA

KINA
Ś W IT : ifodz. 15.45, 15, 39.45 od

d n ia  21 do  22 b m . „ N ie w in n i cza­
ro d z ie je ” p ro d . p o ls k ie j — dozw o­
lo n y  od la t  16-tu. Od d n ia  23 do 
28 b m . „M iłość  n a le ż y  c e n ić ” 
p ro d . Z S R R , d o z w o lo n y  od la t  
12- tu .

Ś W IT  m a ła  sa la : godz. 15, 17, 19
— od d n ia  21 do  22 b m . „ P a r y ­
ż a n k a ”  p ro d . f r a n c u s k o -w ło s k ie j
— d o z w o lo n y  od 13 la t .  O d d n ia  
23 d o  26 b m . „ P re m ie ra  o d w o ła ­
n a ” — p ro d . NRD — d o zw o lo n y  
od la t  14-tu.

Ś W IA T O W ID : godz. 12.33, 16.
39.30 K rz y ż ac y  d o  d n . 28 bm .

ŚW IA T O W ID  m a ła  sa la : godz. 
15, 17, 19 od d n ia  21 do  22 b m . 
„ P rz e z  z ie lo n ą  g ra n ic ę ” — p ro d . 
C SR S — d o zw o lo n y  od la t  14-tu, 
O d d n ia  23 d o  2« b m . „ Z a d zw o ń c ie  
do  m o je j  ż o n y ” — p ro d . p o lsk o - 
czes. — d o z w o lo n y  od la t  16-tu 
od d n ia  27 b m . „A li B ab a ”  —• 
p ro d . f ra n c u s k ie j  d o zw o l. od la t  
ie - tu .

A K T U A L N O Ś C I: godz. 19-ta od 
d n ia  21 do  22 b m . „M ężczy zn a  w  
s p o d e n k a c h ” — p ro d . w ło s k ie j  — 
d o zw o l. od la t  12-tu. Od d n ia  23 
do  25 b m . „ T rz y  c z w a r te  s ło ń ca ”
— p ro d . ju g o s ło w ia ń sk ie j — do ­
zw o lo n y  od la t  12-tu. Od d n ia  26 
b m . „C z e rw o n e  i c z a rn e ”  — I 
i II  se r ia , p ro d . f r a n c u s k ie j  — do ­
z w o lo n y  od la t  16- tu .

K O L O R O W E : d n ia  22 b m . „ T rz y  
c z w a r te  s ło ń ca ”  p ro d . ju g o s ło ­
w i a ń s k a — d o z w o lo n y  od la t  12-tu. 
O d d n ia  24 d o  26 b m . „ P ię c io ra cz -  
k i” , p ro d . f r a n c u s k ie j  — dozw o­
lo n y  c d  la t t8 -tu .

S F IN K S : d n ia  21 do  23 bm ,
„ P ro sz ę  za m n ą ” , p ro d . f r a n c u ­
s k ie j — d o zw o lo n y  od la t  16-tu. 
Od d n ia  24 do  26 bm . „ B itw a  pod 
P ir a m id a m i” , p ro d . Z SR R  — d o ­
zw o lo n y  od l a t  12-tu*

TEATR LUDOWY
S o b o ta  d n ia  21 b m . godz. 19-ta 

„ R a d o ść  z o d z y sk a n e g o  ś m ie tn i­
k a ” . N ied z ie la  d n ia  22 b m . godz. 
36-ta „ P o n a d  w sz y s tk o  n a jo k r u t ­
n ie js z y  je s t  k r ó l” , godz. 19-ta 
„ K o b ie ta  w  t r u d n e j  s y tu a c j i” . 
D n ia  23 b m . W y stęp  (k o n c e rt)  F il­
h a rm o n ii  K ra k o w sk ie j .  D n ia  24 
b m . godz . 19-ta „R ad o ść  z o d zy ­
s k a n e g o  ś m ie tn ik a ” . 25 bm . godz. 
11-ta „ T rz y  p a ry  p a n to fe lk ó w ” . 
26 i 27 bm . godz. :Q „R ad o ść -z  o d ­
z y sk a n e g o  ś m ie tn ik a ” .

TELEWIZJA
S o b o ta  d n ia  21 b m . godz. 17: 

M łodzieżow e S tu d io  P o e ty c k ie .  
17.30: „ B itw a  pod  P ir a m id a m i” —• 
f ilm  fa b u la rn y  p ro d . rad ź . d o ­
zw ol. od 12-tu la t .  19.05: P ro g ra m  
ty g o d n ia . 19.30: D z ien n ik  T e le w i­
z y jn y . 20.05: „ S p o tk a n ie  ż l i t e r a ­
te m ” . 20.35: „M ag g ie” — film  fab . 
p ro d . a n g ie lsk ie j .  22.15: O s ta tn ie  
w ia d o m o śc i i P o lsk a  K ro n ik a  F il­
m o w a . 22.20: „ N a d p ro g ra m  K ab a ­
re tu  S ta rs z y c h  P a n ó w ” — P io se n ­
k a  je s t  d o b ra  n a  w sz y s tk o ” .

N ie d z ie la  d n ia  22 b m . godz. 11.15: 
M ięd z y n a ro d o w y  k o n c e r t  s tu d e n ­
tó w  k o n s e rw a to r iu m . T ra n s m is ja  
7. B e r lin a . 12.55: S p raw o z d a n ie  z 
M ięd z y n a ro d o w y c h  Z aw o d ó w
N a rc ia r s k ic h  w  s la lo m ie  s p e c ja l­
n y m  (z A u s tr i i) .  14.30: P o lsk a  K ro ­
n ik a  F ilm o w a . 14.45: P ro g ra m  d la  
d z iec i „ T e a trz y k  ta ń c a ” , „ K a ra -  
lu s z y s k a ” — film  k r ó tk o m e tr a -  
żow y , p ro d . p o ls k ie j. 15.15: „ N ie ­
d z ie ln a  b ie s ia d a ” . 16.35: F ilm  z 
s e r i i  „ D is n e y la n d ” . 17.30: „ P le b i­
s c y t p io s e n k i” — p ro g ra m  ro z ­
ry w k o w y . 18.15 „M is trzo s tw a  F o l-  
sk i k ib ic ó w  sp o rto w y c h  — te le ­
tu r n i e j .  19.30: D z ien n ik  T e le w iz y j­
n y . 20.15: ,,N iew vsłan .v  l i s t ” film . 
fab . p ro d . ra d ź .
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Z Kącik filatelistyczi

R u m u ń sk i s t a ­
te k  p a s a ż e r s k i

„ T ra n * J lv a n ia ” 
w ożący  w y c iec z ­
k i z c a łe j  E u ­
ro p y  n a  p ię k n e j  
t r a s ie  p o łu d n io ­
w y ch  m ó rz  z n a ­
n y  je s t  ta k ż e  w 
P o lsce , d z ię k i w y ­
cieczce  z o rg a n i­
zo w an e j o s ta tn io

p rz e z  O rb is . 
P ie rw s z y m i p a ­
saż e ra m i teg o  
s ta tk u  b y ły  m . 
in . m o d e lk i j e d ­
n ego  z n ie m ie c ­
k ic h  d o m ó w  m o ­
d y . o to  z d ję c ie  
„ A o k u m en  t a l n c ”  
z ro b io n e  n a  s t a t ­
k u .

....

ł o m

L

A ENERGIA JĄDRO W A  
ST A N IE

SIĘ K O N K U R E N C Y JN Ą  
W R. 1980

Z  p u b l ik a c j i  o g ło s z o n e j  p rz e z  
M ię d z y n a ro d o w ą  O r g a n iz a c ję  
E n e rg i i  A to m o w e j  w  W ie d n iu  
w y n ik a ,  że  w  w ię k s z o ś c i  k r a ­
jó w  e n e r g ia  j ą d r o w a  b ę d z ie  w  
s ta n ie  s k u te c z n ie  k o n k u r o w a ć  
7 e n e r g ią  e l e k t r o w n i  c ie ­
p ln y c h  o k o ło  1980 r .  M o żn a  
s p o d z ie w a ć  s ię , że w  ty m  c z a ­
s ie  d z ię k i p o s tę p o w i t e c h n i ­
c z n e m u , p rz e d e  w s z y s tk im  o- 
s ią g n ię te m u  w  o b ie g u  p a l i ­
w o w y m , u z y s k a  s ię  o b n iż k ę  
k o s z tó w  w y tw a r z a n ia  p a l iw a  
i s p a d e k  c e n y  n a  u r a n  o ra z . że 
z n a c z n ie  p o p r a w i  s ię  s to p ie ń  
w y p a le n ia ,  a z a te m  p o d n ie s ie  
s ię  w y d a jn o ś ć  e n e r g e t y c z n a .  
W  p r z e c iw ie ń s tw ie  d o  ty c h  o -  
c z e k iw a ń , n ie  m o ż n a  s p o d z ie ­
w a ć  s ię  z n a c z n ie js z y c h  p o s tę ­
p ó w  w  w y d a jn o ś c i  i s p r a w n o ­
śc i e le k t r o w n i  c ie p ln y c h .

Jeszcze  n łe  p rz e b rz m ia ły  d o b rz e  ech a  w e se ln e g o  m a rs z a  g ra n e g o  
n a  ś lu b ie  k ró la  B o d u in a , a ju ż  w B elg ii n o w a  s e n s a c ja .  T ym  r a ­
zem  je s t  to  je d n a k  sp raw a  lu d u  b e lg ijsk ieg o . B e lg ijsk i ś w ia t p ra c y  
n ie  ch ce  p o n o s ić  k o n sek w e n c ji z łe j p o lity k i rz ą d u . S t r a jk  i d e ­
m o n s tra c je  p rz y b ra ły  ro z m ia ry  n ie s p o ty k a n e  d o ty c h c z a s  w  ty m  
k ra ju .

» l i i i

-
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K in o bez k a sjerk i! W  M osk w ie  
w p ro w a d zo n o  sam o o b s łu g o w ą
sp rz ed a ż  b ile tó w . K ażd y  s am  je  
w -ykupu je , w rz u c a ją c  p ienL ądze do  
d u ż e j  p u szk i.

•  PRO M IENIE  
KATODOW E JAKO  
ŹRÓDŁO ENERGII 

CIEPLNEJ W PIECACH  
DO TO PIENIA  M ETALI

a j *W g ó ra c h  z im a  w  p e łn i,
© prócz n rofeów , m a  o n a  ró w n ie ż  
c ie m n e  s tro n y , o czy w iśc ie  ty lk o  
d la  le k k o m y ś ln y c h  n a rc ia rz y .  N a 
z d ję c iu  cze c h o sło w a c k i r a to w n ik  
*w ozi o f ia rę  s w o je j le k k o m y ś ln o ś c i 
do  p u n k tu  o p a tru n k o w e g o .

W  p a ź d z ie rn ik u  u b .  r .  f i r m a  
D e g u s s a -W o lfg a n g  u r u c h o m i ła  
p ie rw s z y  w  E u r o p ie  e l e k t r o ­
n o w y  p ie c  d o  to p ie n ia  p r a c u ­
ją c y  w  s k a l i  p rz e m y s ło w e j .  
P ie c  ró ż n i  s ię  z a s a d n ic z o  s p o ­
so b e m  o g rz e w a n ia  od  d o ty c h ­
c z a s o w y c h  p ie c ó w  p ró ż n io ­
w y c h . • Z k a to d y  w o l f r a m o w e j  
są e m i to w a n e  e l e k t r o n y ,  k tó r e  
n a s tę p n ie  u le g a ją  p r z y s p ie s z e ­
n iu  w  p o lu  e l e k t r y c z n y m  o 
n a p ię c iu  12 000 V . E l e k t r o n y  
u z y s k u ją  w s k u te k  te g o  p r ę d ­
k o ś ć  o k o ło  60 000 k m /s e k .  D z ię ­
k i te m u , m im o  m a łe j  m a sy , e -  
l e k t r o n y  m a ją  d u ż ą  e n e r g ię  
k in e ty c z n ą ,  k tó r a  p r z y  z d e r z e ­
n iu  z n a p o tk a n y m  n a  s w e j 
d ro d z e  m a te r ia łe m  u le g a  za ­
m ia n ie  n a  c ie p ło  i  p o w o d u j«  
to p ie n ie  m a te r ia łu .

W  o m a w ia n y m  p ie c u  u d a j«  
s ię  r a f in o w a ć  m e ta le  o w y s o ­
k ie j  t e m p e r a tu r z e  to p n ie n ia ,  
Jak  w o lf r a m , t a n t a l ,  m o lib d e n ,  
n io b  i tp .  u z y s k u ją c  p r z y  ty m  
n ie s p o ty k a n y  d o tą d  s to p ie ń  
e z y s to ś c i .v P r o c e s  p r z e p r o w a ­
d z a  s ię  w  w y s o k ie j  p ró ż n i ,  
w y n o s z ą c e j  10-5 t o r a .  M e to d ę  
tę  b ę d z ie  m o ż n a  p ra w d o p o d o b ­
n ie  z a s to s o w a ć  r ó w n ie ż  d o  o - 
c z y s z c z a n ia  in n y c h  tw o rz y w .

Histeryczne
miasta polskie

( C z ę ś ć  11)

JM

D n ia  28 g r u d n ia  1960 r .  w e sz ła  w  obieg II c
z n a c z k ó w  p o ls k ic h  z s e r i i  „H istoryczne a 
p o l s k ie " .  Z n a c z k i  t e  w y d a w a n e  są  w tu 
o b c h o d u  ł000-!ecia  P a ń s tw a  P o lsk ieg o .

P i e r w s z y  z z a m ie s z c z o n y c h  d z iś  w  naszym 
c ik u  z n a c z k ó w  — p r z e d s ta w ia  m iasto Gdi 
w a r to ś ć  je g o  w y n o s i  1,15 z ł. D ru g i — ws: 
1,35 z i. p r z e d s ta w ia  m ia s to  W ro c ław  — w ty 
1(0 z a b y tk o w y  r a tu s z .  Z n a c z e k  trzeci, war 
1,50 zł. to  S z c z e c in , n a s t ę p n y  w arto ści l i  
K o ło b r z e g  i  o s t a t n i  — w a r to ś c i  1.55 zl Om: 

D a ls z e  c z t e r y  z n a c z k i z t e j  s e r ii,  to mi# 
t r a d y c j a c h  r u c h u  ro b o tn ic z e g o ,  są to : Leguj 
z n a c z e k  w a r t .  2,10 z ł.. K a to w ic e  -  tri 
w a r t .  2,50 z ł.. Ł ó d ź  — z n a c z e k  w a rt. 3JI 
W a łb rz y c h  — z n a c z e k  w a r t ,  5,60 zł.

C zj/f efmc,

Rozrywki umysłowe ♦  Rozrywki umysłowe

KKZYZOWKA
PO Z IO M O : 1. ty tu ł  n ie k tó ry c h  

książąt na W schodzie , 5. W ie lk ie  
jć z io ro  w  Z S R R . 6. sk ład n ik  ła ­
d u n k u  w ie lk o p ie co w e g o , 9. w ę ­
d z id ło  k o ń s k ie  z że lazn y m i d rą ż ­
k a m i p rz y  »cuglach, 11. m ocny  n a ­
pó j a lk o h o lo w y , o trz y m y w a n y  z 
m e la sy  t rz c in y  c u k ro w e j, 13. w y ­

g ło s  ż eń sk i, 5. d o k u m e n ty  u rz ę ­
d o w e , 6. p o k ru s z o n y  lód  rz e cz n y , 

7. ro d a k , z io m e k , 8. z n aczn a  ilość 
p ie n ię d zy , 10. s t a r o ż y tn a  b o g in i 
rm łośc i i u ro d z a ju , czczo n a  p rzez  
lu d y  s em ick ie  z ac h o d n ie j A zji, 12. 
s ta ro ż y tn y m  G re k o m  s łu ży ła  ja k o  
p ie n ią d z , w  te c h n ic e  w o je n n e j  u -

W j e Tm *n *e *1° dn ia  Ż7 i  Kr i a»
N a Uko dat,a stem p la  P < * « o w eg o ). 
n a p is -  Rró aCh p ro s im y  « m ie śc ić

w e  '¿¡¿Er* w A R r o s c i ° -

Rotrywki u m y s ło w e j
ry m f 26. s t a r a ,  28. o c e n a , 29. p e d e l ,
30. r a b in ,  31. A te n a .

P IO N O W O : 1. a r a ,  2. g o le , 3. 
am in , 4. m a n d a r y n i ,  5. a n a , S. u -  
r a r ,  7. m o r a l i te t ,  8. o b e r ,  9. w e n a , 
10. a r a k a ,  ]6. s en , 17. h o n o r ,  19. 
b a ca , 20. E re b . 21. O m a n , 23 n a d e , 
24. d re n ,  26. s p a ,  27. A la .

Ludzie i zwierzęta
k tó re  zw iąza-

się w  ja k iś  sposób z  n ie-, . - - — z  n i e -
n v r r J m ir u ? StaCiami histOrycZ- 
w v m -' K l k a  t a k ic h  z w ie r z ą t  

P ? n iż e i- D o p a s u j  
o^oby Z h d °  ^ P o w e d n ie j

S tan isław  August P oniatow ski 
A leksander M acedoński 

W ładysław  Jagiełło  
M ahatm a Ghandi 

Kleopatra  
H annibal

NAGRODY KSIĄŻKOW E  
„  ZA ROZW IĄZANIE  

„KRZYŻÓWKI” Z NR. 51 (210) 
OTRZYM UJĄ:

1. K A ZIM IER Z B E D N A R Z , K ra ­
k ó w , n i. L im a n o w sk ie g o  18/ 1; 2. 
ZBIG N IEW  C ZO LO W SK I, N o w a  
Huta D-2, bl. 1,16; 3. JA N IN A  
D R O BEN K O W A , Z ab rze , u l. W ol­
n o śc i 219/3; 4. S T E F A N IA  F IN -  
DYSZ, N o w a  H uta, O sied le  S ło n e ­
czne bl. 14/8; 5. JA D W IG A  G A ­
JE W SK A , N o w ą  H uta B - l ,  b l. 
20/77; i .  A L IN A  N U R K O W SK A , 
K rak ów , u l. B o sa ck a  l l /5 a .

*

)ń ' s W i u : Cl0,ek’ koń’ koza* ROZW IĄZANIE „LOGOGRY-słoń, słow ik, wąż.

Co wcześniej?
W  dom u i m ie jscu  p ra c y  o- 

ta c z a ją  Ci«? różne

F U ” (ZGADYW ANKI PKO) 
Z NUMERU 52/211 „GŁOSU” 
DOBRZE G O SPO D A R O W A Ć  — 
TO ZN A C ZY  O SZC ZĘD ZA Ć

Nagrody za praw id łow e roz-
k tó ry m i się p y k a s z  r ^ b ZyAaZ ^ zza ie  w y lo so w ali:
w e t posługu jesz . Czy w obec 
teg o  m ożesz o k reś lić , co w cześ­
n ie j w ynalez iono :

1- radio czy mikroskop?
„ telefon  czy telew izor?

1. JĘDRYCHOW SKA K R Y ­
STYNA — N ow a H u ta , Os. 
Zgody, bl. 11/54.

2. KW APIEŃ W ŁA D Y ­
SŁAW —  N ow a H u ta , Os. D -2,

3. sam olot czy sam ochód b l- 7/31 (K olorow e).
* siln ik iem  spalinow ym ? 3. GIZA FRANCISZEK

s o k o g a tu n k o w a  k ie łb a sa , 14. m a r­
k a  p o p u la rn y c h  po  -w ojnie ra d io ­
o d b io rn ik ó w  p o lsk ie j p ro d u k c ji ,  
16. im ię  Z a g ło b y , 18. je d n a  iz re ­
p u b lik  ra d z ie c k ic h , z k tó rą  K ra ­
ków  u t r z y m u je  szczegó ln ie  s e r ­
d eczn e  s to su n k i,  20. m ies iąc  bzów , 
22. z a im ek  w sk a z u ją c y , 34. u rz ą ­
d zen ie , m e c h a n iz m , 26. arw ierzę 
p ó łnocy , 27. im ię  ż eń sk ie , 30. w y ­
dobyw a s ię  z c ze lu śc i w u lk a n u , 
31. d z ie ln ica  le śn a  W arszaw y , 32. 
p o w ie rz c h n ia  s to łu .

P IO N O W O : 1. zd ro b n ia łe  im ię  
ż e ń s k ie ,  2. p o s p o lity  d z iw ak ,

ż y w an a  je s t  do  w y sa d z a n ia  o b ie k ­
tó w  w o js k o w y c h , 15. k ra in a  w  P o ­
łu d n io w e j A m e ry o e , k tó r e j  s to lic ą  
i g łó w n y m  p a r te m  je s t  P a ra m a r i-  
b o , 17. z m n ie jsza  ta r c ie ,  19. n ie ­
sp o d z ie w a n a  w ia d o m o ść , 21. w e ­
z w a n ie  s k ie ro w a n e  d o  sp o łec z e ń ­
s tw a , 23. z w ro t s ta r o p o ls k i ,  25. 
g a tu n e k  p a p u g i d łu g o o g o n o w e j, 
2«. p ie rw ia s te k  c h e m ic z n y , 29. 
ć w ie k  m e ta lo w y  d o  łą c z e n ia  
b la c h .

\  kom pas czy lam pę nafto- N ow a H u ta , C e n tru m -4 , bl.w ą?
5. balon czy dynam it?
6. te legraf czy radar?
y la  u ła tw ie n ia  p oda jem y , że 

V£i«rWS2eństW0” m a ją  la ta : 
i 318851590' 1783> 1832, 1873

-8-

-a-

RO Z W IĄ Z A N IE  k r z y ż ó w k i
1 “  3 <211) (14—20. I. 1961)

P O Z IO M O : 1. a g am a . 6.

2/17
4. KOCZELA ANTO N I —

N ow a H u ta . Os. A-33, bl. 1/67.
5. K ISZK A  ALEKSANDER

— N ow a H u ta , A-25, bl. 8/15.
6. GORCZYCA EDW ARD —  

N ow a H u ta , Os. C -2, b l. 52/25.
7. RACHELSKI M ARIAN

— N ow a H u ta , Os. U rocze, u l. 
Ż erom sk iego  7.

8. THIEL A N IELA  — N o-

3.
R ozw iązan ia  n a le ż y  p rzesy ła ć  do  

red ak cji (adres p atrz  w  nu m erze)
ÎV Roman> rober, 13 . A li-  w a H u ta , Os. B - l ,  bl. 33/74.

r a k  1i i  S< ^ a% 15’ e n d  16 s :Ł * P o  CKit>iór n ag ró d  p ro s im yr a k  i»  o c "  i  i w g i u u  p r w u n j
e ro n ,  22. in d , 2 5 . N a- się zgłosić w  nasze j R ed ak c ji

D la  u z y s k a n ia  
p r a w id ło w y c h  

p o z y ty w ó w  z n e ­
g a ty w ó w  o r ó ż ­
n ym  c h a r a k te r ze  
tr z eb a  u ż y ć  p a ­
p ie r ó w  fo to g r a ­
f ic z n y c h  o  o d ­
p o w ie d n ic h  g r a ­
d a c ja c h . D o  n e ­
g a ty w ó w  o b a r­
d zo  s i ln ie  k r y ­
ty c h  św ia t ła c h ,  
le c z  c ie n ia c h

p r z e jr z y s ty c h ,  
n a le ż y  z a sto so ­
w a ć  p a p ier  fo to ­
g r a f ic z n y  o g r a ­
d a cji „ m ię k k ie j” .

P a p ie r  fo to g r a ­
f ic z n y  o  g ra d a ­
c j i  „ s p e c j a ln e j”  
n a le ż y  z a sto so ­
w a ć  do n e g a ty ­
w ó w  tr o c h ę  b a r ­
d z ie j  k o n tr a s to ­
w y c h  n iż  n e g a ­
t y w y  o n o r m a l­

n y m  s to p n iu  
k o n tr  a s to w o śc i.

G ra d a c ja  „ n o r ­
m a ln a ” p a p ier u  

fo to g r a f ic z n e g o  
w y m a g a  n e g a ty ­
w ó w  h a r m o n ij­
n y c h  o r ó w n o ­
m ie r n y m  s to p n iu  
ś w ia te ł  o ra z  c ie ­
n i. N a to m a ist  
g r a d a c ję  „ tw a r ­

d ą ” u ż y w a  s ię  do  
n e g a ty w ó w  o n ie  
z b y t s i ln y c h  k r y ­
ty c h  w z g lę d n ie  s ła b o  z a r y s o w a ­
n y c h , św ia tła c h  ja k  i c ie n ia c h .

C zas n a ś w ie t la n ia :  p r a w id ło w y  
czas n a ś w ie t la n ia  p o s ia d a  s z c z e ­
g ó ln e  Z n aczen ie  d la  ja k o ś c i p o z y ­
ty w u . C zas n a ś w ie t la n ia  j e s t  z a ­

le ż n y  od: a) s to p n ia  g ę s to ś c i  n e ­
g a ty w u , b) s i ły  ź ró d ła  ś w ia tła ,  
c) c z u ło śc i u ż y te g o  p a p ie r u  fo to ­
g r a fic z n e g o  o raz  j e g o  g r a d a c ji.

J a k o  ź ró d ła  ś w ia t ła  n a le ż y  u ż y ć  
o d p o w ie d n ie j  ż a r ó w k i.

P o  w y w o ła n iu  t e g o  r o d z a ju  p r ó ­
b e k  s tw ie r d z im y , ż e  w y k a z u ją  o n e  
r ó żn e  s to p n ie  z a c z e r n ie n ia . T a  
p rób a , k tó ra  w y k a ż e  w s z y s tk ie  
w a r to śc i to n a ln e  o d  n a jw y ż s z y c h  
ś w ia te ł  p o c z ą w sz y , a n a  n a jg łę b -

s zy c h  c ien ia ch  o pełne) 
s k o ń c z y w s z y , będzie próbif 
ś c iw ie  n a św ie tlo n ą .

P r z e d sta w ia m y  dwa nf 
z d ję c ia  w y k o n a n e  aparatu1 
g r a fic z n y m  „C ertosix” 
T essar  — 2,8/80 mm. 1 
W . B . p od  ty tu łem  
K l”  p r z y sło n a  5,6 czas na' 
n ia  1/100 s. F ilm  fotopan -  
w o ły w a c z  un iw ersalny. 2 1 
to  „ P o r tre t k o leg i” 
p rzez  ob . A . R. z wkładki 
o b r a zk o w ą  w  aparacie < 

p rzy sło n a  4 czas 1/254six*1
F o to p a n  F  wywoływać*


